
TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY
JU Ż O D  N ASTĘPN EG O  

NUMERU
będq ukazywały się in

ne niż do tej pory „ O D 
G ŁO SY ".

Na czym będzie polega
ła zmiana?

Jak wiadomo, łódzka 
prasa otrzymała nowq 
drukarnię. Zakłady G ra 
ficzne RSW „Prasa-Ksiqż- 
ka-Ruch" nie tylko prze
niosły się do innych po
mieszczeń, ale także otrzy
mały nowe wyposażenie 
poligraficzne. Dzięki temu 
łódzkie gazety codzienne 
zmieniły swój format.

A więc od następnego 
numeru będziemy ukazy
wali się w większym for
macie.

Jednocześnie również 
JU Ż O D  N ASTĘPN EG O  
NUM ERU będziemy uka
zywali się w większej obję
tości. Wprawdzie jeszcze 
nie co tydzień, ale dwa 
razy w miesiqcu Czytelnik 
otrzyma szesnaście stron 
„O D G ŁO SÓ W ".

Czy będq to tylko zmia
ny formalne? Czy będzie 
to tylko zwiększenie obję
tości tygodnika i zmiana 
formatu?

N iel Majqc więcej 
miejsca, chcemy też zmie
nić charakter pisma. Bę
dziemy starali się nie tyl
ko więcej zamieszczać 
materiałów, ale i boga- 
ciej je ilustrować. Będzie
my dqżyli do tego, aby 
Czytelnik „Odgłosów ” 
miał więcej:

— reportaży,
— informacji i komenta

rzy o wydarzeniach zacho- 
dzacych na świecie,

— artykułów publicy
stycznych na tematy spo
łeczne, kulturalne i gos
podarcze,

— ciekawych wiado
mości z kraju, Łodzi i wo
jewództwa łódzkiego.

Będziemy też mogli wię
cej miejsca poświęcić pro
blemom współczesnej cy
wilizacji, nauki, i kultury.

A W IĘC O D  NASTĘP- 
N EG O  NUMERU „ O D 
G Ł O S Y ” INNE NIŻ ZW Y
KLEi.

ANDRZEJ GRUN

STALOWĄ 
SPIĘTE KLAMRĄ

W chwili, gdy do Warszawy wkroczyła wraz z oddziałami polskich i radzieckich 

żołnierzy wolność, pośród ruin umęczonego do granic ostatecznych, spalonego 

niemal doszczętnie miasta żyło 162 tysiqce ludzi. Osiemset tysięcy znalazło grób 

w tym mieście, które miało być raz na zawsze wymazane z mapy Europy, na miej
scu którego miały rosnqć kartofle... Tylko, że miejsce to, zwalisko straszliwych ruin 

nosiło dumne imię W a r s z a w a ,  było sto!icq dumnego narodu; było jego 

sercem. I nie kartofle rosnq dziś na Starym Mieście i Zamek z wolna dźwiga 

swe mury i Zygmunt Król z kolumny spoglqda spokojnie...

(Dalszy ciqg na str. 6)

ŁÓDZKA, FILMOWA
Z DOC. STANISŁAWEM KUSZEWSKIM, R&

KTOREM PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKOŁY
! ' :v. t/» e •;

FILMOWEJ, TELEWIZYJNEJ f TEATRALNEJ W  

LODZI r o z m a w i a  Konrad Frejdlich,

—. P a n ie  R ek to rze , P W - 
S F T v iT  w  Ł odzi je s t  je d n ą  
z w ie lu  u cze ln i a r ty s ty c z 
nych w k ra ju ,  a le  je d n o 
cześn ie, sąd ząc  choćby  z 
ilości p u b lik a c ji  p ra so w y ch , 
k tó re  zo sta ły  je j  p o św ięco 
ne, je s t  szk o lą  n ieco  w y ją t
kow ą. J a k  ta  w y ją tk o w o ść  
rz u tu je  n a  je j  sy tu a c ję ?

— S p ecy fik a  nasza  po lega  
n ie  ty lk o  na tym , że jak o  
jed y n i w k ra ju  k sz ta łc im y  
re a liz a to ró w  film o w y ch  i te 
lew izy jn y ch , a le  ta k ż e  na  
ro z m ia ra c h , w jak ic h  p r o - '  
ces d y d a k ty c zn y  łączy się  u 
nas z d z ia ła ln o śc ią  p ro d u k 
cy jn ą . K ażd ę  ćw iczen ie  f i l 
m ow e czy te le w iz y jn e  to  w 
g ru n c ie  rzeczy m aty  film , 
lu b  m a łe  w id o w isk o  ze 
w szy s tk im i teg o  fa k tu  k o n 
se k w e n c ja m i. Z u ży w am y  
roczn ie  140 ty sięcy  m etró w  
taśm y  film o w ej. Szkoła  d y s
p o n u je  a te l ie r  fo to g ra f icz 
nym , f ilm o w y m  i  s tu d iem  
te le w izy jn y m  z p e łn y m  w y 
po sażen iem , p o siad a  prócz 
tego  sa lę  te a t ra ln ą  d la  s tu 
d e n tó w  w y d z ia łu  a k to r s k ie 
go, k tó rzy  re a l iz u ją  w ła sn e  
sp e k ta k le .

— S zko ła  często  n a z y w a 
n a  je s t  łódzką. Czy je s t  to 
p rz y m io tn ik  z w iązan y  ty lk o  
z lo k a liza c ją  ucze ln i, czy też 
m o żn a  m u  p rz y p isać  treśc i 
id eo w e?

—  Od p o c zą tk u  sw ego  Is
tn ie n ia  szk o ła  d z ia ła  w L o
dzi i c h y b a  dość trw a le  
w ro s ła  w  p e jz aż  k u ltu ra ln y

Doc. S ta n is ła w  K u szew sk i

m ias ta . Ł ódź je s t  z resz tą , 
ja k  w iadcjm o, c e n tru m  p ro 
d u k c ji film o w ej, tu ta j  p rz e 
cież z n a jd u je  się  W y tw ó rn ia

(Dalszy ciqg na str. 6)

ZOFIA TARNOWSKA

Wartownicy
CO  SIĘ KOJARZY ZE SŁOWEM „WARTA” ? 

POCZUCIE BEZPIECZEŃSTWA, PEWNOŚĆ, 
OCHRONA, ODPOWIEDZIALNOŚĆ... 

(Czytaj na str. 4)
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I KRAJOWA KONFERENCJA PARTYJNA

DLA LUDZI I PRZEZ LUDZI
W poniedziałek, 22 października 1973 roku, o g o 

dzinie 8,30 przeszło 2 tysiące delegatów PO LSKIEJ 

Z JE D N O C Z O N E J PARTII R O B O TN ICZEJ, przedsta

wicieli bratnich stronnictw politycznych zasiadło w 

Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki, aby w 

twórczej dyskusji określić kierunki przyśpieszonego 

rozwoju kraju.

Polityka społeezno-ekono- 
tniezna partii, zapoczątkow ana 
na VII i V III P lenum  KC 
PZPR, przyniosła już sw oje 
rezultaty . Je j podstawowym  
rezultatem  jes t wysokie tem po 
przyrostu produkcji, w yzwole
nie społecznej inicjatyw y, dal
szy rozwój dem okracji socjali
stycznej. Ju ż  w pierw szych 
w ystąpieniach  delegatów  w y
rażano poparcie dla dalszych 
zam ierzeń p a rtii i rządu, dla 
program ów  naszego postępu, 
jak in  zaw arte  były w re fe ra 
tach wygłoszonych przez I se
kre tarza  KC PZPR -  EDW AR
DA GIERKA i p rem iera  — 
PIO TRA JAROSZEW ICZA.

NASZYM N A JW A ŻN IEJ
SZYM CELEM, N A JP IL N IE J
SZYM ZADANIEM — pow ie
dział m iędzy innym i Edw ard 
G ierek  — będzie przyśpieszanie 
postępu  technicznego i o rgan i
zacyjnego. P a rtia  w sw ojej 
polityce będzie nadal k ierow a
ła się zasadą: wszystko dla 
ludzi i przez ludzi. I ten  n a j
w ażniejszy  cel tem u ma przede 
w szystk im  służyć. M usim y być 
k ra jem  nowoczesnym , kra jem , 
k tó ry  będzie liczył się w epoce 
rew olucji techniczno-nauko
w ej, k tó ry  do tej rew olucji 
w nosić będzie swój wkład. Ale 
sku tk i te j rew olucji naukow o- 
technicznej m usim y odczuwać

wszyscy. M usim y odczuwać, że 
będzie się nam  pracow ało lżej, 
a le  i dzięki tem u będziem y 
pracow ali w ydajniej.

Delegaci, k tórzy  zabierali 
głos w dyskusji w pierw szym  
dniu  obrad w skazyw ali, że po
siadam y ciągle jeszcze ogrom 
ne m ożliwości. Toteż i p ro
gram , który  p rzy jęła  I KRA
JOW A KONFERENCJA PA R 
TYJN A jes t na m iarę  naszych 
możliwości, a le  też i na m iarę 
naszych potrzeb, Abyśmy je d 
nak ten  program  zrealizow ali, 
abyśm y mogli przyśpieszyć re 
a lizację czekających nas zadań, 
m usim y inaczej, bardziej no
wocześnie spojrzeć n a  to 
wszystko, co robim y.

N iezw ykle d la m nie ch arak 
terystyczne było to, co pow ie
dział w swoim przem ów ieniu
I sek re ta rz  KW PZ PR  w K ato
wicach — Zdzisław  G rudzień. 
S tw ierdził on, że oddanie no
wej inw estycji powinno liczyć 
się, nie od m om entu przecięcia 
wstęgi, a le  od m om entu, kiedy 
osiągnie ona sw oją planow aną 
moc produkcyjną. kiedy 
w ykorzystu jąc  w szystkie sw oje 
możliwości 'Hłączy się do po
m nażania  dochodu narodow e- 
go.

P a rtia  podjęła  decyzję u trzy 

m ania na niezm ienionym  po
ziom ie cen na a rtykuły  spo
żywcze: m ięso i przetw ory  
m ięsne, chleb i przetw ory 
zbożowe, m leko i przetw ory 
m leczne oraz cukier. Je s t  to 
tru d n a  decyzja, podejm uje  się 
ją  bowiem  w okresie, kiedy na 
całym  św iecie rosną ceny na 
artyku ły  spożywcze, kiedy po
głębia się na  św iecie kryzys 
żywnościowy. P a rtia  zapow ia
da dalej, że polityka cen bę
dzie podporządkow ana zasadzie 
w zrostu realnych dochodów 
ludności. Ale będzie to po lity 
ka elastyczna, gdyż nic je s te ś
m y k ra jem  w yizolow anym , ta 
kim , k tóry  może nie liczyć się 
ze zjaw iskam i, jak ie  zachodzą 
na rynkach  św iata.

P odejm ując  tę decyzję p a rtia  
oczekuje pomocy w szystkich 
pracujących, pomocy w yraża
jącej się nic tylko w zrostem  
w ydajności, a le  rów nież peł
niejszym  w ykorzystaniem  im 
portow anych surow ców , stałym  
unow ocześnianiem  i uszlachet
nianiem  produkcji. Chcem y 
kupow ać dobre tow ary, nowo
czesne m aszyny i urządzenia, 
m usim y w zam ian na rynki 
zagraniczne i k rajow e do sta r
czać coraz to lepsze, a tra k cy j
niejsze tow ary. I stać nas na 
to. Tem u ma m iędzy innym i 
służyć szeroko prow adzona po
lityka  Inw estycyjna: budow a 
nowych fabryk, m odernizacja 
starych.

T u powqlam  się jeszcze raz 
na przem ów ienie Zdzisława 
G rudnia — I sek re ta rza  KW 
PZ PR  w K atow icach, który  
pow iedział m iędzy innym i, że

nowoczesną technikę należy 
pow ierzać najlepszym  ludziom, 
dobrze przygotow anym , zdol
nym , pełnym  nie tylko do
brych chęci, a le  w iedzy i 
inicjatyw y. I przypom nę, że 
delegaci ok laskam i pow itali 
słowa E dw arda G ierka, k iedy 
m ówił, że najlepszych ludzi 
trzeba śm iało wysuwać na od
pow iedzialne stanow iska, cenić 
inicjatyw ę, wiedzę i zdolności. 
Ludziom  tym  trzeba pom agać, 
doceniać ich pracę, bo często 
z w ielkim i zdolnościam i idzie 
w parze skrom ność, bo tacy 
ludzie nie p o trafią  rozpychać 
się łokciami. A oni są  dla 
przyszłości narodu  n a jcen n ie j
si.

P a rtia  nie tylko widzi po
trzebę przyśpieszania kroku, 
s ta ra  się stw arzać rów nież 
niezbędne ku tem u w arunki. 
Służyć tem u też będzie dalsze 
um acnian ie  dem okracji socja
listycznej. W pow otanym  do 
życia sam orządzie m ieszkań-

1 ców, w organ izacjach  społecz
nych tworzy się w arunk i dla 
działania tych wszystkich, k tó 
rym  droga jes t nasza przy
szłość, kto chce przyczyniać 
się do rozw oju k ra ju , do po
p raw y  naszego życia.

Na I K R A JO W EJ KO NFE
REN C JI PA R TY JN EJ zapo
w iedziano dalsze um ocnienie 
w ładzy ad m in istracy jne j. N a
stąp i rozdzielenie w ładzy 
ustaw odaw czej od w ykonaw 
czej. U jednolicenie system u 
w ładzy od góry do dołu. N a
stąpi dalsze um ocnienie w spół
działania bczD artyjnych z

partią , k tó ra  wzięła na siebie 
odpowiedzialność za losy całe
go narodu. N astąpi dalsze 
w spółdziałanie z b ra tn im i 
s tronnictw am i politycznym i. 
Rośnie i um acnia się ro la i 
znaczenie FRONTU JEDN OŚ
CI NARODU. Zbliżające się 
wybory do rad  narodowych 
będą okazją dla szerokiego 
w łączenia się w codzienne ży
cie Polaków tych  wszystkich, 
k tórzy swoimi zdolnościam i, 
um iejętnościam i, dośw iadcze
niem  mogą przyczynić się do 
u trzym ania  i zw iększenia tem 
pa naszego życia.

P rem ier PIO TR JA RO SZE
W ICZ, p rezen tu jąc  zadania 
gospodarcze i społeczne na 
najbliższe dwa lata . podkreślił, 
że m ają  one służvć zw iększe
n iu  tem pa rozw oju Polski i że, 
aby tak  się stało , trzeba uno
wocześnić m etody zarządzania
i kierow ania. T rzeba zatem , 
jeśli zadaniom  tym  chcemy 
sprostać, zacząć inaczej myśleć, 
przełam yw ać stare, za tw ar
działe naw yki, obalać anachro
niczne schem aty, codziennie 
troszczyć się o tn, aby żadna 
now a myśl, żaden pro jek t i 
pom ysł nie został zaprzepasz
czony w biurokratycznych oko
wach, nie zginął w myśl troski
o św ięty  spokój. Potrzebny 
nam  jes t sta ły  tw órczy niepo
kój. sta le  poszukiw anie coraz 
to lepszych rozwiązań.

LUCJUSZ
WŁODKOWSKI

POKAZ MODY
Ogłoszenia zawsze były p a 

sjonu jącą  lek tu rą , k tó ra  cza
sem więcej dostarcza in form a
cji o ak tu a ln ie  panujących o- 
byczajach niż n ie jedna  praca 
naukow a. Różnica jes t tylko 
taka, że w pracy naukow ej 
autor przedstaw ia  gotowe już 
w nioski, a  przy lek turze  a u 
tentycznych ogłoszeń myśleć

■ trzeba sam em u. Więc. pom y-

O kazją było ogłoszenie, jak ie  
ukazało się niedaw no na łn- 

WMMJttfU) BOM»<>u Robotniczego". 
W iem, red ak c ja  nie bierze od
powiedzialności za treść  ogło
szeń, nie m am  też do n iej 
żadnych pre tensji. To tak ty l
ko gwoli w yjaśnienia, aby nie 
było nieporozum ień. Nie tnam 
naw et p retensji do au torów  o- 
głoszenia z ZURIT. Je s t ono 
d la m nie po prostu p re tek 
stem  do rozm yślań na nieco 
szersze tem aty . O naszych o- 
hyezajach z różnych dziedzin 
życia.

Ale wróćm y do ogłoszenia. 
Oto jego treść:

„ZURT" zaprasza  na PO
KAZ MODY sprzętu  radiow o- 
-telew izyjnego DOMOWEGO 
UŻYTKU..."

M odne są u nas salony. M a
my salon p lastyki, pocztówek, 
„MOTOZBYTU" oraz salony 
fryzjersk ie, to dlaczego nie 
może być POKAZU MODY 
telew izorów  i. rad ioodbiorn i
ków. Podejrzew ani, że now e 
m odele telew izorów  i rad iood
biorników  dem onstrow ały  gu
stow nie rozebrani; , m odelki, i 
E uropa.

Tylko m am  w ątpliw ości, co 
do tych nowych telew izorów i 
radioodbiorników . W prawdzie 
autorzy ogłoszenia piszą, żc...

Na pokazie nastąp i p re 
zentacja  w alorów  techniczno- 
-użytkow ych sprzętu, zapre
zentow any zostanie kącik  no
wości...”

Ale ja  Im nie w ierzę. Chcia
łem  kiedyś kupić telew izor.

ZE Ś W I A T A
T  STARY KONFLIKT WYBUCHŁ NOWYMI WAL

KAMI 
T  DO MOSKWY -  ZE 115 KRAJÓW 
T  MIN. SCHEEL W WARSZAWIE

K o m u n ik a ty  a g e n c y jn e  don o szą  co d zien n ie  o toczących  
sie  w a lk a c h  n a  B lisk im  W schodzie. W ch w ili, gdy p rzy g o 
to w u je m y  k o m e n ta rz  do  d ru k u , ich n a jw ię k sz e  n a s ile n ie  m a  
m ie jsc e  n a  P ó łw y sp ie  S y n a jsk im , chociaż  i n a  W zgórzach  
G o lan  t r w a ją  in te n sy w n e  b o je . W w a lk a c h  b io rą  u d z ia ł 
w szy s tk ie  k o n w e n c jo n a ln e  ro d z a je  b ro n i.

Co sp o w o d o w a ło  n o w y  w y b u ch  w  s ta ry m  k o n flik c ie?
W o św ia d c ze n iu  rz ą d u  P R L  czy tam y  m . in ..

T ak i ro z w ó j w y d a rz e ń  je s t  oczyw istym  n a s tę p s tw e m  
trw a ją c e j  od p o n a d  sześciu  la t  iz ra e lsk ie j  o k u p a c ji te ry to 
r ió w  a ra b sk ic h " . , .

P rz e z  sześć  la t  Iz ra e l o d m a w ia ł w y k o n a n ia  rezo lu c ji P a d y  
B ezp ieczeń stw a  i o d rz u ca ł p ro p o zy c je  p o litycznego  ro z w ią 
zan ia  p ro b lem u . K ra je  a ra b sk ie , a  p rz ed e  w szy s tk im  E gip t, 
u p o rczy w ie  sz u k a ły  d ró g  u re g u lo w a n ia  k o n flik tu . W y su n ięto  
d z ie s ią tk i p ro p o zy cji, a le  I z ra e l  n ie  p o d e jm o w a ł in ic ja ty w , 
d u fn y  w  sw ą  siłę  m il i ta rn ą .  Z am ia s t g estów  p o jed n aw czy ch
-  w c iąż  d e m o n s tro w a ł u p ó r, k tó re m u  to w arzy szy ły  liczne

P 'w VtejaCsy tu a c ji m o żn a  s ię  b y ło  sp o d z iew ać , że w a lk a  ro z 
g o rze je ' n a  now o. T y lk o  b o w iem  w y c o fan ie  się  z o k u p o w a 
n y ch  te ry to r ió w  a ra b sk ic h  m oże  p ro w a d z ić  do  u s ta b ilizo w a 
n ia  s to su n k ó w  i t rw a łe g o  p o k o ju .

Nie powiem , w sklepie było 
ich pełno, ale m usiałem  sporo 
nachodzić się, aby kupić ta 
ki, na  jak i m iałem  ochotę. A 
poza tym , lo ja  napraw dę wo
lę dem onstrację  nowości od 
dem onstracji kącika. K ąciki 
m am  u siebie w dom u i m o
gę się  staw iać do kącika, k ie 
dy będę niegrzeczny, jak  to 
daw no tem u robiła  ze m ną 
pew na pani nauczycielka, k ie
dy byłem  jeszcze m ały i cho
dziłem  do szkoły. Proszę tego 
jed n ak  nie odczytywać jako 
a luzji, że to niby ja  chcę po
staw ić do k ą ta  autorów  ogło
szenia. Nic podobnego.

Mnie in te resu je  sp raw a m o
dy i nowości. Modne m ożna 
mieć ub ran ie . Teraz dla pa
nów m odne są szerokie klapy 
u  m arynarek . Modno m ożna 
mieć poglądy. T eraz ak u ra t 
m odny jest sceptycyzm . Mod
ne są fiaty  126p, choć ich je 
l c z e  nie ni# i. może w łaśnie 
dlatego. Modne mogą być ra 
dia i telew izory. Tylko zupeł
nie nic wiem, jak ie j m arki. 
Maluczko, a dojdziem y do po
kazu m ody lodówek, m ikserów , 
wyżym aczek, robotów kuchen
nych, a  także w anien, sedesów
I um yw alek. Możliwości w lej 
dziedzinie jes t wiele. Jeśli 
chodzi o m nie lo wolałbym , 
aby w sklepach był w iększy 
w ybór tak  zwanych tow arów  
pochodzenia przem ysłowego.

Bardzo mi przykro, ale za 
chwilę przykro będzie dy rek 
cji M PK, jeśli przeczyła to co 
napiszę. Oto bowiem rep o rte r 
„D ziennika Łódzkiego” , czło
w iek bywały w św iecie, po
chw alił się przed czytelnikam i, 
że byl niedaw no w Szczecinie, 
gdzie zobaczył w iele ciekaw ych 
rzeczy. A że je s t lo bardzo 
dobry reporte r, postanow ił w y
korzystać z pożytkiem  dla ro 
dzinnego m iasta  w iedzę zdo
bytą w podróży. I  zakom uni
kował MPK, żc w Szczecinie 
m ożna w kiosku „R uchu” k u 
pić znaczek do biletu  m iesię
cznego, tak jak  k u pu je  się  po- 
jcdyńcze bilety, znaczki pocz
towe, papierosy  i Inne a r ty 
ku ły  dziennego i nocnego u- 
żytku.

W Lodzi — jak  bowiem  
wszyscy dobrze w iem y — są 
tylko d w a  punkty  sprzedaży 
takich  znaczków : j e d e n  przy 
ul. Rzgowskiej, i il r u g i  przy 
ul. Północnej. A Lódź prze
kroczyła już  750 tys. m iesz
kańców . B agatelka, d rug ie  c o 
d o  w i e l k o ś c i  m iasto w 
Polsce. S tatystycznie jeden 
punkt sprzedaży znaczkiźw do 
m iesięcznych biletów  M PK 
przypada na przeszło 375 tvs. 
osób. Ja  w iem , że niem ow lę
ta  I staruszk i znaczków nie 
k u p u ją  I że to — poza tym — 
załatw ia  się zbiorowo, ale lo
I tak  nie zm ienia faktu . Do

wodzi b raku  wyobraźni u dy
rektorów  M PK. Przepraszam , 
ale m ów iłem , że będzie p rzy
kro.

Z astępca dyrek to ra  MPK — 
inż. E. M ajew ski — jak  po
daje  „D ziennik Łódzki" — oJ
św iadczy ł:

„... że n ie widzi potrzeby, 
aby cokolw iek zm ieniać w o- 
becnym  system ie rozprow a
dzania znaczków. Jego zda
niem , punkty  przy ul. Rzgo
w skiej i Północnej, w których 
we w torki m ożna kupow ać 
znaczki, także po południu, 
całkow icie w ystarczają , tym  
bardziej, że w niektórych 
dniach rów nież w Pabianicach, 
K utn ie  i Zgierzu M PK prow a
dzi tego rodzaju  punkty  sprze
daży”.

Otóż to! G runt, abyśm y spo
kój m ieli. Nic n ie trzeba 
zm ieniać, nic uspraw niać, nic 
u łatw iać. Na to może tylko 
jeszcze POKAZ MODY sprze
daw ania 1 kupow ania  znacz
ków. Propozycja w cale n ie od 
rzeczy. Zm iany żadnej nie b ę 
dzie, a coś się będzie działo 
w in teresie. Przy okazji jak iś 
k ą c i k  m ożna będzie zade
m onstrow ać. I n o w o ś ć  go
towa.

N auczyliśm y się nowością 
nazyw ać najczęściej to sam o, 
tylko w Innym  w ydaniu. Ale 
jak  wiem  z kół dobrze poin
form ow anych, już niedługo

skończą się takie p rak tyk i i 
będziem y n o w o ś c i ą  nazy
wali rzeczy napraw dę nowe. 
N aw et, a w łaściw ie dlatego, 
jeśli przyjdzie nam  za te rze
czywiste a nic uro jone nowo
ści płacić drożej. Takie jes t 
powszechne prawo ekonom iki. 
Chcesz mieć to, co nowe — 
płać za luksus posiadania cze
goś, czego jeszcze wszyscy nic 
m ają, Bo też nowości pow in
ny ukazyw ać się W krótkich 
seriach, ale powinny to być ta 
kie nowości, którym i nie bę
dziem y się wstydzili przed ca
łym  św iatem . Tak jes t na  ca
łym św iecie i n ie widzę po
wodu, aby u nas koniecznie 
m usiało być inaczej.

Ale też, aby tak  mogło być, 
aby nowość znaczyła n o- 
w o ś ć. trzeba zacząć myśleć 
inaczej, bardziej nowocześni?, 
po prostu zastanaw iać się, czy 
to, co robim y, robim y dobrze, 
czy odpow iada to naszym , p f t 
wszcchnym  potrzebom . Zachę
cam więc w szystkich do m y
ślenia. I nie od ju tra , nie od 
poniedziałku. N ajlep iej — od 
dziś, od zaraz.

Można też zrobić m ały PO
KAZ MODY m yślenia w in 
ny sposób. Osobiście jednak 
n ie zachęcam .

M. RODAK
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N a fo ru m  ON Z e g ip sk i m in is te r  S p ra w  Z ag ra n ic z n y ch
— Z a ja t  m ó w ił:

„C hcem y jed y n ie  o d zy sk ać  te ry to r ia , k tó re  Iz ra e l  o k u p u 
je  od 1967 ro k u . C h cem y  o d e b rać  nasze  z iem ie  I sp ra w ić  
ab y  P a les ty ń c zy c y  o d zy sk a li sw o je  p ra w a . N ic  ch cem y  n i
czego w ięcc j...“

T ru d n o  p ro ro k o w a ć , ja k i b ę d z ie  d a lszy  b ieg  w y d a rze ń . 
P o d ję to  lic zn e  zab ieg i d y p lo m a ty cz n e . W K a irze  p rz eb y w a ł, 
p ro w a d z ą c  ro zm o w y  z p rez . S a d a te m  p re m ie r  K osygin . 
E g ip t z ap ro p o n o w a ł ro ze jm , je ś li  o k u p a n t  iz ra e lsk i w y co fa  
s ię  z z a g a rn ię ty c h  te re n ó w , o ra z  w y ra z ił  go tow ość w z ięc ia  
u d z ia łu  w  m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c ji  p o k o jo w e j. R ó w n o 
cześn ie  k r a je  a ra b sk ie  w y w ie ra ją  n a c isk  n a  S ta n y  Z je d n o 
czone  — p rzez  s o l id a rn ą  d ecy z ję  o p o d w y ższen iu  cen  ro p y
i s to p n io w y m  z m n ie js z a n iu  je j  d o s ta w  — a b y  z an iec h a ły  
w s p ie ra n ia  iz ra e lsk ie j  p o lity k i i z aa n g aż o w a ły  się  w  p o k o 
jo w e  ro z w ią z a n ie  k o n flik tu .

W  Iz ra e lu  n a to m ia s t p a n u je  d u ż a  n e rw o w o ść  z p o w o d u  
o g ro m u  s t r a t ,  n ie p o ró w n a n ie  w yższy ch  n iż  po s tro n ie  a r a b 
sk ie j. Z a d a je  to  cios po lity ce , k tó rą  o p a r to  bez re sz ty  n a  s i
le  m il i ta rn e j  i w ie rze  w  je j p rz ew a g ę  nad  s ilą  p rz e c iw n i
ka. T en  b ra k  a lte rn a ty w y  te ra z  m ści s ię  i — k to  w ie  — czy 
n ie  w y w o ła  w e w n ę trz n y c h  re p e rk u s ji .

W y d arz en ia  b lisk o w sc h o d n ie  o d su n ę ły  n a  p lan  d a lszy  in 
ne, choć te  toczą  się  sw o im  n u r te m . O n ie k tó ry c h  z n ich  
ch c ie lib y śm y  p o w ied zieć  w  d z is ie jszy m  k o m en ta rz u .

25 p a ź d z ie rn ik a  z b ie ra  się  w  M o sk w ie  Ś w ia to w y  K o n g res 
S ił P o k o ju , n a  k tó ry  z ja d ą  p rz e d s ta w ic ie le  ru c h u  ob ro ń có w  
p o k o ju  ze 115 k ra jó w . T ra d y c je  zo rg an izo w an eg o  ru c h u  s ię 
g a ją  ro k u  1949, k ied y  to  o d b y ł się  I św ia to w y  k o n g re s. 
W ów czas o b ra d o w a ł on  ró w n o le g le  w  P a ry ż u  i P ra d z e , po 
n iew aż  część d e le g a tó w  n ie  o trz y m a ła  w iz  do F ra n c ji .  R ok 
w cześn ie j — p rz y p o m n ijm y  — w e  W ro c ła w iu  o b ra d o w a ł 
Ś w ia to w y  K o n g re s  In te le k tu a lis tó w .

K o n g res  m o sk iew sk i z a jm ie  się  sp ra w a m i ro zb ro jen ia ,'

b ezp ieczeń s tw a , w a lk i  z k o lo n ia lizm em , om ów i p ro b le m a 
ty k ę  w sp ó łp ra cy  g o sp o d a rcze j i n a u k o w o -tec h n ic z n e j. P o 
d e jm ie  w ięc  tem a ty , k tó re  n a  o b ecn y m  e ta p ie  ro z w o ju  s to 
su n k ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  są  n a jw aż n ie jsz e .

N a in n y m  św ia to w y m  fo ru m  — se s ji Z g ro m a d ze n ia  O gól
nego  N Z toczy  s ię  ty m czasem  d y sk u s ja  n a d  ra d z ie c k ą  p r o 
p o zy c ją  re d u k c ji  b u d ż e tó w  w o jsk o w y ch . W  p e łn i w s p ie ra ją c  
in ic ja ty w ę  Z SR R  — p rz e d s ta w ic ie l  P o lsk i s tw ie rd z ił, iż uzy 
sk a n e  n a  te j  d ro d z e  śro d k i, p rz ez n ac zo n e  n a  pom oc d la  k r a 
jó w  ro z w ija ją c y c h  się  b y ło b y  c z te ro k ro tn ie  w yższe, n iż  te, 
k tó re  n a  te n  cel p rz e z n a c z a  s ię  ob ecn ie  w  ra m a c h  sy s tem u  
O N Z. R a d z iec k a  p ro p o z y c ja  m a  w ięc  d w a  w a lo n y : re d u k u je  
z b ro je n ia  i o tw ie ra  m o żliw o ść  zw ięk sze n ia  pom ocy , k r a 
jo m  go sp o d arczo  n ie ro z w in ię ty m ,

N a ła m a c h  n a sz y ch  d z ie n n ik ó w  w ie le  u w a g i w  m in io n y m  
ty g o d n iu  p o św ięco n o  ró w n ie ż  w izy cie  m in is t ra  S p ra w  Z a 
g ra n ic zn y c h  N R F  — S ch e e la  w  W arszaw ie .

P o n a d  ro k  te m u  P o lsk a  i N R F  n a w ią z a ły  s to su n k i d y 
p lo m a ty czn e . R ozpoczął s ię  p ro ces n o rm a liza c ji, k tó rem u  
p o d s ta w y  d a ł u k ła d  z g ru d n ia  1970 r. J e d n a k  p ro ces ten  
p rz eb ieg a ł z p e w n y m i z ah a m o w an ia m i, w  n aszy ch  w z a je m 
ny ch  s to su n k a c h  n ie  p o w s ta ła  jeszcze  n o w a  jak o ść  p o k o jo 
w ego  w sp ó łis tn ien ia . D la teg o  n iez b ęd n y  je s t  d a lszy  d ialog .

O ce lach  w a rsz a w sk ic h  ro zm ó w  ta k  m ó w ił n a  sp o tk a n iu  
w  J a b ło n n ie  m in . S. O lszo w sk i:

„W o p a rc iu  o d o ty ch czaso w e  d o św ia d c ze n ia  p ra g n ie m y  
podczas ob ecn y ch  ro zm ó w  p o d jąć  ro z w iąz an ie  is tn ie jąc y ch  
jeszcze p ro b lem ó w , by  u su n ą ć  je  z d ro g i w io d ą ce j ku  p rz y 
szłości . U w ażam y, że k ie ru ją c  się  d o b rą  w o lą , rea liz m em  
p o lity czn y m  i k o n s tru k ty w n y m  p o d e jśc iem , u d a  się  n a m  to 
o siąg n ąć  i ty m  sam y m  w n ieść  n a sz  w sp ó ln y  w k ła d  do po- 
p ra w y  k lim a tu  n a  n aszy m  k o n ty n e n c ie ”.

D la tego  też  w iz y ta  m in . S c h e e la  w  sto licy  naszego  k r a ju  
w z b u d z iła  z a in te re so w a n ie  w  E u rop ie .

W. SŁAWSKI
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Niedawno powrócił do Polski bezcenny zaby
tek, tzw. Kodeks Supraski, zagrabiony przez oku

panta podczas ostatniej wojny. Ten starosłowiań
ski rękopis oceniony został przez znawców na 
niebagatelną sumę trzystu tysięcy dolarów.

Sensacyjnq wiadomość o odzyskaniu Kodeksu 
przekazał uczestnikom VII Międzynarodowego 

Kongresu Slawistów profesor Julian Krzyżanow
ski.

P ie rw sz y  K o ngres odby ł 
się  w P rad ze  w 1929 r„  d r u 
gi — w  1934 r. w  W arsza 
w ie . S iódm y pon o w n ie  — po 
bez m ala  c z te rd z ies tu  la lach
— w  sto licy  naszego k ra ju .

P rz y jec h a ło , w raz  z oso b a
m i to w arzy szący m i, n iem al 
trzy  ty siące  u czestn ik ó w  z 
27 k ra jó w , p odczas gdy w 
n a jśm ie lszy c h  p lan a ch  liczo
no  n a  p rzy b y cie  dw óch  ty 
sięcy. T a  liczna a rm ia  n a u 
kow ców  z całego  św ia ta  zo
s ta ła  podzie lona  n a  pieć 
sek c ji, k tó re  z ko lei u legły

g u racy jn y cn . w y g łoszono  je  
na posiedzen iu  p len a rn y m  z 
uw agi na  do n io słe  zn aczen ie  
z a w a r te j  w nich  p ro b le m a 
tyk i. Na p ierw szy  p lan  w y 
su n ę ły  się  p ro b lem y  ro m a n 
tyzm u. M ów ił o nich  prof. 
J u l ia n  K rzy żan o w sk i. M ów ił
o rozw oju  s la w is ty k i w  
P o lsce  m ię d z y w o jen n e j i 
Po lsce  L u d o w ej, o p o w ied zia ł
o fu n d a m e n ta ln y c h  p ra c a c h  
p o lo n is ty czn y ch  z ag ra n ic z 
n ych  n au k o w có w , zw łaszcza  
ra d z ieck ich  i c zech o sło w ac
k ich . Z ak o ń czy ł zaś p re le k c ję

p rz e d s ta w ił obecnym  s ta n  
b a d a ń  n ad  n iezw y k le  c ie k a 
w y m  i złożonym  z ag a d n ie 
n iem  poch o d zen ia  języ k ó w  
s ło w iań sk ich  o raz  w y su n ą ł 
p e w n e  p ro p o zy cje  m eto d o lo 
g iczne d la  d a lszy ch  stu d ió w  
w  tym  k ie ru n k u .

O s ta tn im  p re le g en te m  był 
p rof. K om an Jak o b so n . Z n a 
k o m ity  uczony a m e ry k ań sk i 
p o ch o d zen ia  rosy jsk iego , 
zn aw ca  w ie lu  n a u k  filo lo 
gicznych , sch arak tery zo v ^a ł 
n iek tó re  w sp ó ln e  cechy  jęz y 
ko w e  poezji s ło w ia ń sk ie j, 
u jm u ją c  ją  ja k o  całość. T a 
k ie  tra k to w a n ie  z ag a d n ie n ia  
p o zw ala  teo re ty c z n ie  u z asad 
nić. że d o k o n a n ie  p e łn o w a r
tośc iow ego  tłu m a cz en ia  w  
o b rę b ie  poezji n a ro d ó w  sło 
w ia ń sk ich  je s t rzeczą bez 
p o ró w n a n ia  re a ln ie jsz ą  n iż 
p o d o b n e  tłu m a c z e n ie  z jęz y 
ka  s ło w iań sk ieg o  na  n ies ło 
w iań sk i. S ied p m d zies iecio - 
s ied m io le tn i n ro feso r m ów ił 
ze sw ad ą , p ięk n y m , z lek k a  
s ta ro św ie ck im  języ k iem  ro 
sy jsk im . z ta k  m ło d z ień czą  
w e rw ą , że m im o  w oli n a su 
w a ła  się  m vśl o m łodym  
n a u k o w cu  ..R om ku Ja k o b so -  
n ie “ — ja k  n a zw a ł co n ie 
m i!  n r z e i  nó ł w iek iem  W ło
d z im ie rz  M a jak o w sk i.

P rze d s ta w ic ie le  w c ze sn e j ep o k i 
ro m a n ty z m u  z d aw ali so b ie  s p ra 
w ę z tru d n o śc i w e w za je m n y m  
p o ro z u m ie w a n iu  siq ludzi. Z n a j
dow ało  to  w y ra ź n e  i o db ic ie  w 
ich tw ó rczo śc i i u p a r ty m  d ą że 
n iu  do p rz e zw y c ię ża n ia  te j. Jak  
po w ie d zie lib y śm y  d z isia j, a l ie n a 
c ji i d e z in te g ra c ji.  T o  by ło  
p rz y c zy n ą  o g ro m n e j, e k s p e ry -  
m e n ta to rs k ie j ,  m a ją ce j c h a r a k te r  
w ręcz  n a u k o w y  p ra c y  ów czes
n ych  tw ó rcó w  nad  d o s k o n a le 
n iem  Języka ja k o  ś ro d k a  p o ro 
zu m ie n ia . k tó ra  d o p ro w a d z iła  z 
czasem  do u tw o rz e n ia  o d rę b 
nych . s p e c ja lis ty c z n y c h  dz ied z in  
lin g w is ty k i.

W  o b ra d ac h  z jazd u  u czest
n iczy li ró w n ież  p raco w n icy  
U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego. 
P ro f. S te fan ia  S k w arc zy ń sk a  
m ó w iła  o po lsk im  d ra m a c ie  
n a ro d o w y m  S ta n is ła w a  W y
sp iań sk ieg o , a doc. T e re sa  
C ieś lik o w sk a  o „ P a łu b ie "  
K a ro la  I rzy k o w sk ieg o  jak o  
u tw o rze , k tó ry  zao o czą tk o - 
w a ł g a tu n e k  n ow ieśc i w a rsz 
ta to w e j. P ro fe so ro w ie  K aro l 
D e in a  i W ito ld  Ś m iech  p o ru 
szyli p e w n e  o o d sta w o w e  z a 
g a d n ie n ia  z d z ied z in y  d ia le k 
to logii i g ra m a ty k i w sp ó ł
czesnego  języ k a  p o lsk iego  — 
z asad y  m etodolog ii w y ró ż 
n ian ia  d ia le k tó w  o ra z  p ro 
b lem  w ie lo k ro tn o śc i czaso w 
n ik ó w  n ied o k o n an y ch  w y n i
k a ją c e j  z k o n te k s tu  lu b  w y 
zn aczo n e j p rzez  p e w n e

ZYGMUNT GROSBART

P o  w y s tą p ien iu  W ik to ra  
W e in tra u b a  sa la  do połow y 
op u sto sza ła . Cóż, „ te a tr  in te -  
le k tu a ln y “, w k tó ry m  fre k 
w en c ja  zależy  od a k to ra -p re -  
leg en ta . A szkoda , bo i n a 
s tę p n e  re fe ra ty  były p rz e 
w ażn ie  c iek aw e  i p iękne , 
zw łaszcza  — co s tw ie rd za m  
z zad o w o len iem  — n a u k o w 
ców  p o lsk ich : Z. S te fan o w - 
sk ie j  „O  d a n te jsk o śc i III 
części „Dziadów** i A. Ko- 
w a lcz y k o w e j „ B o h a te r  sza lo 
ny w po lsk ie j l i te ra tu rz e  ro- 
m a n ty c z n e j“ . P rof. K. K u je  w 
z Sofii m ó w ił o p o p u la rn o ś 
ci ja k a  cieszy sie  w  B u łg arii 
„K o n rad  W allen ro d ” , a 
szczegó ln ie  b a lla d a  „ A lp u h a -  
r a “ .

Z o g ro m n y m  z a in te re so w a 
n iem  w y s łu ch an o  re fe ra tu  
p ro f. J u r i j a  L ew in a  z L e n in 
g rad u . Jeg o  re fe ra t  s ta ł  się  
re w e la c ją  z jazd u  gdyż a u to r  
d o k o n a ł se n sacy jn eg o  o d k ry 
cia  b a d a ją c  ręk o p is  n a j-  
w czesn i e j szego tłu m  aczen i a 
IV  części „Dziadów** n a  
języ k  ro sv jsk i. P rz e k ła d u  
tego  d o k o n a ł M IC H A Ł

P o w s ta je  p y ta n ie , d o ty czące  
w ia ry g o d n o śc i ow ego fra g m e n tu  
w te k śc ie  W ro n czen k i. O dpo
w iedź  je s t ,  ja k  sic  z daje , je d n o 
zn ac z n a . P rzy p o m n ijm y  w ięc, że 
w  sw e j tw ó rczo śc i p rz e k ła d o w e j 
p o e ta  ro s y js k i d ąży ł do  ja k  n a j 
w ięk sze j zgodnośc i z o ry g in a 
łem , n ie w p ro w a d za ją c  do 
te k s tu  p ra w ie  n iczego  „od  s ie 
b ie ’*. P ró cz  tego  is tn ie je  je szcze  
dow ód  in n v , b a rd z ie j w ażk i. 
O tóż o ow ym  n i e z n a n y m  
frag m e n c ie  w sp o m in a  — m e c y 
tu ją c  go, z w y ją tk ie m  p ie rw sz« - 
go w e rsu  — J a n  C zeczot w je d 
n y m  z lis tów  do A d am a M ick ie
w icza. T łu m ac z en ie  W ro n czen k i 
je s t  w ch w ili o b e cn e j je d y n y m  
źró d łem , na  p o d s taw ie  k tó reg o  
m ożna  u s ta lić  o b ję to ść  i tre ść  
f r a g m e n tu  u su n ię te g o  z IV c zę ś 
ci „D z ia d ó w ” . Na ty m  po lega  
Jego  g łó w n e  z n acz en ie  ł w a rto ść .

N a leży  ró w n ie ż  z w ró c ić  u w ag ę  
n a  in n y , te o re ty c zn y  a s p e k t 
z ag a d n ie n ia  — n a  p ró b ę  f r a g 
m e n ta ry c z n e j,  a  czasem  n a w e t 
ca ło śc io w ej r e k o n s tru k c ji  n ie  z a 
c h o w an eg o  dz ie ła  o ry g in a ln e g o  na 
p o d s taw ie  je g o  p rz e k ła d u . V jtn ie - 
ją  np. u tw o ry  p rz y p isy w an e  L e
rm o n to w o w i, a  z n an e  ty lk o  z 
tłu m a c ze ń  F ry d e ry k a  B o d en s ted - 
ta , czy  o b sze rn y  w iersz  T a d e u 
sza B u łh a ry n a  z ach o w a n y  je d y 
n ie  w tłu m a c ze n iu  K o n d ra tiia  
R y lle jew a . W iąże się  to  z ta k i 
mi p ro b le m a m i, ja k  t ra n s la to r -  
sk le  zw y cza je , n a rz u c a n e  p rzez  
ep o k ę , w k tó re l tw o rz y  tłu m a cz  
(d ążen ie  do  ścisło ści lu b  też 
sw o b o d y  p rz e k ła d u ) ,  in d y w i-
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podzia łow i na  26 kom isji i 
p o d kom isji. W ygłoszono po
nad  900 re fe ra tó w  i k o m u n i
k a tó w , d w a  i pół ty siąca  
osób z ab ra ło  głos w d y sk u sji, 
a w szy stk ie  p re le k c je  i o b ra 
dy o d b y w a ły  się  w 23 roż
nych sa lach , od K ongresow ej 
w  P a łac u  K u ltu ry  i N auki, 
po przez  P a łac  S tasz ica  do 
au d y to r ió w  u n iw e rsy tec k ic h  
na  K ra k o w sk im  P rz e d m ieś
ciu. J e s t  w ięc  oczyw iste , że 
n ie  m ożna  by ło  w e w szy st
k im  u czestn iczyć  an i w szy st
k iego w y słu ch ać . S o ra w a  w y 
b o ru  s ta ła  się  n a jw aż n ie jsz a .

P ra c e  K o n g resu  z a in au g u 
ro w a n e  zosta ły  21 s ie rp n ia . 
S e rd eczn a , in te g ru ją c a  a tm o 
sfe ra , ja k a  zap a n o w a ła  w  
p ierw szy ch  d n iac h  K on g resu , 
n ie  op u śc iła  go do końca. W 
w y s tą p ien iac h , d y sk u s ja c h , 
W i" k o n ta k ta c h  oso b ia tu ch  
p o d k re ś lan o  n ie  to, co dzie li 
ludzi i n a ro d y , lecz co je 
łączy. To s ta n o w iło  o n ie 
w ą tp liw y m  i n ieb a g a te ln y m  
zn aczen iu  z jazd u . Pod tym  
w zg ledem  by ł on ca łk o w ity m  
p rz ec iw ie ń stw e m ' podobnych  
k o n fe re n c ii o d b y w a jący ch  się 
n a  Z achodzie  — zw łaszcza  w  
S ta n ac h  Z jed noczonych  1 
K a n ad z ie  — ek so o n u iąc y ch  
sk łó cen ie  i d e z in teg ra c ję  lu d 
ność) św ia ta .

W  p ie rw szy m  d n iu  K o n 
g resu  w szvscv u czestn icy  
m ogli w y s łu ch ać  w s o ó l -  
n i e trze ch  re fe ra tó w  in au -

w iad o m o ścią  w rę cz  se n sa 
cy jną . O tóż p odczas o s ta tn ie j  
w o jn y  św ia to w e j z ag ra b io n y  
został p rzez  o k u p a n ta  i w y 
w iezio n y  z P o lsk i n a d z w y 
cza j cen n y  zab y tek  ta ro s lo -  
w iań sk i, zn an y  ja k o  K odeks 
S u p ra sk i od nazw y  s ta re j  
c e rk w i w  S u p ra ś lu  kolo B ia 
łeg ostoku . srdzie w r. 1823 
k o d ek s ów  o d k ry to .

C erk iew  S u p ra s k a  23 lipca  
1044 r. z o s ta ła  p rzez  N iem ców  
w y sa d z o n a  w  p o w ie trze . Z ru in  
zd o łan o  u ra to w a ć  f ra g m e n ty  
w sp a n ia ły c h  m a lo w id e ł •ścien
n y ch . k tó re  po w o jn ie  p o d d an o  
licznym  zab iegom  k o n s e rw a to r 
sk im . S ły n n e  fre sk i z S u p ra ś la  
ek sp o n o w a n o  na  k ilk u  w y s ta 
w a ch . po raz  o s ta tn i w  b ia ło 
s to ck im  m uzeu m  p odczas  te g o 
ro c z n y ch  doży n ek .

N ied aw n o , d z ięk i ak c ji 
w szczę te j p rzez  p ro feso ra  
UniwerstjyteAu Ma rw a  rdsik i e-’ 
go, W ik to sa  W ein tra u b a , K o 
d ek s S u p ra sk i zo sta ł o d n a le 
ziony za ocean em , zak u b io n y  
p rzez  o b y w a te la  a m e ry k a ń 
skiego i p rz ek a za n y  w  d a rz e  
B ib lio tece  N aro d o w e j. T ak  
w ięc  w  sposób  n iem a l c u 
dow ny , po  p ra w ie  trzy d z ie 
s tu  la ta c h  p o w ró c ił do P o lsk i 
bezcen n y  zab y tek  k u ltu ry  
S łow ian . B ezcenny  d la  n as  — 
a le  p rzez  zn aw có w  zo sta ł 
w y cen io n y  na  trz y s ta  ty s ię 
cy do laró w .

N a ste o n y  r e fe ra t  w yg łosił 
zn an y  języ k o zn a w c a  ra d z ie c 
ki, p rof. F ied o t F ilin , k tó ry

W ygłoszono  te ż  k ilk a  in n y c h  
b a ru z u  c ie k a w y c h  re fe ra tó w  luż 
n a  z eb ra n iac h  sek c ji. P ro f. K a
z im ie rz  W yka m ów ił na  p rz y 
k ład  o s p o is ty m  c h a ra k te rz e  
ro m a n ty z m u  po lsk iego , p o d k re ś 
la ją c  Jego zn ac zen ie  n ie  ty lk o  
tlla  l i te ra tu ry , lecz ta k ż e  d la 
m u zy k i, m a la rs tw a  i in n y c h  
d z ied z in  sz tu k i, a w ięc d la  całej 
nasze j k u ltu ry . W yb itny  k o m p a- 
ra ty s ta ,  M ichał A lek sle jew , czło 
nek  A k ad em ii N au k  ZSRR, 
p rz e d s ta w ił sw ój p o g ląd  na 
s p ra w ę  n ie s ły ch a n ie  w ażn ą  i 
a k tu a ln a  w o k re s ie  p o sze rzan ia
i p o g łę b ian ia  k o n ta k tó w  w o b rę 
b ie w sp ó ln o ty  s ło w iań sk ie j — na 
m e to d o lo g ię  o p ra c o w y w a n ia  
h is to rii po szczeg ó ln y ch  l i te ra tu r  
s ło w iań sk ic h  d la  c zy te ln ik ó w  z 
in n e g o  k ra ju  s ło w iań sk ie g o . (Do 
ta k ic h  dz ie ł n a le ży  o b sze rn a  
,,L i te r a tu r a  ro s y js k a " , w y d a n a  
u n a s  pod re d a k c ją  p ro f. M aria 
na J a k ó b e a , o ra z  z n an a  i c e n io 
n a  ..H is to ria  l i te ra tu ry  p o ls k ie l"  
m o sk ie w sk ie g o  n a u k o w ca , H e le 
n y  CyWienkO). Z ko le i P . Z a re w  
op o w ied zia ł o b u łg a rsk ic h  bada* 
n iac lj n a d  p sy ch o lo g ią  n a ro d u  
(en to p sy ćh ę ilo g ią ), p ia ją cy c ji 
o g ro m n e  zflitezehle ' (Tla srttfl1ÓV 
w d z ied z in ie  l i te r a tu r  s ło w iań 
sk ich .

Z p o z o sta ły c h  re fe ra tó w  na 
szczeg ó ln ą  u w ag ę  z a s łu g u ją  
d w a : A ngie lk i — M. P a tr id g e  i 
P o lk i t -  M arii J a n io n . P ro f. 
M aria  Ja n io n  m ów iła  o ro m a n 
ty z m ie  p o lsk im  w śród  ro m an - 
ty zm ó w  e u ro p e jsk ic h . N a to m iast 
M. P a tr id g e  p o ru sz y ła  p ro b lem  
p o ro z u m ie w a n ia  s Ię  poprzez  
tw ó rczo ść  s ło w iań sk ic h  I n ie s ło 
w ia ń sk ic h  p isa rzy  w  d o b ie  ro 
m a n ty z m u . W ypow iedź  a n g ie l
sk ie j uczone!, o p a r ta  na rze te l-  
n e l zn a jo m o śc i l i te ra tu ry  ro s y j
sk ie! 1 a n g ie lsk ie j x v t t t  i x rx  
w ie k u . pozw oliła  s łu ch aczo m  
ja ś n ie j  z ro zu m ieć . d laczego  
ro m a n ty z m  je s t  w c iąż  a k tu a ln y  
z s ró w n o  u nas, w  P o lsce , Jak  i 
d a lek o  p oza  je j  g ra n ic a m i.

p rz ed ro stk i. W y stąp ien ia  
łó d zk ich  n au k o w có w  w y s łu 
ch an e  z d u ży m  z a in te re so 
w a n iem , p o b u d z iły  ży w ą  
d y sk u sję .

P rze c h o d zą c  do n ie co  d o k ła d 
n ie jszeg o  o m ó w ie n ia  sp ra w , j a 
k ie  dz ia ły  si<; w d n lae li n a s tę p 
n y ch , ch c ia łb y m  zaczać  od m ałe j 
d y g re s ji,  o tó ż  p ro f. W yka n a 
zw ał K o n g res  ..sw o isty m  te a tre m  
in te le k tu a ln y m " . u z a s a d n ia ją c  
to  o k re ś len ie  f re k w e n c ją  n a  r e 
fe ra ta c h .

W ik to r W cin tra u b , p rzy  
w y p e łn io n e j po b rzeg i sa li, 
m ó w ił o w z a je m n y c h  s to su n 
k ach  M ick iew icza , M ich ele ta
i Q u ip e ta  w  okresie , k iedy  
n asz  w ieszcz p ro w a d z ił w y 
k ła d y  w  C ollege d e  F ran ce .

„ P ro b le m a m i ty m i w łaśc iw ie  
n ik t  Sie n ie  z a jm o w a ł’1 — plisal 
K az im ie rz  W yka w ,,K u ltu rz e ”
— J a k ie  by ły  ró żn ice  m iędzy  
n im i?  J a k  M ick iew icz  o d d z ia ły 
w ał n a  p ew n e  p o s taw y  p ro fe 
ty c z n e  M ich e le ta?  Kim  w łaśc iw ie  
b y l Q u lne t, s ta ry  w o lte r ta n ln , z u 
pe łn ie  o d m ie n n y  od M ick iew icza
i M ich e le ta?  P ro f. W e in tra u b  
Jako  p ie rw szy  z d ją ł ty ch  trzech  
p an ó w  ze w sp ó ln e j p la k ie tk i 
b rą z o w e j, n a  ja k ie j  są  u m ie sz 
czen i w C ollege de  F ran c e  i z a 
czą ł ro z p a try w a ć  o d d z ie ln ie . I 
o k a zu je  się , że o d d z ia ły w an ie  
M ick iew icza  na  p ro fe ty c z n y  
c h a r a k te r  w y s tąp ie ń  M ichele ta
I O uin  e ta  by ło  o g ro m n e . On 
w ła śc iw ie  n a d a w a ł im  ton  I to 
n ie  ty lk o  Id eo log iczny . W szystko  
to  by ło  z u o e ln le  n ow e. n a w e t 
d la  n aszy ch  b a d ac zy  ro m a n ty z 
m u  i zn aw có w  M ick iew icz a" .

W R O N C Z E N K O , k tó ry  — 
fa k t  n ie  o d n o to w an y  d o ty c h 
czas p rzez  b io g rafo w  M ick ie 
w icza ! — zn a ł po lsk iego  
p o e tę  osobiście. W iadom o, że 
A d am  M ick iew icz  ze w zg lę
du  na c en z u rę  opu śc ił w 
p ie rw o tn y m  tek śc ie  IV częś
ci „D ziad ó w " d łuższy  u stęp , 
k tó reg o  n ie  w łącza ł późn iej 
do  w y d ań  d ru k o w a n y c h  bez 
cen zu ry . W 1860 r. fra g m e n t 
ten  — p o dobno  z a u to g ra fu , 
k tó ry  do n as n ie  d o ta r ł  — 
o p u b lik o w a ł J a n  P ru s in o w 
sk i w „G azecie  C o d z ien n ej" . 
P rz e k ła d  opuszczonego  u s tę 
pu  o d n a lez io n o  w ręk o p is ie  
W ronczen k i, co u zn ać  m oż
na  za o s ta te cz n y  dow ód, że 
o ry g in a ł i s tn ia ł . )  te k s t P r u 
sin o w sk ieg o  o d p o w iad a  o ry 
g in a ło w i. P o n a d to  t łu m a c z e 
n ie  W ro nczenk i, k tó ry  w  
s w o je j  p racy- tra n s la to rs k ie j  
dąży ł do  ja k  n a jw ię k sz e j d o 
słow ności, p o zw ala  w p ro w a 
dzić  p e w n e  u śc iś len ia  do 
f ra g m e n tu  u d o stęp n io n eg o  w 
gazecie  w a rsz a w sk ie j, zaś 
an a liza  k an o n iczn eg o  tek s tu  
„D ziad ó w " — zaró w n o  
p ie rw o d ru k u , ja k  w y d a ń  n a 
s tę p n y ch  — u śc iś len ia  te  po
tw ie rd z a . N a jw ięk szą  je d n a k  
re w e la c ją  by ło  s tw ie rd ze n ie  
prof. L ew in a , że p rz ek ład  
W ron czen k i z a w ie ra  k ilk a  
w ersó w , k tó re  są z u p e ł 
n i e  n i e z n a n e  w  j ę z y 
k u  p o l s k i m .

d u a ln a  m e to d a  tw ó rc z a  p rz e k la - 
d o w cy  iip .

C h c ia łb y m  jeszcze  n a  za 
k o ń c ze n ie  po ru szy ć  sp ra w ę  
dość  d e lik a tn ą , a m ian o w ic ie  
p o staw ić  p y tan ie , czy w szy st
k ie  w y s tą p ie n ia  n a  o b ra d ac h  
K o n g resu  s ta ły  n a  odp o 
w ied n im  po z io m ie?  Z d arza ły  
się  i s łab e, co je s t  z ro zu m ia 
łe  i c h y b a  n ie u n ik n io n e  przy  
ta k  d u że j liczb ie  re fe re n tó w
i d y sk u ta n tó w . W ielu  p re le 
g en tó w  n a rz e k a ło  — co p o d 
n ió sł p ro f. W. K u leszó w  — 
n a  o s tre  o g ra n ic ze n ia  czaso 
w e. N a z jeźd z ie  w  M oskw ie 
p re leg en c i m ie li n a  w ygło
szen ie  re fe ra tu  pó ł godziny, 
na  k o n g re sie  w  Praęłze, 
p rzed  p ięc iu  la ty  — 20 m i
n u t, -tu n a to m ia s t, w  W a r s o 
w ie  — z a led w ie  15 m in u t. 
P ro f. K u le szó w  zw ró cił się  
do  p rzew o d n icząceg o  p o sie 
d z en ia  z p ro śb ą , aby  w  p rz y 
szłości o g ran iczać  n ie  czas 
trw a n ia  re fe ra tó w , lecz  ich  
liczbę.

S la w is ty cz n e  sp o tk a n ie  n a  
szczycie  W arszaw a  1973 d łu 
go p o zo stan ie  w p am ięci 
jeg o  u czestn ik ó w . O by k o n 
g re s  n a s tęp n y , k tó ry  m a się  
odbyć  za p ięć  la t  w Ju g o s ła 
w ii, w y p ad ł n ie  g o rzej n iż 
w a rsz aw sk i.

ALEKSANDER GORCZYCKI
P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N au k o w e  w y d a ło  s tu d iu m  d r  

A d am a  W ęd rychow icza  pt. „Ż ycie  k u l tu ra ln e  n a u cz y c ie li’',
w  k tó ry m  a u to r  p rz ed s ta w ił w y n ik i sw y ch  w ie lo le tn ich  b a 
d ań  nad  śro d o w isk iem  nau czy cie li ję z y k a  p o lsk iego  łódz
k ich  szkó ł p o d staw o w y ch . C iek aw a  to  i p o ży teczn a  p raca , 
szczególn ie  w  ch w ili obecnej, w  do b ie  z a ró w n o  d y sk u s ji 
ja k  i zasad n iczy ch  zm ian  n aszego  sy s tem u  ośw ia tow ego . 
P o trz eb a  tak ie j p racy  w y n ik a  ró w n ież  z fa k tu , że o zaw o 
dzie  n au czy cie lsk im  n ie  m a  zb y t w ie le  in fo rm a c ji i k o m 
p leksow ych  o p raco w ań , n a  co zw ró cił u w ag ę  K o m ite t 
E k sp e rtó w , sk ła d a ją c  ra p o r t  o s ta n ie  o św ia ty .

podstaw ow a decyduje o pozio
m ie ku ltu ra lnym  najszerszych 
mas, o przygotow aniu do u- 
czestnictw a w kulturze, jest 
spraw ą niezm iern ie  ważną, aby 
sam nauczyciel m ia l . jak  n a j
szerszy dostęp do k u ltu ry , by 
jak  najlep ie j spełn ia ł swą rolę 
kulturodaw cy.

Z ainteresow anie au tora  róż
nymi aspektam i życia k u ltu 
ralnego łódzkich nauczycieli 
sięga la t pięćdziesiątych, a więc 
jest to okres dostatecznie długi, 
by w pełni poznać om aw ianą 
problem atykę. Przedstaw m y 
więc najciekaw sze ustalenia 
au tora , pom ni, że życie idzie

było przypuszczać, że w środo
w isku nauczycielskim  sytuacja  
jes t lepsza niż w innych. Na
sza k u ltu ra  jest przede w szyst
kim  k u ltu rą  literacką, a więc 
prak tyczna nieobecność książki 
w tym  środow isku, poważnie 
degraduje  rangę  ku ltu ro tw ó r
czą nauczycieli.

Czytelnictw o periodyków , 
czasopism  i prasy. N ajlepiej 
pod tym względem  p rzed sta 
wia się czytelnictw o prasy  pe
dagogicznej. W ogóle czytel
nictwo prasy  przedstaw ia się 
bez porów nania lepiej niż 
książek (za w skaźnik ak tyw -

ŻYCIE KULTURALNE NAUCZYCIELI
Praca A. W ędrychowicza ma 

także pewne zrozum iałe ogra
niczenia. Od czasu podjęcia 
badań i opracow ania sludium , 
w życiu naszego k ra ju  nastą
piły doniosłe zm iany, a szcze
gólnie w środow isku nauczy
cielskim  ukazał się przecież 
tak  w ażny dokum ent jak  
„K arta  praw  i obowiązków 
nauczyciela”, zm ieniający ze 
znaczną korzyścią sy tuację 
m ateria lną  nauczycieli, co n ie 
w ątpliw ie wpłynęło na recep
cję k u ltu ra lną  środow iska. 
P rzyznaje  to sam  au to r: rów 
nież prof d r Antonia K łosow
ska zwraca uwagę na ten fakt 
w przedm ow ie do studium  nie 
kw estionując  jednak  ak tualnej 
w artości n racy :

„Chociaż pewne elem enty 
sytuacji m ateria lne j nauczycie
li uległy pozytyw nej zm ianie, 
obraz całości nie przekształcił 
się od razu  radykalnie, toteż 
studium  zachowa sw ą w artość 
inform acyjną przez czas dłuż
szy”.

U znając słusznie pracę za
wodową nauczyciela za pracę 
ku ltu ra lną  (jak pisarza, ak to 
ra, biblio tekarza), au to r podjął 
badania od strony  odbioru 
ku ltu ry  przez nauczycieli, zas
tanaw iając  się w jaki sposób i 
z czego nauczyciel buduje  swe 
dośw iadczenie ku ltu ralne, jak i
mi k ry teriam i wyboru k ieru je  
sie jpko konsum ent kultury , 
jak ie  są jego potrzeby i aspi
racje. Zakładając, że szkoła

naprzód i sy tuacja  w m iędzy
czasie na pewno uległa znacz
nej poprawie.

C zytelnictw o książek. Autor 
wyróżnił 3 grupy pod wzglę
dem aktyw ności czytelniczej: 
najw yższe 5—8 przeczytanych 
książek w roku (i w ięcej) —
30,4 proc., respondentów , średnie 
1—4 książki t.j. ok. 47 proc. Nie 
w nikając dalej w zależności 
poziomu czytelnictw a od po
ziomu w ykształcenia czy ak ty 
wności czytelniczej, zależnej 
od typu lek tury  (elem entarny, 
popularny, klasyczny, e lita r
ny), trzeba stw ierdzić, że są 
to dane mogące w praw ić w 
stan  osłupienia. Z czytelnic
twem  książek w ogóle od lat 
nie jes t na jlep ie j, ale można

noścl przy jęto  ilość tytułów  
czytanych przez jednego re s
pondenta). P rzynajm niej jeden 
m iesięcznik byl czytany przez 
praw ie 98 proc. badanych, co 
najm niej dwa — przez 32 proc. 
co na jm niej 3 — przez ok. 9 
pioc. Analogicznie tygodniki: 
jeden przez 94 proc. badanych, 
dw a tygodniki przez <5R proc., 
Irzy przez 43 proc., czjery przez 
ok. 17 proc. Wśród Czasopism 
będących lek tu rą  nauczycieli 
zdecydowanie przew ażają cza
sopism a dostarczające pośred
nio bądź bezpośrednio wiedzę 
potrzebną w pracy zawodow ej.

(Dalszy ciqg na str. 7) Fot. w. Parys
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d o zo ru  —  u d z ia ł  w ięk sze j 
ilo śc i o sób  b y ł n iez b ęd n y : 
p o trz e b o w a n o  t r a n s p o r tu  i 
p a se ró w .

Do sp ó łk i p rzy stąp ili... 
k ie ro w cy  z P K S , o d d z ia ł w  
K u tn ie . Ł a d o w an ie  i p rz e 
w o ż en ie  n a le ż a ło  do  ich  o -  
b o w iązk ó w , z k tó ry c h  w y 
w ią zy w a li się  ta k  zn ak o m icie , 
że d o s ta w a li n ie  ty lk o  sw ój 
u d z ia ł w go tów ce, lecz d o 
s tę p o w a li tak ż e  ła sk  u czest
n ic tw a  w  l ib a c ja c h  a lk o h o 
low ych . k tó ry m i fe to w an o  
k a ż d ą  k rad z ież .

G an g  ro z w ija ł  się . P rz y 
s tą p iło  do  n iego  k i lk u  p r a 
co w n ik ó w  o k le ja rn i.  Z a  o d 
p o w ie d n ią  o p ła tą  w y d a w a li 
b la c h ę  z p o w ie rzo n eg o  ich  

p ieczy  d z ia łu . P o m ieszczen ia  
o k le ja rn i  b y ły  z a m y k a n e  i 
p lo m b o w an e  w  d n i w o ln e  od 
p ra cy . S tra ż n ic y  m ie li na  
p o r t ie rn i  k lu cze  i p lo m b o w n i-  
ce pod sw o im  n ad zo rem . 
W ła m y w a li s ię  w ięc  do  o - 
k le ja rn i  i p rzez  n ikogo  n ie 
zag ro żen i k ra d li  b lach ę . Z o r
g a n iz o w a n o  d w a  s ta łe  p u n -

p ra c y  la k  pow ażn eg o  z a k ła 
d u ?

N a ' to  p y ta n ie  o d p o w ia d a  
p ro k u ra to r ,  k tó ry  —  n iech  
m i będ zie  w o ln o  użyć tego 
p o ró w n a n ia  — n ib y  R ey m o n t 
n a p is a ł pow ieść , p o d z ie lo 
n ą  na  k ilk a d z ie s ią t  ro z d z ia 
łów , ty tu ło w a n y c h  p o ra m i 
ro k u . K ażd y  o sk a rżo n y  m a  
sw ó j rozd zia ł, a  w  n im  r u 
b ry k i:  la to , z im a, je s ie ń  i 
w io sn a  i sp e c y fik a c je  d o k o 
p a n y c h  k rad z ieży .

P ro k u ra to r  s tw ie rd z a : do 
k o n y w a n ie  z o rg an izo w an y c h  
k ra d z ie ż y  d u ży ch  ilo ści s u 
ro w có w  i m a te r ia łó w  w  
s to su n k o w o  d łu g im  o k re s ie  i 
p rzez  liczn y  k rą g  osób  
m o żliw e  by ło  m . in . n a  sk u 
te k  w ie lu  n iep ra w id ło w o śc i i 
n ied o c iąg n ięć , k tó re  w y s tą 
p iły  w  p rz ed się b io rs tw ie .

W y m ien ia : b ra k  n a le ż y te j  
k o n tro li  ze s tro n y  k ie ro w 
n ic tw a  z a k ła d u  n a d  p ra c ą  
s tra ż y  p rz em y sło w e j i b ra k  
tro sk i o  zab ezp ieczen ie  m ie 
n ia  z ak ład u .

N a s tę p n ie : n iep re cy z y jn e  
u s ta la n ie  n o rm  zu ży c ia  p o d 
s ta w o w y c h  su ro w có w , b ra k

W historii, którą tu przytoczę, bohaterami sq 
wartownicy. Historia jest jednak kryminalna, z 

faktów opisanych na stu kilkunastu stronach 
aktu oskarżenia wynika niezbicie, że mamy do 

czynienia z ludźmi, którzy sprzeniewierzyli się 

godności wartownika, stawiając między tq funk
cją a złodziejstwem znak równości.

P ra c o w a li w  Z a k ła d a c h  
W y tw ó rczy ch  M aszyn  E le k 
try cz n y ch  i T ra n s fo rm a to 
ró w  „ E m lt” w  Ż y ch lin ie . Są
to  zak ład y , k tó re  d o  sw ej 
p ro d u k c ji ,  ta k  w ażn e j d la 
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j, z u 
ż y w a ją  d u że  ilości s p e c ja l
n e j b lach y  e le k tro te c h n ic z 
n e j  (d y n a m o w ej, p rą d n ic o - 
w e j, t r a n s fo rm a to ro w e j) .  
J e s t  to  b a rd z o  d ro g i s u ro 
w ie c  (sp ro w ad z an y  z z a g ra 
n icy ), p o d o b n ie  ja k  d ru t  
m ie d z ia n y  ró ż n y ch  ro d z a 
jó w , zw an y  n aw o jo w y m . 
N ie  są  to  je d y n e  su ro w ce , 
a le  p o zo sta łe  b ę d z ie  o k a z ja

dy  sp rz e d a ż y  p o d a ją c  ilość  
i w a rto ść  m a te r ia łu . T e  d o 
w o d y  s ta n o w iły  je d y n ą  p o d 
s ta w ę  do w y w ie z ie n ia  lu b  
w y n ie s ie n ia  z zak ład ó w  z a 
k u p io n y ch  m a te ria łó w . P r a 
co w n icy  ST R A Ż Y  P R Z E 
M Y SŁ O W E J sp ra w d z a li  
zgodność  d o k u m e n tu  z ilo ś 
c ią  to w a ru , s te m p lo w a li, a  
k o p ię  d o w o d u  z w ra c a li  do  
re w id e n ta  — in w e n ta ry z a to 
ra . K ie ro w n ic tw o  zak ład ó w  
p o w o ła ło  k o m is ję  —  z u -  
d z ia łem  dow ó d cy  w a r ty

Fot. W. P arys

w y m ie n ić  w  d a lszy m  c iągu  
te j  n iez w y k le  p o n u re j h is 
to r ii . J e j  g e n ez a  tk w i w  
d z iw n y ch  o k o liczn o śc iach , 
k tó re  n a z w a ła b y m  k o m b in a 
c ją  lek k o m y śln o śc i z n ie 
d b a ls tw e m , ch o ciaż  k u  tem u  
sp rz y ja ły  w a ru n k i... o b ie k 
ty w n e . C óż s ię  bow iem  o - 
k a z u je ?  Do p ro d u k c ji  m o g ły  
by ć  u ż y w a n e  je d y n ie  s u ro w 
ce  o  p e łn e j jak o śc i. W „ E m i- 
c ie ” su ro w c e  t r a c iły  jak o ść . 
O d la t  t rw a ły  ta m  tru d n o ś 
ci w  z a p e w n ie n iu  o d p o 
w i e d n i c h  w a r u n k ó w  
m a g a z y n o w a n i a  s u 
ro w có w  1 z ap a sy  „ p su ły  s ię ” 
j a k  ży w n o ść  w p ry m ity w n e j 
sp iż a rc e . Z g o d n ie  ? o d p o 
w ie d n im i z a rz ą d z e n ia m i i  u - 
c h w a ła m i, k tó ry c h  sy m b o li 
n ie  b ęd ę  p rz y ta c z a ć  — z a 
k ła d y  m og ły  sp rz e d a w a ć  n ie -  
p e tn o w a rto śc io w y  su ro w ie c  
o ra z  in n e  m a te r ia ły  z a k w a 
lif ik o w a n e  p rzez  z ak ła d o w ą  
k o m is ję  ja k o  „ o d p ad o w e ” 
lu b  „ z ło m o w e”. P oczucie  
g o sp o d a rn o śc i i o szczęd n o śc i 
m a te r ia ło w e j b u rz y  s ię  w o 
bec  z e s ta w ie n ia  ty c h  fa k 
tó w , a le  z n ac zn ie  pó źn ie j 
z w ró co n o  u w a g ę  na  g o spo
d a rk ę  m a te r ia ło w ą , n a rz u 
c a ją c  je j  ry g o ry  z u rzęd u , 
co p o s ta w iło  ta m ę  m a rn o 
t r a w s tw u  p le n ią c e m u  s ię  
p o w szech n ie . N im  to  je d n a k  
n a s tąp iło ...

„ E m it” sp rz e d a w a ł n iep e ł-  
n o w a rto śc io w e  su ro w ce , a  
u b ie g a ły  s ię  o  n ie  ró żn e  o - 
so b y . P o d a n ia  o p in io w a ła  
R a d a  Z a k ła d o w a  lu b  P re z y -  
d im  M R N , a k c e p to w a ł z a s 
tę p c a  d y re k to ra  do 
sp ra w  a d m in is t ra c y jn o -h a n -  
d lo w y ch . D ział Z a o p a trz e n ia  
z a k ła d ó w  w y s ta w ia ł  d o w o -

mr i i m  i ■ ii— h i i t
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Polak pod namiotem
Polaków spotyka się 

na campingach Europy 
często. Część z nich 
wprawdzie gustuje w 
urokach życia pod płach- 
tć| namiotową, ale głów
nym motywem kierują
cym naszych rodaków na 
campingi są skromne 
środki finansowe, jakimi 
z reguły dysponują. 
Sprowadzają się one czę
sto wyłącznie do kwoty 
110 dolarów USA na gło
wę. Komuś operującemu 
przeliczeniami czarno- 
rynkowymi — a więc

buchalterowi księżyco
wemu — może się w y
dawać, że to duża suma. 
Jednak jej konfrontacja z 
aktualnymi cenami arty
kułów spożywczych i 
przemysłowych w wyso
korozwiniętych krajach 
zachodnioeuropejskich 
wypada żałośnie.

Z apam iętałem  na przykład, 
że w kaw iarence dom u tow a
rowego H ertie  w M onachium, 
a więc w lokalu raczej tan ie 
go typu, za m ałą kawę, szk lan
k ę  wody m ineralne j i dwie 
szklanki coca-coli zapłaciłem  2 
dolary. 10 dkg szynki w sa
m oobsługowym  m arkecie  w

A ustrii, Szw ajcarii, czy NRF 
k osztu je  praw ie do lara , sm a
żony ham burger -  w ięcej niż 
pół do lara , a bułeczek za do
lara  o trzym a się siedem . 
Skrom ny hotelik , a raczej za
jazd, m usi kosztować ok. 4 do
larów  od osoby; za śn iadan ie  
dolicza się ex tra .

Te rzucone wyryw kow o parę 
cen św iadczy o tym , że spę
dzenie u rlopu  w podróży po 
k ra jach  kap italistycznych i 
pom ieszczenie się przy tym  
w lim icie 110-dolarowym w y
m aga nie lada ekw ilibrystyki. 
Byłoby to zgoła niem ożliwe, 
gdyby nie w łasne zapasy żyw 
nościowe (n ieśm ierte lne kon
serw y!) przywożone ze sobą 
z k ra ju  i gdyby nie cam pingi.

Są w ydatki, k tórych tu rysta  
n ie  może uniknąć. A więc 
przede w szystkim  kosztu  ben 

s tra ż y  p rz em y sło w e j, z a s tę 
p cy  k ie ro w n ik a  zesp o łu  m a 
g azy n ó w  i p rz e d s ta w ic ie la  
ra d y  z a k ład o w e j d o  k o n tro 
lo w a n ia  „n a  b ra m ie ” w y w o 
żonych  m a te ria łó w . I... z d a 
rzy ło  się , że w  s ty c zn iu  1970 
ro k u  ó w czesn y  k o m e n d a n t 
s tra ż y  p rz em y sło w e j pozw o 
lił w y w ieźć  w ięk szą  ilość 
b lac h y  i to  d o b re j  jak o śc i. 
N a b y w c a  sp rz e d a ł b la c h ę  o -  
k o liczn y m  ro ln ik o m , p o d z ie 
lił s ię  zy sk iem  z k o m e n d a n 
tem , „ p rz y p ie c z ę to w a n o ” u -  
d a n e  z ło d z ie js tw o  a lk o h o lo 
w ą  lib a c ją  i ta k  zaczę ła  się  
m a la  sp ó łk a , z k tó re j  ro z w i
n ę ła  s ię  w ie lk a  a fe ra  gos
p o d a rcza .

K o m e n d a n t n a s tę p n ie  U- 
m o ż liw ił w y w ie z ie n ie  b la c h y  
d la  ro d z in y  p o d leg łeg o  m u  
w a r to w n ik a  i z n o w u  w p a d ło  
k i lk a se t  z ło ty ch  do k ieszen i, 
a  n ic  z łego  d la  w sp ó ln ik ó w  
n ie  w y n ik ło . Ł a tw o ść  p ie rw 
szy ch  k ra d z ie ż y  o śm ie liła , 
a  p o trze b y  — o! ja k ż e  w a ż 
k ie  p o trz e b y  — d o m ag a ły  
s ię  z a sp o k a jan ia ! ... C zło n k ó w  
s tra ż y  p rz em y sło w e j n ę k a 
ło  n ie u s ta ją c e  p ra g n ie n ie  
a lk o h o lo w e . P i ja ń s tw o  n a le 
ża ło  d o  p ro g ra m u  życiow o- 
-s lu żb o w eg o , P iło  s ię  w  p r a 
cy, p iło  s ię  poza  p ra cą . P ie 
n ięd zy  na  w ó d k ę  b ra k o w a ło , , 
a  za  d a rm o  n ik t  n ie  d a w a ł 
o g n is te j w o d y . J e d n a k ie  z a 
m iło w a n ie  w a r to w n ik ó w  do  
a lk o h o lu  z jed n o czy ło  ich  w  
p rz es tę p cz y m  p ro c ed e rze . 
K rą g  z łodziei p o sze rzy ł się , 
a  w  m ia rę  ro z w ija n ia  d r u 
g iego  n u r tu  ży c ia  cz ło n k ó w

k ty  p rz e c h o w y w a n ia  k r a 
d z io n y ch  m a te ria łó w , a  ich  
a so r ty m e n t p o w ięk szy ł się  
zn aczn ie . G a n g  k r a d ł  ju ż  
ta k ż e  cynę, f a rb y  i lak ie ry , 
s iln ik i,  p rz ew o d y  e le k try c z 
n e  i d ru t  m ied z ian y ..

W y sz u k iw an o  n ab y w có w , 
a  ty ch  n ie  b ra k o w a ło : ro l
n icy , rz em ie ś ln icy , w ła śc i
c ie le  z a k ła d ó w  e le k tro te c h 
n icznych ...

Aż w reszcie ... 7 w rz eśn ia  
1972 r. z g in ę ły  3 szp u l u n a 
w o jo w eg o  d ru tu  m ie d z ia n e 
go. Z am e ld o w a n o  o  k ra d z ie 
ży. K o m e n d a  M O w  
K u tn ie  w szczę ła  d o ch o 
dzen ie . W k ró tc e  p rz e ję ła  
je  K o m e n d a  W o jew ó d zk a  
M O  pod  n a d zo re m  P r o k u r a 
tu ry  W o je w ó d z k ie j w  Ł odzi. 
W  c iągu  k i lk u  ty g o d n i u - 
ja w n io n o  rzeczy  n ie sa m o w i
te. A re sz to w a n o  k i lk a d z ie s ią t  
osób . W y o d ręb n io n o  k ilk a  
g ru p  p rz es tę p cz y ch . Do 
p ie rw sze j, k tó ra  je s t  ju ż  o -  
b ję ta  a k te m  o sk a rż e n ia , n a 
leżeli p rz e d e  w szy s tk im  
w a r to w n ic y  (sześciu  w ra z  z 
k o m e n d a n te m ), p ra c o w n ik  
m ag a zy n u , k ie ro w cy , ta k s ó w 
k a rz , ro ln icy , rz em ie ś ln ik . 
P o n a d to  d z ia ła ły  d w ie  in n e  
g ru p y . J e d n a  s k ła d a ła  s ię  z 
p ra c o w n ik ó w  o b słu g i z a k ła 
do w ej lo k o m o ty w y , d ru g a  
re k ru to w a ła  s ię  z d z ia łu  
g łó w n eg o  m e c h a n ik a .

K ra d z ie że  sz ły  w  d z ie 
s ią tk i .  „ E m it” p o n ió sł s tra ty  
w  w y so k o śc i około  780 ty s ię 
cy z ło tych ...

N ik t n iczego  n ie  z a u w a 
ż y ł?  N ik t n ic  d o m y śla ł się?  
J a k  to  by ło  m o żliw e, żeby  
o rg a n iz a c ja  z ło d z ie jsk a  z a 
p a n o w a ła  n a d  o rg a n iz a c ją

zd ec y d o w a n e j re a k c ji  n a  sy 
g n a ły  d o ty czące  ła m a n ia  
d y sc y p lin y  p ra c y  (np. lib a c je  
a lk o h o lo w e  w  czasie  p racy ).

I  w reszc ie  n a jw a ż n ie jsz e : 
b ra k  w ła śc iw e j re a k c ji  ze 
s tro n y  p e w n y c h  p ra c o w n i
kó w , k tó rz y  — jak k o lw ie k  
n ie  b ra li  u d z ia łu  w  p rz e s tę 
p s tw a c h  —  to  je d n a k  m ie li 
ja k ą ś  o r ie n ta c ję . W  k ażd y m  
raz ie , g d y b y  p rz e k a z a li  k ie 
ro w n ic tw u  z a k ła d u  in fo rm a 
cje , k tó re  p o siad a li, to  k ie 
ro w n ic tw o  m og łoby  p rzec iąć  
p rz e s tę p cz ą  ro bo tę .

P o  z ak o ń c ze n iu  w szy s tk ic h  
d o ch o d zeń  p ro k u ra tu ra  b ę 
dz ie  m ia ła  w y ra ź n y  pog ląd  
n a  w in ę  n ie  ty lk o  o sk a rż o 
n y c h  o so b n ik ó w , lecz n a  
p rzy czy n y , k tó re  s tw o rz y ły  
w a ru n k i  do  p o w s ta n ia  g a n 
gu i jego  sy s tem aty czn eg o , 
p o stę p u ją ce g o  d z ia łan ia . 
S p o rząd zo n e  z o s tan ą  w y s tą 
p ie n ia  do je d n o s tk i n a d 
rz ę d n e j  „ E m itu ”, b y  w s k a 
zać n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro ż ą 
ce in n y m  zak ład o m . P ro 
k u ra to rs k a  p ra c a  d o ch o d ze
n io w a  m a  ta k ż e  a sp e k t  z ap o 
b ieg aw czy , n ie  m o żn a  je d n a k  
u zn ać  za  p ra w id ło w o ść  fa k tu  
—  p o d k re ś la ją c  c en n ą  ro lę  
p ro k u ra tu ry  —  że d o p ie ro  
je j  w y s tą p ie n ia  w y z w a la ją  
in ic ja ty w ę  w ła d z  jed n o s te k  
go sp o d arczy ch  w  k ie ru n k u  
u św ia d o m ie n ia  so b ie  pełn i 
o b o w iązk ó w  i o d p o w ie d z ia l
ności.

ZOFIA
TARNOWSKA

w m a m K

zyny 1 o leju  silnikow ego. Po
w ażną pozycję w skrom nym  
budżecie turystycznym  stan o 
w ią w ejściów ki do m uzeów i 
innych obiektów  godnych zw ie
dzenia. M uzeum W atykańskie 
bierze za w stęp po 500 lirów  
(praw ie 1 dolar) od osoby. 
W ejściów ka do k a takum b św. 
K aliksta  przy Via A ppia A nti- 
ca kosztu je  pńł dolara, do P a 
łacu Dożów w W enecji -  ty 
leż...

Do tego dochodzą opłaty  za 
parkow an ie  sam ochodu, któ
rych zwłaszcza we Włoszech 
trudno  jes t uniknąć. W szystkie 
m iejsca nadające się do p a r
kow ania w otoczeniu na jc ie
kaw szych zabytków  są p łatne 
w granicach od 100 do 500 li
rów. A czy m ożna odm ówić 
sobie p rzejazdu  vaporettem , 
czyli sta teczk iem -tram w ajem  
do placu Sw. M arka w W ene
cji, albo ko lejką  linow ą do 
zbudow anego na pionow ej 
skale San M arino? Albo w resz
cie jak  tu n ie w znieść się na 
wysokość 65 m etrów  riesen ra - 
dem na w iedeńskim  P ra terze?

W Italii dochodzą ponadto 
opłaty za korzystan ie  z au to
strad . M ożną ich  w praw dzie

uniknąć, jeżdżąc bocznym i, za
tłoczonym i szosam i, ale  wów
czas podróż może się  p rzed łu
żyć w stopn iu  n ie oczekiw a
nym .

Nie m ówię już  o d robn iej
szych pokusach czyhających 
na kieszeń tu rysty , zwłaszcza 
gdy w iezie ze sobą dzieci. 
Więc napo je  chłodzące, więc 
lody (znakom ite w łoskie ge- 
l a to !), w ięc barw ne w idokówki
i slide‘y, więc inne drobne pa 
m iątki... D opraw dy, n ie je
steśm y z kam ien ia! N aw ie
dzają  nas różne słabości, k tó 
rym  nie zawsze po trafim y się 
oprzeć.

Słowem  w yw ieziona z k ra ju  
skrom na sum ka dewizowa k u r
czy się i topn ie je  szybko. Czło
w iek p a trzy  na to z troską, a 
później z rosnącym  p rzestra 
chem , a przecież nie jes t w 
stan ie  skutecznie zaham ow ać 
tego procesu. Pozostaje m odlić 
się w duchu do wszystkich 
św iętych (jeśli ktoś w ierzy w 
skuteczność te j m etody), żeby 
n ie wyskoczył nagle jak iś duży 
nie przew idziany w ydatek ,

(Dalszy ciąg na str. 9)



OSACZONY

W b a rd z o  s ta r a n n e j,  
p łó c ie n n e j o p ra w ie , 
z q u a s i-k o m ik so \v ą  
o b w o lu tą  PIW  w y 
da l p rze sz ło  400-s tro 
n icow a  pow ieść  r u 
m u ń sk ie g o  p isa rza  
P e tru  P o p e s ru , pt. 
„ O sa c zo n y " . W y
d a w ca  z ap o w iad a  
a u to ra  (u r. w r. 
1344 — ta k !)  .jak o  
p ro z a ik a , p o e tę , e se 
is tę , tłu m a c z a  lite 
ratur* an g lo sa sk ic h .

M iody a u to r  p o d 
ją ł te m a t iście szek - 

. , . , . . sp iro w sk i. B o h a te r
pow ieśc i, In ż y n ie r, zw an y  ca ły  czas  „Inżynierem **, bo  w y
s tę p u je  bez im ien ia  i n a zw isk a , d o w ia d u je  się , że, Jefct n ie u le 
cza ln ie  c h o ry . O dchodzi w ięc z p ra c y , p o d e jm u je  o szczęd n o ś
ci i... z a c z y n a  się  n ie u s ta ją c y  ciąg  d y w a g a c ji o śm ie rc i. Nic 
z tego , że z m ie n ia ją  się m ie jsco w o śc i (B u k a re sz t, C o n stan ca , 
Is tr ia ) ,  d z iew czy n y  i lo k a le , ś ro d o w isk a ... I m im o  w ielu  t r a f 
n ych  o b se rw a c ji p sy ch o lo g iczn o -o b y cz a jo w y ch , ła d n y c h , p o e 
ty c k ic h  op isów  ru m u ń s k ie g o  p e jzaż u , ca ły  czas n u d z im y  się 
p o tw o rn ie . Bo n a jg o rsze , że ca le  to  „ z a ra ż e n ie  śmiercią** je s t 
p ły tk ie , a u to rs k a  filozofia  to n ie  w p o zo rn y c h  g łęb iach , g in ie  
w b an a le . S zkoda  tego  całego  w y siłk u .

S zkoda  też , że PIW , z as łu żo n y  w y d a w ca , ta k  le k k o m y ś ln ie  
w łączy ł tę  k s iążk ę  do p o w a żn e j i u d a n e j w su m ie  serii 
„W spó łczesna  l i te ra tu ra  światowa**. C zyżby  — n a su w a  się  p y 
ta n ie  — w cen io n e j, w sp ó łczesn e j li te ra tu rz e  ru m u ń s k ie j  — 
n ic  by ło  p o zycji a u te n ty c z n ie  w a rto śc io w e j?  P e tru  P o p escu  to 
na  pew no  p isa rz  u ta le n to w a n y , 7. p rzy sz ło śc ią , a le  p a ra f ra z u 
ją c  o dpow iedzi r e d a k c j i :  N a tłu m a c ze n ie  je szcze  za w c ześn ieI

( J a r )

P e tru  P o p e scu , „ O saczo n y " , P iw  1973, s tr . 432, c en a  30 zt.

POWRÓT Z CARSKIEGO SIOŁA

W ład y sław  T e rlec k i, (u r. 1933 r . ) ,  p ro z a ik , e se is ta , t łu m a c 2 
l i te r a tu ry  cze sk ie j, je d e n  z czo ło w y ch  p rz e d s ta w ic ie li  po 
k o len ia  „W spółczesności** w y d a ł k ilk a  p o w ieśc i I to m ó w  o p o 
w iad ań  (m .in . „ P o ż a r“ , „S ezon  w p e ln i“ , „ G w iaz d a  Piołun**), 
k tó re  m im o  w y so k ie j o cen y  k ry ty k i  n ie  p rz y n io s ły  m u s z e r
szej p o p u la rn o śc i c zy te ln icze j. D o p ie ro  t ry p ty k  h is to iy c z n y : 
„Spisek**, „D w ie  g łow y p ta k a “  (k s ią żk a  n ie d a w n o  w zn o w io 
na) i „ P o w ró t z C arsk ieg o  Sioła** u c zy n iły  go  p isa rze m  nie 
ty lk o  u zn an y m , a le  i zn an y m .

J e s t  to  su k ce s  w pe łn i zas łu żo n y . W ład y sław  T e rlec k i je s t  
p isa rzem , k tó ry  w u d a n y  sposób  p o tra f i ł  p o łączy ć  sw ó j t a 
le n t l i te ra c k i z w iedzą  o p rz ed m io c ie  (la ta  trz y d z ie s te  — 
s ied em d z ie s ią te  ub . w ie k u ), z p e łn ą  św iad o m o śc ią  h is to ry c z 
n ą  i św iad o m o śc ią  celu , ja k i  c h ce  o s iąg n ą ć .

„ P o w ró t z C arsk ieg o  Sioła** ( ja k  i ca ły  try p ty k )  to  w zo ro 
w y i o p ty m is ty c zn y  p rz y k ła d  u d z ia łu  l i te r a tu ry  w  k s z ta łto 
w a n iu  w y o b ra źn i n a ro d o w e j. W zór m o ż liw o śc i, k tó re  z d a w a 
łoby  się  d a w n o  zo sta ły  p o g rze b an e . B o h a te re m  „ P o w ro tu
l C arsk ieg o  Sioła*' n ie  Jes t k o n tro w e rs y jn a  p o s tać  m a rg ra 
biego W ielopo lsk iego , a n i o p e re tk o w y  „ k ro i  z K ra k o w sk ie 
go Przedm ieścia**, A n d rz e j Z a m o y sk i, lecz g o rz k ie  i bo lesne  
losy  naszego  n a ro d u  w p rz e d e d n iu  P o w s ta n ia  S tyczn iow ego .

A u to r zw ie rza  s ię ą że te n  te m a t z a ją ł  tuu, b lisk o  dw a d zie śc ia  
la t życia . M ożna to  sk w ito w ać  k ró tk o  i je d n o z n a c z n ie ;  w a rto  
oy  »o, p a n ie  W ładysław ie ,

(Ja r)

w ia d y sia w  T e rlec k i „ P o w ró t z C arsk ieg o  S io ła " , P iw  1973, s t r .  
2 ii, c en a  15 zi.

WĘŻE GROTY

Je rz y  W aw rzak , la u re a t  n a g ró d  CRZZ o ra z  M in is tra  K u l
tu ry  1 S z tu k i, z rzaUKo s p o iy n a n ą  w ie rn o śc ią  p o u e jm u je  w 
sw ej p ro z ie  p ro b le m a ty k ę  p o n o len io w ą . N ie dziw i wujo, ze 
„W ęzę g r o t y ,  n o w a  je g o  p ow ieść , p o d o b n ie  ja k  w y u a n e  
w cześn iej K siążki, u k a z u je  s p lą ta n ia  te j to rm a c ji  u m y sło w ej 
w P o lsce , k tó re j  n ifo d o sć  p rz y p a d ła  n a  la ta  p ię ćd z ie s ią te . 
A le, trz e b a  to ou ra z u  zazn a czy ć , u k a z u je  je  Jeu n a k  in a i  r j  
n iż  p ró b y  w cześn iejsze , ch o ćb y  p o p rz e z  w y b ó r n a r r a to ra ,  k tó 
ry m  je s t  ty m  ra z e m  cz to w iek  z ra c ji  sw ego  w icKu n a le żą c y  cio 
poK oiem a, a  je d n o c ze śn ie  z ra c j i  sw ego  p o c h o d ze n ia  s to 
ją c y  poza n im . J a ro s ła w  T a n io , b o h a te r  p o w ieśc i, je s t  bo 
w iem  sy n em  m a jo ra  „ C ie n ia " , a k ty w n e g o  d z ia łac z a  p o lity c z 
nego p o d z iem ia .

W iem y d o sk o n a le , że ta k i sp o łeczn y  ro d o w ó d  s tan o w ił w 
la ta ch  p ię ć d z ie s ią ty ch  o b c iążen ie  k o m p lik u ją c e  d ro g ę  ży c io 
w ą Już n ie  ty lk o  w s fe rz e  e ty c zn e j, a le  te j n a jz w y k le js z e j, 
p ra k ty c z n e j.  Z a ta ja ją c  p o ch o d zen ie , co z re sz tą  n ie  u c h ro n iło  
go p rz ed  k o m p lik a c ja m i ży c io w y m i, T a m o  d o s ta je  s ię  n a  
w yższą u c ze ln ię  i ja k o  je j  a b so lw e n t o trz y m u je  g le jt  do 
da lszego  d z ia ła n ia . A le te ra z  w łaśn ie , gdy  p rz e sz k o d y  fo r m a l
ne z o sta ły  s fo rso w a n e , n a  now o  a k tu a liz u ją  się  z a g a d n ie n ia  
e ty c zn e . D la tego  w ła śn ie  T a m o  p o w ra c a  do  ro d z in n e j m ie j
scow ości, ab y  p o szu k ać  k o n f ro n ta c ji  z id e a łam i w ła sn y m i i 
sw o ich  ró w ie śn ik ó w , w y ja śn ić  ra z  je szcze  sp ra w y  n ie 
ro z s trz y g n ię te  a  ty lk o  ja k b y  zaw ie szo n e , k tó re  d o m a g a ją  się 
ro zw iąza n ia . 1 w ty m  sen s ie  Jes t to  p o w ieść  o b ra c h u n k o w a .

A le ró w n o cześn ie  w a lo r  Jej p o leg a  na  ty m , ze u k a zu je  
po k o len ie  trz y d z ie s to la tk ó w  w d z ia fa n iu , g łę b o k o  o sad zo n y ch  
w ż y c iu . D zięki n a rra to ro w i ta k ie m u  ja k  T a rn o  p o r tr e t  tego 
p o k o le n ia  n a b ie ra  o s trz e jsz y c h , w y ra z is tsz y ch  k o n tu ró w . 1 
d la te g o  w łaśn ie  m o żem y  m ów ić , że ta  p o zb aw io n a  s e n ty 
m e n ta liz m u  p ro za  W aw rza k a  je s t  w Jego tw ó rczo śc i p o zy - 
i ją  z n aczącą .

K. F .

J e rz y  W aw rza k : „W ęże g ro ty ‘% W y d aw n ic tw o  Ł ódzk ie  
1973, s tr .  129, c e n a  zł 10.

WARTO PR ZECZY TA Ć

A. C a rp e n t le r  — „ P o d ró ż  do ź ró d e ł c z a s u ” , C zy te ln ik , 
cena  zł 25. —

A. H a u sb ra n d t -  „R ozm ow y z lu d źm i te a t ru ’',  W y d aw n ic 
tw o  L ite rac k ie , c en a  zł 22. —

B. K ogu t — „R u d y  M ojżesz” , W yd aw n ic tw o  L ite rac k ie , ce
na zł 15. —

J . J . S z czep ań sk i — „O p o w iad a n ia  d aw n e  I d a w n ie jsz e ” , 
W ydaw nic tw o  L ite rac k ie , ę en a  zł 28. —

A. S tru g ac k l, B. S tru g a e k i — „ S p ra w a  z a b ó js tw a ” , I s k ry ,

IV  O g ó lnopo lsk i P rz e g lą d  F ilm ó w  S p o łeczn o -P o lity cz 

ny ch  od b y ł się  w  L odzi w  d n ia c h  11—13 p a źd z ie rn ik a . 

U czestn ic tw o  w  te j  im p rez ie  p o zw ala  s tw ie rd z ić , iż słow o 

„ p rz e g lą d ” je s t  w ła śc iw ie  dziś ju ż  m ało  a d e k w a tn e  w obec 

je j  treśc i. Itodow ód  im p rezy , k tó ry  s ięg a  ro k u  1970, m ia ł 

w  istocie  c h a ra k te r  p o k azu  film ó w , d la  k tó ry ch  k ry te r iu m  

p o d sta w o w y m  by ł sp o łeczn o -p o lity czn y  te m a t i z aa n g aż o 

w a n ie . Z o rg an izo w an e m u  z in ic ja ty w y  łó d zk ie j in s ta n c ji  

p a r ty jn e j  p rzeg ląd o w i w la ta c h  n as tęp n y c h  zaczę ła  to w a 

rzyszyć  część s e m in a ry jn o -d y s k u sy jn a , k tó ra  o k re ś la  is to t

n y  sen s i sp o łeczn ą  u ży teczność  sam ego  p rzeg ląd u .

EWA NURCZYNSKA

Tegoroczny IV Przegląd  F il
mów Społeczno-Politycznych 
stal się potw ierdzeniem  słusz
ności in ic jatyw  i decyzji, k tó 
re nadały łódzkiej Im prezie 
ch arak te r roboczych, ak tyw 
nych dyskusii o celowości, 
form ach i m etodach w ykorzy
stan ia  film ów w szeroko ro 
zum ianej pracy ideow o-w y- 
chowaw ezej, w codziennej 
p raktyce pracy p a rty jn e j i w 
szkoleniu aktyw u. W ięcej. stal 
się  oczywisl vm dowodem tego, 
żc pow ołanie do życia tak  o- 
kreślonego przeglądu oraz wy
rażane w d ikusjach opinie 
środow isk aktyw u party jnego 
nauczycieli, wychowawców i 
działaczy k u ltu ry  zm obilizo
wały sam ą działalność w y-

PIEN IA  W YNALAZCY” J e 
rzego Z iarniku (WFD).

„Znakiem  ich było Rodło"
Rom ana W ionczka rep rezen

t u j e  nurt filmów historycz
nych. Z realizow any z okazji 
50 rocznicy pow stania Zw iąz
ku Polaków w Niemczech, 
jest niezw ykle s ta ran n ie  przy
gotow aną m onografia. P asjo 
nujące film owe m ateria ły  a r 
chiw alne, aud ia lne  i ikono
graficzno. dokum enty, jasny, 
zdyscyplinow any kom entarz 
historyczny i em ocjonalny ła 
dunek złożyły sie na dużą 
poznawcza w artość tego fil
mu, będącego jednocześnie 
poruszającą lekcją  p a trio ty 
zmu.

„Pro  m em oria” M acieja

n u rt publicystyki in te rw en 
cyjnej, w przypadku tego fil
mu posługującej się  ostrą  sa 
tyrą. Satyra  była tu  chyba 
form ą najdoskonalszą, zw a
żywszy fakt, że publicystycz
ne in te rw en cje  w rejony b iu 
rokracji to praw ie  historia  
b iurokrac ji i h istoria  publi
cystyki w ogóle. Z aw arta  w 
film ie Z iarn lka  opowieść o 
pewnym  wynalazcv i jego 
w ynalazku, odsłan iając  kulisy 
b iurokratycznego irrac jo n a li
zmu, wzbi-U.za słuszny i po t
rzebny obyw atelski już gniew 
i sprzeciw , którego wynikiem  
stać się pow inien racjonalizm  
działań.

Film  „C iem ien ia  w ynalaz
cy” pokazano w zestaw ie ta 

k ic h  filmów, , jak : "SK A N 
SEN" Zbigniew a K aniew skie
go i „HAPPY END” Paw ła 
K ędzierskiego. Pewien w spól
ny ton jest cechą w szystkich 
tych pozycji — ostra in te r
w encja w obszary zawodowej 
indolencn, nap iętnow anie  po
staw  braku  poczucia odpow ie
dzialności zarów no za w spól
ne dobra m ateria lne  jak  i 
w łaściw e funkcjonow anie
form  współżycia miedzy ludź
mi, zw rot w k ieru n k u  r a t i o  
odbiorcy.

przedzających Lenino i sam ej 
bitwy. Bogate film owe m ate r
iały, k tóre mogli dziś jeszcze 
kom entow ać dowódcy i uczes
tnicy tam tych zdarzeń, są 
bezcennym  dokum entem  n a
szej h istorii, zaś film  jej ży
wą lekcją.

H istorię ruchu rew olucy jne
go reprezen t wał film Zyg
m unta Skoniecznego „ROK 
1005”. Pora już chyba przejść 
do przedstaw ienia w ybranych 
chociażby tylko wniosków z 
dyskusji sem inaryjnych, to 
w arzyszących przeglądow i.

IT L M '\  N \  KTÓRE 
CZEKAMY

Podkreślano, jak  już wcze
śniej w spom inaliśm y, n iew ąt
pliw y w zrost tak  ilości jak  I 
w alorów  filmów społeczno-po
litycznych. Dotyczy to zw łasz
cza twórczości dokum entalnej 
— te j poszukującej spraw  i 
ludzi współczesnych. Uznano, 
że dokum ent w inien z rów ną 
pasją odkryw ać to, co słuszne 
i celowe w społecznym  dzia
łaniu , jak  i to, co szkodliwe, 
że w in ien  odnajdyw ać ludzi,

NIE TYLKO PRZEGLĄD
tw órni film owych. Przeglądy
i tow arzyszące im sem inaria  
okazały się ..iezwykle po trze
bną form ą w ym iany dośw iad
czeń, p o sa d ó w , zapotrzebo
wań miedzy realizatoram i a 
odbiorcam i i użytkow nikam i 
ich filmów. Uwidoczniły, że 
istn ia ła  potrzeba tej konfron
tacji, że in ic ja tyw a łódzkiej 
in stan c ji p a rty jn e j trafiła  
n iejako w sam środek spo
łecznego zap trzebow ania.

W zrastała i dynam ika ży
cia społecznego, m obilizacia 
zawodow ej i społecznej ak 
tywności lednostek  i zespo
łów ludzkich w szystkich śro 
dowisk w maga. bv tow arzy
szyły je j p rzekonująca i sku 
teczne m otyw acje ideowe. Po
szukiw ania najw łaściw szych 
form  i m etod pracy Ideowo- 
-w ychow aw czej 1 propagando
w ej zwróciły uw agę m iedzy 
innym i w łaśnie na film. a 
łódzki przegląd stał się do
roczną okazja konfrontacji 
potrzeb oraz stanu  faktyczne
go .i możliwości.

FILMY. KTÓRE 
ZAPROPONOW ANO

T rw ałą  już tradycją  p rze
glądu jest przy ję ty  sposób ho
norow ania prezentow anych 
film ów  poprzez plebiscyt u- 
czestników . W tym  roku wy
różniono tą  drogą n astęp u ją 
ce pozycje: „ZNAKIEM ICH 
BYŁO RODŁO" Rom ana 
W ionczka (WFO dla TV), 
„PRO M EM ORIA" M acieja 
Sieńskiego (WF — Czołówka). 
„PO JED N A N I M IŁUJĄ SIIJ 
B A R D ZIEJ" Zygm unta Sko
niecznego (WFO) oraz w ze
staw ie specjalnym , nazw anym  
film am i dyskusyjnym i „CIER-

Sieńskiego tru d n o  nazw ać 
wykładem  historycznym .
Zm ontow any z kronik w ojen
nych, poświęcony jest pam ię
ci 020.000 żołnierzy Armii Ra
dzieckiej. poległych na ziemi 
polskiej m  szlakach bojo
wych II w ojny św iatow ej. 
D okum entując tragiczny fakt 
historyczny, nadrzędną kon
cepcją uk ładu  m ateria łów  
film  ten oddziału je przede 
w szystkim  em ocjonalnie.
P rzyw ołując pam ięć, przypo
m ina i u trw a la  n ie tylko h i
storyczny sens kam iennych 
pom ników  i rozsianych po ca
łym k ra ju  grobów, lecz przede 
w szystkim  nadaje  im  jed n o st
kowy, ludzki, tragiczny wy
m iar.

Film  „P ojednan i m iłu ją  
b a rd z ie j"  Zygmuhlii Skoniecz
nego w prow adza we w spół
czesność. W artość tego film u 
tkw i w łaśnie w. j«go propa
gandowych w alorach. Film  
jes t reportażem  z prac jednej 
ze Społecznych Kom isji Po
jednaw czych działających na 
wsi. Jak  na dobry reportaż  
przystało dokum entu je  tę 
pracę, przynosząc przy tym  
w iele c i.kaw ych  socjologicz
nych obserw acji i m ikropor- 
tretów  współczesnych m iesz
kańców wsi. Na reportażu  
rzecz się  jednakow oż nie koń
czy. T rudno o lepszą, m ą
d rzejszą  propagandę roli tych 
kom isji. R żyser wyważył 
w szystkie elem enty , którym i 
film  może ^ tw ie rd z ić  spo
łeczny sens ich działalności, 
a także pozyskać zaufanie 
tych, k tórzy d nich po po
moc zwrócić się będą m usieli.

„C ierpienia w ynalazcy” J e 
rzego Z iarn ika rep rezen tu ją

Z estaw  ten  uzupełn iał film 
„M URARZ” K rzysztofa K ieś
lowskiego, ukazujący po rtre t 
w arszaw skiego m urarza, k tó 
rego opowieść o w łasnym  ży
ciu, drogach wyboru m iejsca 
dla siebie w społeczeństw ie 
budzi szacunek i zm usza do 
głębszej, refleksji.

P o rtre t był w ogóle m ocną 
stroną tegorocznego zestaw u 
filmów. Wzorce osobowe, k tó 
rych w s" łczesność tak  gw ał
tow nie poszukuje, losy je d 
nostki i 1el postawy, pogląd 
w ypow iedziany w prost przez 
jednego spośród nas — to 
rzeczy, k tó re  w film ie od n a j
du je  się szczególnie chętnie. 
P o rtre ty  naszych współczes
nych zaw arte  były w film ach 
„BUDO A LEM M IASTO" 
Bogdana K osińskiego (Grand 
P rix  K raków - 1073). „W E Jfif 
MIEDZY LU D ZI” Danuty 
HaUadSn i . .0 0 7 7 * 3  W ŁO- 
RlCKtM  POW IECIE” Janusza  
K idawy. Ten ostatn i film był 
niew ątpllv  ie 1edna z nnjcie-

1 kawszych pozycii przeglądu. 
P rezentow ał osobowość i dzia
łalność m łodego sek reta rza  
partii. P odpatrzen ie  zarówno 
zawodow ej I p a rty jn e j ak tyw 
ności bohatera  film u jak  i je 
go osobowości dało p o rtre t 
wnikliw y, niebanalny, budzą
cy sym natię  i aprobatę.

P ro jekcja  zrealizow anego w 
związku z XXX rocznicą po
w stania Ludowego W ojska 
Polskiego film u Leonarda 
Ordy „IDZIEM  DO CIEBIE, 
ZIEM IO" m ialą swój szcze
gólnie em ocjonalny walor, 
którego ten  p iękny  film nie 
strapi zapew ne i później. Jest 
to pierw szy tak  netnv doku
m ent o K ośclustlm w each, 
w łaściw ie m onografia dni po-

których postaw y mogą służyć 
/.a wzorce osobowe i nie 
szczędzić tych, k tórzy w inni 
spotkać się ze społecznym  po
tępieniem .

Dwa filmy Janusza  Kidawy 
„DROGAMI CZASU”, film  o 
historii ruchu  młodzieżowego 
w PRL, k tó ry  n ie  znalazł uz
nan ia  w oczach m łodych u- 
czestników  sem inarium  oraz 
film  „GDZIEŚ W LOSICKIM 
PO W IECIE", k tó ry  podobał 
sie  bardzo, u jaw niły , że zbyt 
rzadko jeszcze bohaterem  fil
m u je s t m łody człowiek, że 
zbyt m ało w film ach polskich 
spraw  i problem ów, na które 
młodzież czeka jak  na swoje 
w łasne, zw iązane z je j odczu
w aniem  św iata  i sp raw  jej 
k ra ju . W arto chyba, by re a li
zatorzy w k ierunku  tych pro
blem ów zwrócili sw oją uw a
gę, młody człowiek jes t od
biorcą najw rażliw szym  i n a j
bardziej w ym agającym .

Do zespołu spraw , k tóre 
czekają na realizację, należą 
na pewno film y zw iązane za
równo z h istorią  jak  I w spół
czesnym życiem partii oraz 
tem atyka  św iatopoglądow a i 
ekonom iczna. Przedstaw ione 
na konferencji prasow ej p la
ny program ow e poszczegól
nych w ytw órni pozw alają 
mieć nadzieje, żc te ostatn ie 
zagadnienia na następnym  
przeglądzie znajdą ju ż  swój 
film owy kształt.
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Bo ty lk o  n a ró d , k tó ry  z t a 
k im  u p o rem , z ta k  w ie lk ą  
o f ia rą  k rw i se rd ec z n e j szed ł 
do  w olnośc i, m ógł się  zdobyć 
n a  czy n  ró w n ie  h e ro iczn y  
(byli tacy , co n azy w a li ten  
czyn  sza lo n y m  i n ie re a ln y m )
—  ab y  z p ro c h u  1 p y łu  podź- 
w lg n ą ć  sw o ją  s to licę , w id ząc  
w  n ie j n a jśw ię tsz y  sy m b o l 
oWej u p ra g n io n e j w olnośc i, 
n a jc e n n ie js z y  sk a rb  i żyw y 
p ro te s t  p rz ec iw  w sze lk ie j 
p rzam o cy . I o s trzeżen ie  d la  
ty ch , co jego  w olności k ie d y 
k o lw iek  jeszcze  ch c ie lib y  z a 

c isn ę ło  p ię tn o  n a  ow ej fo r 
m ie . Bo h is to r ia  n ie  je s t  po 
to  jed y n ie , by  s ię  je j  uczyć 
w  szk o łach . J e s t  o n a  p rzed e  
w szy s tk im  po to, a b y  się  z 
n ie j sa m e j uczyć. N a ty m  
m . in. zasad za  się  je j  tw ó r 
cza ro la  w  sp o łeczeń s tw ie  
św ia tły m  i św iad o m y m  
sw y ch  celów  i zad ań .

RANGĘ STOLICY

u z y sk a ła  W arsz a w a  d o p ie 
ro  w  1596 ro k u  i la  w ła śn ie  
n o b ili ta c ja  do  ran g i g łó w n e 
go o śro d k a  a d m in is tra c y jn e g o  
p rz y cz y n iła  się  w a ln ie  do je j

1817 ro k u  p rz y  K o m is ji R ząd o 
w ej P rzy c h o d ó w  i S k a rb u  R ada  
B u d o w n irz a . J e j  to  s ta ra n ie m  
p rz e b u d o w an o  p la c e : Z am k o w y , 
T e a tra ln y , P lac  T rze c h  K rzyży , 
B an k o w y ; w y ty czo n o  now e 
a r te r ie  k o m u n ik a c y jn o  m . in . 
A le je  Je ro zo lim sk ie . B y ły  to  
p ie rw sze  p ró b y  p la n o w e j re g u 
la c ji sp o n ta n ic z n e j zab u d o w y  
m ia s ta . Dziś n a zw a lib y śm y  to  
p ie rw szy m i p ró b a m i p lan o w ej 
u rb a n iz a c ji  a g lo m e ra c ji m ie j
s k ie j .

NASTĘPNYM ETAPEM

b y l u tw o rz o n y  w  ro k u  1836 
p rz y  sa m o rzą d z ie  m ie jsk im  
K o m ite t do  U ło żen ia  P la n u  
R e g u la c ji m ia s ta  W arszaw y .
In te re so w a n o  się  p rzed e  
w szy s tk im  u sp ra w n ie n ie m  
k o m u n ik a c ji. S ta ra n o  się

c lą  g astro n o m ic zn o -h a n d lo - 
w o -ro zry w k o w ą.

T u  w ła śn ie  toczy  się  w ie l
k a  b a ta lia  o now oczesność 
m etro p o lii. C h c ia ło b y  się  p o 
w iedzieć , że  toczy się  w  
„ w a rsz a w sk im  tem p ie" . A 
p rzec ież  tak  n iew ie le  b ra k o 
w ało , ab y  by ło  tu  spo k o jn ie , 
len iw ie , „po  s ta re m u " . A by 
d o  now oczesności b y ło  s tą d  
ta k  d a lek o , ja k  do  p rz y s ło 
w io w eg o  P ary ża ...

PATRZĘ NA MAKIETY

Trasy. Ł az ien k o w sk ie j. N a 
ry su n k i a rc h ite k tó w , w  k tó 
ry c h  z a k lę te  są  w iz je  p rz y 
szłej W is ło s trad y . R o zb u d o 
w a n y  sy s tem  ś lim a k ó w  i

e s ta k a d , m osty , w ia d u k ty , 
tu n e le , . w ie lopoziom ow e 
sk rzy żo w an ia , p o d z iem n e  
p rz e jśc ia  d la  p ieszych , m ie js . 
ca rek re a c ji...

Ł ażę  w te re n ie  po b u d u ją 
cej się  tra s ie , po sz lak u  W i
sło strad y ... B łoto . D eszcz j e 
sienny .

M asto , co o d w ró c iło  si«j 
o n e g d a j od W isły , z p o w ro 
tem  p rz y b liża  się  do rzek i.
K ie ru n e k  „n a  now oczesność" 
w a rsz aw sk ie j u rb a n is ty k i 
p rzez  p a rę  n a jb liż szy ch  la t  
o zn aczać  będ zie  k ie ru n e k  z 
jed n e g o  b rzeg u  W isły  n a  
d ru g i.

D ecy z ja  P re z y d iu m  R ząd u  
z 4 cze rw c a  1971 ro k u  o b u 
d o w ie  T ra sy  Ł az ie n k o w sk ie j 
p rz y b ie ra  o to  n a  naszy ch

oczach  re a ln y  k sz ta łt. P o w o li
i u p a rc ie , w y s iłk iem  lud zi 
w ry so w u je  się  w  re a ln y  
p la n  m iasta . I znow u, aby  
zro zu m ieć  g łęb o k i sen s te j 
in w esty c ji, trz e b a  s ięg n ąć  do 
h isto rii.

L eży p rzed e  m n ą  p la n  
W arszaw y  z ro k u  1779 — od 
obecnego P la cu  Jed n o śc i aż 
do, W is ły  n a n ie s io n a  je s t  w y 
ra ź n ie  lin ia  tzw . Osi S ta n i
s ław o w sk ie j. U ry w a  się  n a  
b rzeg u  rz ek i — tu  w ięc  
m ia ła  być k la m ra  m o stu  
sp in a ją c a  d w a  brzeg i.

O w a  idea , p o k ry w a ją c a  się  
id ea ln ie  n ieo m a l z d z is ie jszą  
T ra s ą  p rz e w ija  się  p rzez  
liczne k o n cep c je  u rb a n is ty c z 
n e ; n a  n iek tó ry ch , p rzed w o -

STALOWA SPIITI KLAMRA
grozić . D la teg o  W arsz a w ę  
b u d o w a li w szyscy : i ci, k tó 
rzy  k ied y ś ch o d zili po  je j  
u lic ach , i ci co n igdy  je j  n ie  
o g ląd a li n a  oczy. W szyscy.

M ija ły  la ta . N ie ła tw e  la ta , 
w  k tó ry c h  p a to s  p rz e p la ta ł  się  
ze zw ą tp ien ie m . Pod kon iec  
la t  c z te rd z ie s ty c h  w  o d b u 
d o w u ją cy m  się  g m ach u  P o li
tec h n ik i W arsz a w sk ie j prof. 
S w ię to s ław sk i w sp o m in a ł w  
g ro n ie  s tu d e n tó w , iż w m ie j
scach , gdzie  o b ecn ie  „ m u ra r 
sk ie  t ró jk i"  b i ją  re k o rd y  
u k ła d a n ia  ceg ieł, za czasów  
jeg o  m łodości sz u m ia ły  łan y  
zboża... K ied y  w  1951 ro k u  z 
że ra ń sk ic h  ta śm  p ro d u k c y j
ny ch  z je żd ż a ła  p ie rw sza  
„W arszaw a" , m o n to w a n a  n a  
lic en c ji ra d z iec k ie j „ P o b ie - 
dy", fa b ry k a  s ta ła  w  szcze
ry m  polu . D ziś od p o łu d n ia  
pod Ż era ń  p o d esz ła  ro sn ąca  
ja k  . n a  d ro ż d ża ch  P ra g a . Od 
wjsehjodu o toczy ły  ją  z w a r
ty m  p ó łk o lem  blok i 40-ty- 
s ięcznego  o s ied la  B ródno... 
W  1956 ro k u  m ias to  tr z y 
k ro tn ie  p o w ięk sza  sw ój 
o b sz a r: ze 141 km  k w  ro z 
ra s ta  się  do 450 k m  kw . J e s z 
cze p a rę  la t  i liczb a  jego  
m ie sz k ań c ó w  w zro śn ie  do 
m ilio n a  trz y s tu  sze śćd z ies ię 
ciu  ty sięcy . W 1963 ro k u  
d z ie n n ik a rz e  n a zw ą  W arsz a 
w ę „m ia s tem  140 osied li" .

K s z ta łt  w sp ó łczesn e j W a r
szaw y  n a su w a  re fle k s je , k tó 
re  p ro w a d z ą  nas w  od leg le  
la ta  h is to rii, k a żą  z a trzy m a ć  
się  ch o ciaż  n a  m o m e n t nad  
ty m , co w n io sły  p o k o len ia , 
co z ich  w y siłk ó w  żm u d n y ch  
zostało , co z łączy ło  się  z fo r 
m ą  o b ecn ą , co w reszc ie  w y-

B M B ą  I

u rb a n is ty c z n e g o  ro zw o ju . 
J u ry d y k i m ag n a ck ie  o b s ia d a 
ją  ó w czesn e  m ias to  w koło , 
s ta ją c  się  z a lążk iem  p rz y 
sz łych  d z ie ln ic . P ro c e s  ten  
z a h a m o w a n y  z o s ta je  po 
u tra c ie  p rzez  R zeczp o sp o litą  
n iepo d leg ło śc i, lecz now y m  
ź ró d łe m  s ił w ita ln y c h  m iasta  
b ęd ąceg o  n a d a l w  św ia d o 
m ości n a ro d u  s to licą  s ta je  
s ię  ży w io ło w e  k sz ta łto w a n ie  
now ego  sp o łe cz eń s tw a  — 
m as  p ra c u ją c y c h .

Do p o czą tk ó w  d w u d z ie s te 
go s tu le c ia  W a rsz a w a  zw ró- 
con-i b y ła  „ tw a rz ą  do  W i /* . 
M a n u fa k tu ry  n a  P o w iś lu , 
sk ład y  n a  Solcu , t r a n s r o r t  
rzeczn y , p ie rw szy  s ta te k  p a 
ro w y , d re w n ia n y , sp ro w a 
d zony  z F ra n c ji  jeszcze  w 
1829 ro k u . N ie s te ty , ju ż  na  
p o c zą tk u  d w u d z ies te g o  w ie 
ku  W isła  na  o d c in k u  w a r 
sz a w sk im  n ie  u re g u lo w a n a , 
s ta je  s ię  ja k o  a r te r ia  t r a n -  
sp o rto  A fo-kom unikacy jna rz e 
k ą  m ało  p rz y d a tn ą . N a s tę 
p u je  w ięc  to, co m u sia ło  n a 
s tą p ić  — m iasto  ódw i-aca  sit; 
od rzek i, cofa  się  od W isły 
a  p ro ces ten  p rzy śp iesza  
jeszcze  B udow a ko le i ż e laz 
ny ch . Z a  ro zw o jem  d ró g  że 
laz n y ch  p o s tę p u ją  k ro k  w  
k ro k  p rz eo b ra że n ie  i rozw ój 
p rzem y słu , zw łaszcza  p rz e 
m ysłu  m eta lo w eg o . R odzi się  
n o w a  s iła  sp o łeczn a  — k lasa  
ro b o tn ic za . K o le j ż e laz n a  
z m ien ia  ró w n ie ż  u k ła d  u rb a 
n is ty cz n y  m ia s ta . R o z ra s ta  
się  ono w z d łu ż  osi rzek i, n a  
zachód , zgodn ie  z b ieg iem  
to ró w . M iasto  p rz y b ie ra  
k sz ta łt  d łu g ie j, w ąsk ie j k isz 
ki.

P ie rw s z ą  In s ty tu c ją  (Jeśli m o ł-  
n a  tu  u żyć  tego  o k re ś len ia )  
re g u lu ją c a  po lity k i; b u d o w la n ą  
w  W arszaw ie  b y ła  p o w o ła n a  w

JWiMBWC?

ŁÓDZKA,
FILMOWA

czu w ać  n a d  w  m ia rę  p la n o 
w ą  ro z b u d o w ą  tzw . „d z ie ln ic  
lepszych*'. R o z ro st d z ie ln ic  
p rz em y sło w y c h  p o stę p o w a ł 
ch ao ty czn ie , w a ru n k i  d y k to 
w a n e  tu  byiy bo w iem  in te re 
sam i g łó w n y ch  in w e sto ró w , 
fa b ry k a n tó w  i fin an s is tó w , 
k tó ry m  n ie  za leża ło  n a  r a 
c jo n a ln e j u rb a n is ty c e .

W ład ze  m ie jsk ie  od  sa 
m y ch  p o c zą tk ó w  is tn ie n ia  
W arszaw y , ja k o  sto licy , w y k a 
zy w ały  du że  z a in te re so w a n ia  
i d b a ło ść  o s ta n  d ró g  i s z la 
k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h . Je sz 
cze w 1557 ro k u  k ró l „ch cąc  
p o m ó c  m ia s tu  w  s ta ra n ia c h  
o n a le ży te  d ró g  u trz y m a n ia , 
u s ta n a w ia  o so b isty m  p rz y w i
le je m  p o d a te k  b ru k o w y  
B ru k o w e , R E PA IIA N D U M  
V IA R U M  G R A T IA , TA M  
IN T R A  M O E N IA , Q U A M  
Q U IB U S V IS  S U B U R B U S, ta k  
w  sam y m  g ro d z ie  ja k  i n a  
p rz ed m ie śc iac h " .

CENTRUM WARSZAWY

W ie lk o m ie jsk ie  c ity . Z a 
m ek  K ró lew sk i. T ra s a  Ł a 
z ien k o w sk a . W is ło s tra d a . 
P o le  M oko tow sk ie . Z ac h o d 
n ie  C e n tru m  Ś ró d m ieśc ia . 
D w o rzec  C e n tra ln y . J e d e n  
w ie lk i p la c  b u d o w y !

N a  ty m  o b sza rze  — sześć 
w yższych  ucze ln i, P o lsk a  
A k a d em ia  N au k , in s ty tu ty  
n a u k o w e  7.000 p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y ch , p o n ad  26.000 
s tu d e n tó w , 90.000 ro b o tn i
ków , w ty m  n a jlic z n ie jsz a  
g ru p a  „b u d o w lań c ó w " , d o 
je ż d ż a ją c y c h  co d zien n ie  do 
p ra cy . N ie  w sp o m n ę  tu  ju ż  
o liczn y ch  m in is te rs tw a c h  i 
u rz ę d a c h  c e n tra ln y c h , o lic z 
n y ch  z a k ła d a c h  i p rz em y sło 
w y ch  i sp ó łd z ie lczy ch , n ie 
w sp o m in a m  też  o c iągu  tu 
ry s ty czn y m  : M a rsz a łk o w sk a  
— A le je  Je ro z o lim sk ie  — 
K ru c za , z ro z b u d o w a n ą  sie-

(Dalszy ciqg ze str. 1)

F ilm ó w  F a b u la rn y c h , n a j 
w ię k sz a  1 n a js ta rs z a  w  k r a 
ju , W y tw ó rn ia  F ilm ó w  O - 
św ia to w y c h , S tu d io  M ałych  
F o rm  F ilm o w y ch  „S em afo r"  
Z ak ład y  P ro d u k c ji  K opii 
F ilm o w y ch .

R ozw ój n a sze j u cze ln i n ie  
b y łb y  m ożliw y  bez życzli
w eg o  p o p a rc ia  w ład z  Łodzi, 
k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  p rz y 
ch o d ziły  nam  z pom ocą. 
K o n ta k t ten  je s t  w c iąż  żyr 
w y. Z d ru g ie j s tro n y  nie 
j s s t  p rz y p ad k iem , że Łódź

z o s ta ła  s  p o r tre to w a n a  w  
d z ie s ią tk a c h  e tiu d  s tu d e n 
ck ich . R obo tn iczy  c h a ra k te r  
m ia s ta  w p ły w a  b e zp o ś re d 
n io  na  k sz ta łto w a n ie  się  w  
szk o le  o k re ś lo n e j a tm o sfe ry  
ideow ej.

— Ł ódź  u w a ż a n a  je s t  n ie  
ty lk o  za  c e n tru m  p rzem y słu  
film o w eg o , a le  tak że  za 
w ażn y  o śro d ek  tw ó rc z e j m y 
śli film o w e j. A le  za ra ze m  
b ra k  tu  d o ty ch czas  n ie z w y 
k le  is to tn eg o  o g n iw a , ja k im  
b y łb y  w ła sn y , łódzk i zespół 
film o w y , n a  p rz y k ła d  na  
p o d o b ień s tw o  k a to w ic k ie j 
„S ile sii” . Czy te n  s ta n  rz e 
czy o g ra n ic za  w  ja k im ś

s to p n iu  m o żliw o śc i u c ze ln i?
—  B ra k  o ś ro d k a  d y sp o z y 

c ji p ro g ra m o w y c h  zaw ęża  
p o le  d z ia ła n ia . N ie liczn i 
tw ó rc y  film o w i, k tó rz y  tu  
jeszcze  zo sta li, zm u szen i są  
d o  u c ią ż liw y c h  po d ró ży , a b y  
iza ła tw iać  p o d s ta w o w e  s p ra 
w y z w ią z a n e  z u z y sk an iem  
p ra cy . T w ó rcze  ś ro d o w isk o  
film o w e  zw iąz an e  z m ia s 
tem  u leg ło  ro z p ro sze n iu , a le  
c h y b a  n iez b y t t ru d n o  b y łoby  
je  o d b u d o w ać, ty m  b a rd z ie j  
że ta k i łódzk i zespół m ia łb y  
z a p e w n io n y  sy s te m a ty c zn y  
d o p ły w  n o w y ch  k a d r  sp o 
śró d  n a jb a rd z ie j  u ta le n to 
w a n y c h  a b so lw e n tó w  u cze l
ni.

Z espół f ilm o w y  w  Ł odzi 
m ó g łb y  s tw a rz a ć  im  d o g o d 
n e  sz a n se  s t a r tu  w  zaw o 
dzie , a w a ru n k i  p ra cy  szk o 
ły  w  m ia rę  ro z w ija n ia  się  
ś ro d o w isk a  łódzk iego  u le 
g ły b y  z n aczn e j p o p raw ie . 
P rzec ież  o b e cn ie  p ra w ie  
w szyscy  w y k ła d o w cy  na 
w y d z ia łac h  f ilm o w y ch  do 
jeż d ża ją  z W arszaw y .

— A czy n ic  b y ło b y  w ła ś 
c iw e p o w o łan ie  p rzy  szko le  
e k sp e ry m e n ta ln e g o  s tu d ia  
u m o ż liw ia jąceg o  am b itn y , 
re ży se rsk i s ta r t  m ło d y m ?

—  W szelk a  tw ó rczo ść  a r 
ty s ty cz n a  je s t  sw o is ty m  e k s
p e ry m e n te m , gdyż  a u te n ty 
czn i a r ty ś c i  w y p o w ia d a ją  
s ię  w  sp o só b  jed y n y  i n ie 
p o w ta rz a ln y . Są n a  ten  t e 
m a t ró ż n e  o p in ie , a le  d la  
m n ie  n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, 
że p o w o ła n ie  e k sp e ry m e n 
ta ln e g o  s tu d ia  z d ję ło b y  n ie 
ja k o  z a r ty s tó w  część o d p o 
w ied z ia ln o śc i za  sze ro k i 
a d re s  sp o łeczn y  d z ie ła  i ty m  
sa m y m  n ie k o rz y s tn ie  w p ły 
w a ło  na  w y c h o w a n ie  n a j 
m ło d szy ch  tw ó rc ó w  f ilm o 
w ych . O p o w ia d a łb y m  się 
racze j za  d z ia ła ln o śc ią  w  
p e łn i p ro fe s jo n a ln ą  od  p o 
czą tk u  d ro g i a r ty s ty c z n e j, 
gdyż  w y d a je  m i s ię  to  n a j 
w ła śc iw szą  fo rm ą  d o jrz e 
w a n ia  m ło d y ch  ta le n tó w . 
T ego ty p u  d z ia ła n ie  z w ięk 
sza  ja k b y  p o czucie  o d p o w ie 
d z ia ln o śc i za  ca ło k sz ta łt 
d z ia ła n ia  a r ty s ty c z n e g o  1 
ideow ego, to te ż  je s te m  g o rą 
cym  rzeczn ik iem  p o w s ta n ia  
w  Łodzi zaw odow ego  zes
po łu  film ow ego , w  k tó ry m  
na  p e w n o  w in n i się  znaleźć  
nasi w y ch o w an k o w ie .

Z espó ł film o w y  k o rz y s tn ie  
w p ły n ą łb y  ta k ż e  n a  d z ia ła l
n o ść  w szy s tk ic h  śro d o w isk

tw ó rczy ch  w  Ł odzi, gdyż 
s ta n o w iłb y  n a tu ra ln ą  fo rm ę  
in te g ra c ji  tw ó rcó w  re p re 
z e n tu ją c y c h  ró żn e  d y sc y p li
ny  a r ty s ty c z n e .

— C hociaż  u cze ln ię  n azy 
w a  się  p o toczn ie  S zk o lą  F il
m o w ą, to  p rzec ież  k sz ta łc i 
o n a  tw ó rcó w  o b a rd zo  ró ż 
n y ch  p ro fila ch  a r ty s ty c z 
nych . O bok  reży se ró w , o p e 
ra to ró w  f ilm o w y ch  i te le w i
z y jn y c h  a b so lw e n ta m i szk o 
ły  z o s ta ją  ta k ż e  a k to rz y . Czy 
poszczegó lne  w y d z ia ły  u c ze l
ni są  ze so b ą  n a  ty le  p o 
w ią za n e , że m o żn a  m ów ić
o śc is łe j in te g ra c j i?

—• Z ty m  n ie s te ty  n ie  je s t 
n a jle p ie j. W y k o rzy sta n ie  na 
p rz y k ła d  s tu d e n tó w  w y d z ia 
łu  a k to rsk ie g o  w  e tiu d a c h  i 
ćw icz en ia ch  re ży se rsk ic h  
zak łó ca  p rzy  d z isie jszym  
sy s te m ie  fu n k c jo n o w a n ia  
szk o ły  n o rm a ln y  to k  n a u 
czan ia . T o też  czy n io n e  d o tąd  
p ró b y  in te g ra c ji  m ię d z y w y 
d z ia ło w ej są  jeszcze  n ied o s
k o n a łe  i n a leży  p o m y śleć  o 
śc iś le jsze j w ięzi.

— O b ecn ie  szk o ln ic tw o  
a r ty s ty c z n e  w  ca ły m  k ra ju  
p rzech o d zi d a le k o  idące  
p rz em ia n y , k tó re  m a ją  
g łó w n ie  n a  celu  m o cn ie jsze

p o w iązan ie  p ra k ty k i  z te 
o rią . W zw iązk u  z ty m  n a 
su w a  się  p y tan ie , jak ie  
p rz eo b ra że n ia  s to ją  p rzed  
re p re z e n to w a n ą  p rzez  P a n a  
R ek to ra  u cze ln ią?

— S zk o ln ic tw o  a r ty s ty c zn e  
rzeczy w iśc ie  u lega  p rz e k 
sz ta łcen io m . N ow e też  s lp ją  
p rzed  nam i z ad ą n ia  sp o łecz 
ne, k tó ry c h  w p ły w  trze b a  
b ra ć  pod uw ag ?  w p ro g ra 
m ie  n au czan ia . M usim y so 
b ie  u św iad o m ić  i to  m usi 
być p rzed m io tem  p racy  ze 
s tu d e n ta m i k o n k re tn ie  w  
szkole, że d y sk u s ja  o  sam ej 
fo rm ie  n ie  w y s ta rczy . T rz e 
ba n a  now o s ta w ia ć  p y tan ia
o  tre ść  sz tu k i, o p o staw y , 
ja k ie  chce się  u znać  za sp o 
łeczn ie  w arto śc io w e , trzeb a  
tak że  z a s ta n a w ia ć  się  nad  
w łaśc iw y m  a d re sa te m  dziel. 
Są to  zag a d n ie n ia  b ęd ące  
p rzed m io tem  żyw ej w y rh ia - 
ny  zdań  ró w n ież  w o śro d 
kach  o p in io tw ó rczy ch . F ak t, 
że film  do c ie ra  do sze ro k ie j 
w id o w n i n a k a z u je  nam  
z w rac a ć  b a cz n ie jsz ą  uw ag ę  
n a  sp o łeczn e  sk u tk i jego 
ro zp o w szech n ian ia . Od sp o 
sobu ro zw iązan ia  ty ch  d y le 
m a tó w  p rzez  szko lę  b id z ie  
za leż a ł k sz ta ł t  id eo w y  i a r -

<>



Jcn n y ch , zazn aczo n a  je s t  w y . 
raźn ie . U w zg lęd n ia li tę  tra sę  
ró w n ie ż  a rc h ite k c i polscy , 
p ra c u ją c y  w  O św ięc im iu , w  
ta je m n ic y  g łęb o k ie j, n ad  
p la n a m i o d b u d o w y  i ro z b u 
d o w y  zn iszczo n e j sto licy . W 
la ta c h  p ięćd ziesią ty ch  p o 
w s ta je  p ro je k t  obw odnicy . 
J e j  o d c in ek  p o łu d n io w y , to 
W aw e lsk a  i T ra sa  Ł a z ie n 
k o w sk a ; zach o d n i — to O ko
po w a , T o w a ro w a  i K aszyń
sk a ; pó łn o cn y  — to  o b e e ra  
T ra sa  S ta rzy ń sk ieg o  (u k o ń 
czona  w  1959 rrtk u ); w sch o d 
n i — to b ę d ąc a  w c iąż  w ry 
su n k a c h  i m ak ie ta ch  p ra sk a  
tra s a  N-S.

19 m a rc a  1968 ro k u  K E R M
p rz y s tą p ił ju ż  do p ra c  p rzy 
go to w aw czy ch  nad  b u d o w ą  
trasy , lecz w ro k  późn ie j 
p ra c e  ow e zan iech a ł. P o zo sta 
ły  ty lk o  p ro jek ty , m ak ie ty , 
s tra c o n a  czas i n ie  w y k o rz y 
s ta n e  m ożliw ości. P rz e rw a n ie  
p ra c  kosztow ało . S tra ty  li- 
czyty  się  w  m ilio n ach  z ło 
tych . D o k u m en tac ji, k tó ra  
w ted y  p o w sta ła , rów nież  nie 
u d a ło  się  w y k o rzy stać  w c a 
łości. Są z resz tą  s tra ty , k tó re  
m ożna  p rzeliczyć  n a  z ło tów ki 
od ra z u ; są  inne, k tó re  d a ją  
zn ać  o sob ie  po  up ły w ie  
p ew n eg o  czasu.

S am o  sed n o  b u d o w y  T rasy  
L a iie n k o  tyskiej m ożna  p rz e d s ta 
w ić  w sp o só b  n a stę p u ją c y *  w 
1960 ro k u  W arszaw a m ia ła  p r a 
w ie  25.UU0 sam o ch o d ó w  i U o 
d y sp o zy c ji ty lk o  trzy  m osty  d ro 
gow e. T rzy  m o sty  p ozosta ły  n ad a l. 
O becnie  sam o ch o d ó w  je s t  b lisko  
70.000 (n ie  licząc, oczyw iście , 
o g ro m n e g o  zw ięk sz en ia  n ap ły w u  
tu ry s tó w  z m o to ry z o w an y ch ). W 
1975 ro k u  sam o ch o d ó w  w W ar
szaw ie  będzie  p raw d o p o d o b n ie  

o k o ło  120.000; w 1980 ro k u  — 
p o n ad  200.000. R ów nocześn ie  
W arszaw a  ro z b u d o w u je  
k ie ru n k u  p ó łn o cn y m  i p o łu d n io 
w ym . ro z k ła d a  sU; sze ro k o  po 
o bu  s tro n a c h  W isły, a p rzecież  
p rz y  ta k im  u k ła d z ie  u rb a n is ty c z 
n y m  p ro b lem o m  n a jis to tn ie jsz y m  
m ia s ta  s ta je  s ię  in te g ra c ja  
dw óch  b rzegów , dw óch  m ie j
sk ich  a g lo m e ra c ji ro zd z ie lo n y ch  
rz e k a  w jeden  o rg an iz m  h po - 
łe c zn o -ck o n o m ic z n y . T ego  ofez 
m o stó w  za ła tw ić  n ie  m oż
n a . W m o m en c ie  b udow y  
tra s y , k tó ra  g w a ra n tu je  d u 
ża  p rz ep u sto w o ść , m ożliw e 
będzie  o d c ią żen ie  m o s tó w : P o 
n ia to w sk ieg o  i S lą sk o -D ąb ro w - 
sk lec o  p rzed e  w szy stk im . P o 

w s ta je  ty lk o  p y ta n ie , n a  Jak 
d łu g o ?  N ie lru d n o  to  w yliczyć. 
W ro k u  1980 ru c h  na  m o stach  
zw iększy  sie  do  p o n ad  15.000 p o 
jazd ó w  na e o d zln e  1 znów  p rz e 
lo t p rzez  W isłę będzie  z a k o rk o - 
w a iiy .

Inż. S IG A L IN , k tó reg o  
o p in ia  m oże być u w a ż a n a  za 
m ia ro d a jn ą , m ów i:

— W  m ieście  ta k  d y n am iczn ie  
ro z w ija ją c y m  sie  ja k  W arszaw a, 
n a  ob u  h rzeg ac ll w ie lk ie j rzek i, 
p rz y  p rz e w id y w an y m  tem p ie  
w z ro stu  m o to ry zac ji, rz eczą  
a b so lu tn ie  n ie z b ęd n ą  — w d a ją 
ce j s ię  p rzew id z ieć  p e r s p e k ty 
w ie  — iest b u d o w a  w k ażd y m  
p ię c io lec iu  nnwcRO m o stu . D o
p ie ro . gd y  będzie  Ich dziew ięć 
lu b  dz iesięć , p ro b le m  k o m u n i
k a c j i  i In te g ra c ji m ia s ta  z o s ta 
n ie  o s ta tec z n ie  ro zw iązan y , o  te j 
p e rs p e k ty w ie  trz e b a  m y śleć  ju i  
te ra z  — i n ic  ty lk o  m y śleć , ale

ty s ty czn y  k in e m a to g ra f ii  i 
te le w iz ji ju ż  za k ilk a  lat. 
Na tym  też polega o d p o w ie 
dz ia ln o ść  szko ły  za ich  
p rzy sz łe  su k cesy  lu b  n ie p o 
w o d zen ia .

J a k  je s t  d z is ia j?  M am y 
n iek ie d y  w śró d  s tu d e n tó w  
do  c zy n ien ia  z po g ląd am i, 
k tó re  w y m a g a ją  w e ry fik a c ji. 
O b se rw u je m y  n a  _ p rz y k ła d  
w  ucze ln i n iech ęć  do  po 
s łu g iw a n ia  się  cudzym  sce-- 
n a riu sze m , do czego p rz y 
czyn iło  s ię  fu n k c jo n o w an ie  
w  śro d o w isk u  k ry ty k i f i l 
m ow ej m itu  k in a  a u to rs k ie 
go. F ilm  a u to rsk i z ro d ził się  
n a  Z achodzie  jak o  p ro te s t 
p rz ec iw k o  se ry jn e j, sk o m e r
c ja liz o w a n e j p ro d u k c ji. U 
nas, w  w a ru n k a c h  k in e m a 
to g ra fii p ó łp ro fe s jo n a ln e j, 
k ied y  n ie  d y sp o n u je m y  z a 
w o d em  scen arzy sty  i sw o b o 
d a  tw ó rcza  reży se ra  n iczym  
n ie  była o g ran iczo n a , k o n 
ty n u o w a n ie  tak ich  zab iegów  
o g ra n ic za  p o w ażn ie  m o żli
w ości p rze jśc ia  do n o w o 
czesnego  p rzem y słu  f ilm o 
w ego, w  k tó ry m  sp e c ja liz a 
c ja  o k aże  s ię  n iezb ęd n a . A 
p rzec ież  z am ias t d o ty ch c za 
so w ej p ro d u k c ji  25 film ów

! d z ia łać . W b u d o w le  t ra s  m o 
sto w y ch  n ie  p o w in n o  być  po 
p ro s tu  p rz e rw y .,

UZUPEŁNIENIEM 
TRASY 

ŁAZIENKOWSKIEJ

—  b o  ro z p a tru ją c  p ro b le 
m y u rb a n is ty c z n o -k o m u n ik a -  
cy jn e  sto licy  ta k  m o żn a  to 
u jąć  — je s t  W is ło s trad a , k tó 
ra  w  p o lączeh iu  w ła śn ie  z 
T ra są  Ł az ie n k o w sk ą  s tw o 
rzy  now y, b ezk o lizy jn y  u k ład  
k o m u n ik a c y jn y  o w ie lk im  
zn aczen iu  d la  ru c h u  tra n z y 
tow ego. T ra s a  pozw oli o m i
n ąć  n a jb a rd z ie j  zatło czo n e  
re jo n y  sto licy . 21-k ilo m e tro 
w y o d c in ek  m iędzy  W ilan o 
w em  a  ul. P u łk o w ą  po łączą  
d w ie  je d n o k ie ru n k o w e  je z d 
n ie  o d w ó ch  — a  w  re jo n ie  
Ś ró d m ieśc ia  n a w e t trz e c h  — 
p a sm a c h  ruchu ..

I TAK NIE WIADOMO 
KIEDY

n a  b u d o w ie  tra s y  i W is ło 
s tra d y  n a ro d z iło  się  coś, co 
m ożna by n azw ać  „ d u c h e m  
b u d o w y " .  T ra sa  i W is ło 
s tra d a  zaczęły  fa scy n o w ać  
n ie  ty lk o  w arszaw iak ó w . J a k  
k a żd ą  w ie lk ą  w a rsz aw sk ą  
b u d o w ą  zaczął się  n ią  p a s jo 
n o w ać  k ra j.  P a m ię ta m y  czy 
ta n e  w  p ra s ie  co d zien n e j 
m e ld u n k i, na k tó re  c ze k a liś 
m y i k tó re  u k ła d a ją  się  dziś 
w  p e łn ą  sw o is te j d ra m a tu rg ii  
k ro n ik ę  p ra c  w ie lk ie j b u d o 
wy.,

„31 s ty c z n ia  w  C h o rzo w sk ie j 
W y tw ó rn i K o n s tru k c ji  S ta lo 
w y ch  „K ON  ST A L ” z a ład o 
w an o  na  sp e c ja ln e  w ag o n y  ty 
s ięczn ą  toni; k o n s tru k c ji  s ta lo 
w ej M ostu  Ł az ie n k o w sk ie g o . W 
„K ON  ST ALU'" trw a  p ró b n y  
m o n taż  n a s tę p n e g o  p rz ę s ła ” .

„M o sty  w al. N iepod leg łośc i 
p o s taw io n e  p rzez  s ap e ró w  
w ro s ły  w k ra jo b ra z  u licy , 
k ie ro w c y  n a u cz y li się  Ju* przez  
u ie  s p ra w n ie  p rz e je żd ż a ć ” .

„ M ija  o s iem  m esiećy  od ro z 
p oczęc ia  b u d o w y  W isło strad y . 
O siem  m iesięcy , dw ieśc ie  c z te r 
dz ieśc i d w a  d n i in te n s y w n e j, 
sp o łeczn e j p ra c y  w a rsza w ia k ó w , 
k tó rz y  p r /o d  lu b  po p ra c y , po 
n a u ce , p rz y je ż d ż a ją  n a  dw ie  a 
n a w e t c z te ry  god z in y , by pom óc 
p rz y  robocie . P rz e w a żn ie  i ej 
n a jp ro s ts z e j  — k o p a n iu , ła d o w a 
n iu  z iem i, p rz e rz u c a n iu  k a m ie 
n i ’*.

„•Już w io sn ą  z ap e w n e  zn ik n ie  
d re w n ia n y  m o ste k  n a  ul. M ar
sza łk o w sk ie j , z k tó re g o , n iczym  
z te a tra ln e j ' t ry b u n y , w idać  d o 
sk o n a le  te re n  b u d o w y  T ra sy  Ł a 
z ie n k o w sk ie j. W k ró tce  b u d o w la 
n i po łożą p ły tę  b e to n o w ą  na 
trz ec im  tu n e lu  pod u l. M arsz a ł
k o w sk ą . W ia ln ie  t rw a ją  tam  
k o ń co w e  ro b o ty  z b ro jen io w e . 
L as  s ta lo w y c h  p rę tó w  w y d łu ża  
sie  c o raz  b a rd z ie ! w s tro n ę  u l. 
P o ln e j, zn acząc  lin ię  m u ró w  o- 
p o ro w y c h . Na W ybrzeżu  K oś
c iu szk o w sk im  g ro m ad z i się  c o 
raz  w ięce j e le m en tó w  k o n s tru k 
c ji m o s to w e  i. Na sk rz y żo w a n iu  
z al. N iepod leg łośc i ty lk o  p a trz e ć  
ja k  zac z n ą  d rą ż y ć  w y k o p y  pod 
tu n e l’*.

„ F ila ry ,  k tó re  ju ż  w y ło n iły  się 
z n u r tu  rz ek i, zn ac z ą  b ieg  T r a 
sy Ł a z ie n k o w sk ie j p rze z  W isłę” .

„N ad  W isłą zw ozi s ię  p ie rw 
sze e le m en ty  s ta lo w e j k o n s tru k 
cji n a  cy p el c z e rn iak o w sk i, 
gdzie na  sp e c ja ln y c h  ru s z to w a 
n iach  b e d ą  m o n to w a n e  p rz ę s ła  
m o s to w e” .

ro czn ie  trz e b a  Ich  b ęd zie  
ro b ić  60.

W d o ty ch czaso w ej p r a k ty 
ce szk o ln e j reży se r n ie  by ł 
w  p e łn i p rzy g o to w an y  do 
p ra c y  w  zespo le  tw ó rczy m , 
a  p rzec ież  re a liz a c ja  f ilm u  
to  śc is ła  w sp ó łp ra ca  całego  
k o lek ty w u . R eży ser p o w i
n ien  p o siad ać  ró w n ie ż  p e 
w ien  zasób  w ied zy  czysto  
te c h n icz n e j. Ję z y k  film o w y  
to  n ie  ty lk o  sposób  o p o w ia 
d a n ia , a le  ró w n ie ż  u m ie ję t
ność tec h n icz n a  p rz ek a zu  
tre śc i n a r ra c y jn y c h , s z u k a 
n ie  n a jlep szy ch  ro zw iązań  
in sc en izacy jn y ch . C h c ie lib y ś
m y, ab y  p rz y g o to w an ie  n a 
szych  a b so lw e n tó w  by ło  
b a rd z ie j  zb liżone  do w y m a 
gań  w spó łczesn eg o  k in a . 
C h c ie lib y śm y  ta k ż e  ro z b u 
dzić n aw y k  c iąg łeg o  u z u p e ł
n ia n ia  w iedzy  o film ie . O - 
becn ie  często  m am y  do czy 
n ien ia  ze sw o is ty m  k u lte m  
ta le n tu , k tó ry  Jakoby  z n a 
tu ry  rzeczy g w a ra n tu je  po 
z y ty w n e  e fek ty . A le ta le n t 
Się sp ra w d z a , jeże li p o p a rty  
je s t  p racą .

N ow y p ro g ram  n a u cz an ia  
m usi s i ln ie j  u w zg lęd n ić  
w sp ó łp ra cę  k ie ru n k u  a k to r 
sk ieg o  z re ży se rsk im . N asi

„ K sz ta łt T ra s y  Ł a z ie n k o w sk ie j 
co t.iz  b a rd z ie j w y ra ź n y . Ł ada 
ty d z ie ń  sk o ń cz y  s ię  b e to n o w an ie  
t rz e c ie j  części tu n e lu  pod M ar
sza łk o w sk a . D o b ieg a ją  k o ń ca  ro 
b o ty  n a  w sch o d n ie j części tu n e 
lu po d  P lacem  n a  Ito zd ro żu . 
J e ś li d o b rze  p ó jd z ie , J u i  w  
k w ie tn iu  d ro g o w cy  p rz y s tą p ią  
do  „w y p ro s to w a n ia '*  a l. U ja z 
d ow skich*’.

„W cze śn ie j n iż  to  p rz e w id y w ał 
h a rm o n o g ra m , „ M o s to s ta l”  p rz y 
s tą p i ł do  m o n to w a n ia  p ie rw sze 
go s ta lo w eg o  p rz e ś lą  M ostu  Ł a
z ie n k o w sk ie g o ” .

„Ż o łn ie rz e  p o m a g a ją  w  b u d o 
w ie  T ra s y  Ł. W is ło s tra d y ” .

„ A sfa lto w e  n a w ie rz c h n ie  na  
T ra s ie  Ł a z ie n k o w sk ie j u łoży  
u p c c ja ln a , Im p o r to w a n a  i  N R F 
m a sz y n a . W y d ajn o ść  je s t  d u ża
— c a łą  ro b o tę  na  T ra s ie  w  ciiyjii 
1—2 m ie s ięcy . N ow a m a sz y n a  
w y k o rz y s ta n a  z o s ta n ie  do  a s f a l 
to w a n ia  W is ło s trad y  i in n y ch  
d u ży ch  s to łe cz n y c h  a r te r i i " .

„B u d o w n ic zo w ie  T ra s y  w y s tą 
p ili z c ie k a w ą  in ic ja ty w ą :  p o s ta 
now ili w w y k o p ie  za P lace m  na  
R o zdrożu  u rz ą d z ić  ty m czaso w y  
a m f i te a tr ,  w k tó ry m  co so b o tę  
o d b y w a ły b y  s ię  k o n c e r ty  1 Im 
p re z y  a r ty s ty c z n e , d e d y k o w an e  
b u d o w n iczy m  w ie lk ic h  s to łe cz 
n y c h  In w e sty c ji i u cz e s tn ik o m  
p ra c  sp o łec zn y ch  n a  W is ło s tra 
dzie , P o lu  M o k o to w sk im  itp . W 
w y stęp a c h  b ę d ą  b ra li u d z ia ł z a 
ró w n o  a r ty ś c i  sce n  w a rsz a w 
sk ich , ja k  i zesp o ły  a m a to rs k ie  
zw iązk ó w  z aw o d o w y ch , o rg a n l- 
zac jl m ło d z ieżo w y ch  i w o js k a ” .

„ P rz y b ó r  w ody  n a  W iśle n ie  
z ah a m o w a ł te m p a  ro b ó t n a  n o 
w y m  m ieśc ie  T ra s y  Ł a z ie n k o w 
sk ie j . S za ra  w stęg a  s ta lo w e j 
k o n s tru k c j i  c o raz  b a rd z ie j się  
w y d łu ż a . „M o sto s ta lo w c y ”  m o n 
tu ją  ją  n a  b rze g u , a  p o te m , n a  
ro lk a c h , n a su w a ją  n a  f ila ry . W 
ts n  sp o só b  u s taw io n e  zo s ta n ą  trz y  
ś ro d k o w e  p rz ę sła . D w a s k ra jn e
— od s tro n y  C ze rn lak o w a  1 od 
s tro n y  S a s k ie j K ęp y  — złożone  
z o s ta n ą  p ó źn ie j. M ost bedzie  
m ia ł p ięć  p rze se ł, c z te ry  f ila ry  w

n u rc ie  rż e k i i d w a  p rz y c zó łk i” . 
„ O sta tn ie  sześć  m e tró w !”  
„ Ś ro d k o w e  p rz ę s ła  — po łączo -

I ZNOWU PATRZĘ 
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n a  ry su n k i  a rc h ite k ó w . 
T ra sa  z ac zy n a  się  ś lep o  i 
śl^po. się  k o ń c zy . S p e łn i ona 
sw o je  z a d a n ie  d o p ie ro  w te 
dy, gdy  zo s tan ie  po łączo n a  
w  o rg a n ic zn ą  całość  z pozo
s ta ły m i o d c in k a m i o b w o d n i
cy, gdy  u z y sk a  n a  zachodzie  
no w o czesn y  w lo t n a  ul. G ró 
je c k ą  i n o w e  A le je  Je ro z o 
lim sk ie , a  n a  w sch o d z ie  — 
na  G ro c h o w sk ą  i P ło w ieck ą . 
T e rm in y  ty ch  re a liz a c ji  są, 
j a k  do  te j pory , n iew iad o m e. 
B ra k  reze rw , b ra k  p ien iędzy . 
W arsz a w iac y  są  je d n a k  o p ty 
m is ta m i — ja k  się  ju ż  tra sa  
zaczę ła  ro b ić , to  i po leci d a 
lej. N ie  ta k ie  tru d n o śc i by ły  
z b u d o w ą  S to licy , a  p rzec ież  
je s t  i S to lica  ł to  co raz  n o 
w o cześn ie jsza  i co raz  p ię k 
n ie jsza .

ANDRZEJ 
GRUN

m a a w BB

stu d e n c i z w y d z ia łu  a k to r 
sk iego  m a ją  p rzec ież  p o te n 
c ja ln ie  lep szą  sz a n sę  n iż  ich 
k o led zy  ze  szk ó ł te a tra ln y c h , 
gd y ż  m ogą się  sp ra w d z ić  w 
n o w y c h  te c h n ik a c h . W  u b ie 
g ły m  ro k u  w p ro w ad z iliśm y  
n a  s tu d ia c h  re ży se rsk ic h  
p rz e d m io t:  p ra c a  z a k to re m , 
p o w ie rz a ją c  s łu ch aczo m  r e 
a liz a c ję  f ra g m e n tó w  sz tu k  
te a t ra ln y c h  i jed n o a k tó w ek . 
W  ty m  ro k u  p rz e d m io t te n  
zo s tan ie  poszerzony , p o n ie 
w aż  będ ziem y  m ie li m o żli
w ość re a liz a c ji  w id o w isk  te 
lew iz y jn y ch  w e  w ła sn y m  
s tu d io  na  M ary sin ie . P e łn e  
zesp o len ie  w y d z ia łó w  będ zie  
m ożliw e, gdy  u d a  nam  się  
p o d s ta w o w e  za ło żen ia  w sp ó l
n e j p ra cy  u w zg lęd n ić  w o r 
g a n iz ac ji p ro cesu  d y d a k ty c z 
nego.

— W  b ieżący m  ro k u  szko ła  
obchodzi ju b ile u sz  d w u d z ic -  
s to p ięc io lec ia  sw e j d z ia ła l
ności. S k ła d a ją c  n a  rę ce  P a 
n a  R e k to ra  g ra tu la c je  z te j 
ok az ji, p ra g n ę  z ap y tać  je d 
n o cześn ie , ja k ie  je s t  je j  z n a 
czen ie  d la  ro z w o ju  p o lsk ie j 
k in e m a to g ra f ii?

— S zko ła  w isto c ie  rzeczy 
s tw o rz y ła  fu n d a m e n t pod 
ro z w ó j k in e m a to g ra f ii  ’ w

Po lsce . P o d s ta w o w y  trzo n  
k a d ry  p ro fe s jo n a lis tó w  w  
film ie  i te le w iz ji s ta n o w ią  
p rzec ież  ab so lw e n c i te j u -  
cżeln i. N ie  b ę d z ie  ch yba  
p rz e sa d y , gdy  p o w iem , że 
h is to r ia  szk o ły  to  jed n o c ze ś
n ie  h is to r ia  k in e m a to g ra f ii  
w  p o w o je n n e j Polsce. W y
d a je  m i się, że u cze ln ia  m a 
is to tn y  w k ła d  w  su k cesy  
p o lsk ie j sz tu k i film o w e j. 
T en  w k ła d  z au w a ż an y  je s t  
ta k ż e  za g ra n ic ą , gdzie  sz k o 
ła  c ieszy  się  z as łu żen ie  d o 
b rą  o p in ią . Je d n y m  z p rz y k 
ład ó w  te j oceny  je s t  fa k t, 
że w  b ieżący m  ro k u  do  
szk o ły  zd a ł eg za m in y  syn  
w y b itn e g o  re ży se ra  w ę g ie r 
sk ieg o  M ik losa  Ja n c so , k tó 
ry  n am  w ła śn ie  p o w ie rzy ł 
jeg o  a r ty s ty c z n e  u k sz ta łto 
w a n ie . A b so lw en c i nasze] u - 
cze ln i p ra c u ją  w  w ie lu  k i 
n e m a to g ra f ia c h  n a  św iecie , 
p rz y cz y n ia jąc  s ię  do  p o p u 
la ry z o w a n ia  u cze ln i, gdyż 
ich  su k cesy  są  n a jle p szą  le 
g ity m a c ją  d z ia ła ln o śc i P a ń 
stw o w ej W yższej Szkoły  F il
m o w ej, T e lew iz y jn e j i T e a 
tra ln e j  im . L eo n a  S c h ille ra  
w  Lodzi.

KONRAD FREJDLICH

ŻYCIE
KULTURALNE
NAUCZYCIELI
(Dalsry ciąg ie  str. 3)

(Zw raca przy tym  uw agę n ie 
dostateczne zain teresow anie 
w ydaw nictw am i o prob lem aty
ce ideow o-politycznej).

Najw yższy odsetek czyteln i
ków ma „P rzekró j” — ok. 
57 proc., „K obieta i Zycie” — 
ok. 25 proc., „Dookoła św iata”
— ok. 18 proc., co świadczy, 
że nauczyciele stanow ią grupę 
zawodowa o standardow ej i he
terogenicznej skali potrzeb 
ku ltu ra lnych , n a  poziom ic m a
sowego odbiorcy.

W grupie pism  spoleczno- 
-k u ltu ra ln y ch  „Po lityka” sku
pia ok. 14 proc. czytelników , 
„K u ltu ra” ok. 12 proc., ..Odgło
sy1’ ok. 11 proc., „Życie L ite 
rack ie” — ok. 5 proc. (Poch
walm y się przy okazji, że nn 
przestrzeni lat 61—07 odsetek 
nauczycieli czytających „O d
głosy” w zrósł z 2,8 proc., do
11,4 proc.)

Oczywiście czytelnictw o p ra 
sy przez nauczycieli trzeba 
rozpatryw ać re la tyw nie . na 
tle  całej społeczności czy ta ją 
cej. I w tym  odniesieniu  trze
ba uznać powyższą sy tuację  za 
zadow alającą, chociaż m ożna 
zgłosić zastrzeżenia  co do w iel
kości czyteln ictw a czasopism  
bardziej am bitnych. C zytelnic
two prasy  codziennej, a szcze
gólnie lokalnej („Glos R obotni
czy” — ok. 63 proc. .Dziennik 
Łódzki" — ok. 60 proc., 
„Express I lu s tro w an y ” — ok.
16 proc.) je s t znacznie wyższe 
niż średn i odsetek  czytających 
gazety w ogóle.

T ea tr, w ystaw a, m uzea. Mimo 
iż w osta tn ich  dziesięcioleciach 
funkcja  te a tru  uległa zdem o
kratyzow aniu , nadal te a tr  jest 
trak tow any  jako  środek prze
kazu należący do wyższego po
ziom u ku ltu ry , a  szczególnie 
te a tr  dram atyczny, ch arak te ry 
zujący  się  system atycznym  
spadkiem  frekw encji widzów 
od 1961 roku. Może to św iad 
czyć o przem ieszczeniu się 
zain teresow ań ku ltu ra ln y ch  do 
innych dziedzin. (Np. w sezo
nie 66/67 badanym  przez au to 
ra, najw yższym  powodzeniem  
cieszył się  spek tak l „My fair 
lady” i „M ocne uderzenie"). 
B rak jak ie jś  ogólnej koncepcji 
repertuarow ej w owym sezo
nie sk łan ia  raczej do zain te re 
sow ania tym , jak  w  ogóle czę
sto nauczyciele chodzą do tea 
tru ?  Z badań  w ynika, że nie 
byw a w tea trze  3,2 proc. n au 
czycieli, 1—3 razy w roku  ok. 
32 proc., raz na k w arta ł — 21.5 
proc., 2 razy  w kw arta le  — 16,2 
proc., 1 raz  w m iesiącu — 18,2
2 razy w m iesiącu — 6,2 proc. 
Autor, m im o pow szeclnego  od
czucia, n ie znalazł w bada- 
daniach potw ierdzenia, że po
ziom w ykształcenia pozytyw 
nie w pływ a na w zrost frek 
w encji w tea trach . N atom iast 
te.za au tora , że rozwój recep 
cji TV n astąp ił m.in. kosztem  
tea tru , w ydaje  sie  niezbyt 
przekonyw ająca. N iska frek 
w encja w tea trach  jest z jaw is
kiem  społecznym  i w inna być 
przede w szystkim  kolejnym  
sygnałem  w yw ołującym  p rze 
ciw działanie. Z rozum iale jest, 
że główne w ysiłki w lym  za
kresie  m uszą w ypłynąć od sa 
m ych ludzi tea tru .

Podobnie n iską frekw encję  
zaobserw ow ał au to r w w ysta- 
w innictw ie. Ok. 43 proc. n au 
czycieli w latach  65—66 nie o- 
bejrzalo  żadnej w ystaw y ani 
nie było w m uzeum , mimo w y
siłków  tych placówek, by stale  
poszerzać w spółpracę ze szko
łam i.

Kino, telew izja, radio . N ale
żymy do większości krajów , 
w k tórych od lat spada sy s te 
m atycznie frekw encja  w k i
nach. I przy te j okazji mówi 
się o konkurencji telew izji. 
Popularność k ina  w śród środ
ków m asowego przekazu jest 
nadal znaczna. Dużą popu lar
nością cieszy się kino wśród 
m łodzieży i w tym  jest szcze
gólna szansa, elem ent k u ltu 
ralnego i wychowawczego od
działyw ania. Aby ów in stru m en t 
w pełni w ykorzystać nauczy
ciele m uszą sam i chodzić do 
k ina  i orientow ać się w przy
datnych im  pozycjach re p ertu a 
ru. O kazuje się jednak , że po 
pularność kina w śród nauczy
cieli w ykazuje także tendencje 
m alejące. W ogóle n ie bywa

w  kinie  4,5 nauczycieli, raz  na 
rok — 6,2 proc., 2 razy w ro
ku  -  ok. 14 proc., 3 -4  razy w 
roku  — ok. 16 proc., raz ną 
k w arta ł ok. 18 proc., itd. itd. 
Liczby te m ają  negatyw ną w y
mowę, ale gwoli  ̂ sp raw ied li
wości trzeba zwrócić uwagę na 
propozycje repertuarow y, które 
zbyt często odstraszają  ludzi 
od chodzenia do kina.

W porów naniu  z orzedsta*  
w ionym i powyżej dziedzinam i 
k u ltu ry  popularność telew izji 
jes t najw iększa, a  program y 
TV są powszechnie oglądane. 
C iekaw e jed n ak  w ydaje sie 
spojrzenie na popularność 
poszczególnych audycji i p ro
gramów. A w ięc na jchętn iej 
oglądane są program y in for
m acyjne, audycjo o gospodar
stw ie dom owych i żywieniu. 
Na w ysokim , trzecim  m iejscu 
znalazły się  program y doty
czące lite ra tu ry  i sztuki (Teatr 
TV, „Pegaz", „P ortre ty", 
„Spotkanie z p isarzem ", „K ro
nika k u ltu ra ln a”). Dziwi, w 
sensie pozytyw nym , dalekie 
m iejsce rozryw ki. N atom iast 
zupełnie n iezrozum iale jest tak  
dalekie  (9-te) m iejsce filmów 
fabularnych.

„K u ltu ra  obrazu -  jak
stw ierdza au to r — m a znaczną 
przew agę nad „ku ltu rą  słowa 
drukow anego". Je s t to s tw ie r
dzenie w yłam ujące się z do
tychczasow ych prześw iadczeń. 
B adanie budżetu czasu w yka
zuje jednak , że czas poświęco
ny telew izji jes t w iększy od 
sitm y czasu przeznaczonego na 
lek tu rę  książek  naukow ych, 
beletrystycznych, czasopism  
m etodycznych, tygodników  spo* 
leczno-kultu ralnych , magazy* 
nów  rozryw kow ych i p ra s f  
codziennej. Nie może to wzbu* 
dzić optym istycznych refleksji, 
ale n ie  jes t to także powód 
do paniki. Jed n o  jes t pew ne: 
jeśli- nie m ożna zm ienić pew 
nych proporcji, trzeba  dom a
gać się jakościow ej popraw y 
program u TV.

Praca d r Adam a Wędrycho* 
wlcza, chociaż dotyczy sform a
lizow anych dziedzin uczestnic
tw a  nauczycieli w kulturze  
(n.b. pozostałe obszary są i 
tru d n e  do zdefiniow ania i u- 
m ykają  naukow ej obserw acji) 
poza w aloram i dokum entu  mo
że być in teresu jącym  i w aż
nym  punk tem  w yjścia do 
p r a k t y k i .  Tak, p rak tyk i, 
chodzi mi bowiem  o to, że te 
k o n sta tacje  naukow ca — gene
ra ln ie  negatyw nie  oceniające 

' „życie k u ltu ra ln e  nauczycieli”
— pow inny zmusić do refleksji
i podjęcia działań  tych w szyst
kich, k tórzy  są odpow iedzialni 

. za istn ie jący  stan  rzeczy. Nie 
w aham  s ię  użyć słowa „ is tn ie 
jący” , gdyż zm iany w m en ta l
ności ludzkiej, naw ykach i 
przyzw yczajeniach — nie za
chodzą zbyt szybko. Mimo, iż 
uruchom iono w iele m echaniz
mów radykaln ie  przyśpieszają
cych ten  proces.

ALEKSANDER 
GORCZYCKi
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U rsu la  W icbach , u r .  23 g ru d n ia  1914 ro k u , n a le iy  do  s ta r -  

«zcj g e n e ra c ji  p isa rzy  N ie m ie ck ie j R ep u b lik i D e m o k ra ty c z 

n e j. P ochodz i z ro d z in y  ro b o tn icz e j, z  B erlin a , w  k tó ry m  

m ie szk a  od  u ro d z e n ia . W tru d n y c h  la ta c h  m ię d z y w o jen n y ch  

p ra c o w a ła  w w ie lu  z aw o d a c h , b y ła  m . In. e k sp e d ie n tk ą , s e 

k re ta rk ą .  Po  ro k u  1915 z a jm o w a ła  się  p ra c ą  d z ie n n ik a r sk ą , 

a  o b ecn ie  Jest re d a k to re m  w je d n y m  z b e rliń sk ic h  w y d a w 
n ic tw .

U rs u la  W lebach  je s t  a u to rk ą  d w ó ch  p o w ie śc i: „M ów ił o 

m iło śc i”  (1965), „ P e n s jo n a t  M alllo n ”  (1973), k ilk a  o p o w ia 

d a ń  np . „ D y sk re c ja  — s p ra w ą  h o n o ru ”  (1967), „W y p a d e k  
k o ło  S a rb in o w a ” (1971) o raz  w ielu  w ie rszy .

T w ó rczo ść  p is a rk i je s t  g łę b o k o  z aa n g a ż o w a n a  zaró w n o  w 

p ro b le m a ty k ę  w sp ó łcz e sn ą  (n p , s p ra w a  śc ig a n ia  1 e k s t r a d y 
c ji z b ro d n ia rz y  w o je n n y ch , s to su n k i m ięd zy  N itD  a N RF za 

c h ad e c ji itp .) ,  ja k  1 w  n ie d a le k ą  p rzesz ło ść . ( w ła śn ie  la la  

W ojny, p rz e ży te  p rzez  U rsu le  W lebach  w lę k u  o w olność  

sw o ją  I m ęża, k ló ry  na m ocy  o s ław io n y c h  „ u s ta w  n o ry m 

b e rs k ic h ”  z 1935 ro k u  by l p o szu k iw a n y  p rzez  g e s tap o , s ia ły  
|  s ię  o sn o w ą  d la  je j  a u to b io g ra f ic z n e j p ow ieśc i „M ów ił o m i

ło śc i” . A u to rk a  u k a z a ła  w n ie j s p o ry  w y c in ek  fu n k c jo n o w a 
n ia  fa s z y s to w sk ie j m a c h in y  z ag ład y  lu d n o śc i w P o lsce , Jak

1 sw o ista  d ro g ę  p rz e m ia n y  m ło d e j N iem ki R en a ty  L in d n e r , 
k tó ra  od o b o ję tn o śc i w obec  w o jn y  p rze sz ła  do  a k ty w n eg o  

u c ze s tn ic tw a  w  r u c h u  o p o ru . A  w  ja k i  sp o só b  z n a laz ła  się 
R en a ta  w P o lsc e?

P o  o d rz u c en iu  za lo tó w  sze fa  w  b iu rz e , w y so k ieg o  s to p 

n iem  dz ia łacz a  p a r ty jn e g o , z o s ta je  R en a ta  p rz e n ie s io n a  do 

G e n e ra ln e j  G u b e rn i, gdz ie  p o zn a je  I z a k o c h u je  s ię  w m ło 

d y m  g e sta p o w c u  H ag en le . Z cza sem  je d n a k  o k ro p n o śc i o k u 

p a c ji,  b e z lito sn y  s to su n e k  N iem ców  w o b ec  p o lsk ie j lu d n o ś 

ci s p ra w ia , że R en a ta  z ac z y n a  — In a c ze j p a trz y ć  n a  sw o ich  

ro d a k ó w . Z a c zy n a  w idz ieć  I ro z u m ie ć  o g ro m  z b ro d n i p o 

p e łn ia n e j p rzez  II I  R zeszę. P o s ta n a w ia  sp rz ec iw ić  s ię  te m u , 

cho ciaż  n a rz ec z o n y  — g e sta p o w ie c  n ie u ła tw ia  je j  z ad a n ia . 

S p rz y m ie rz e ń c a  z n a jd u je  w  d o k to rz e  B au se , k tó ry  s ta r a  się 

p o m ó c  d z ie w czy n ie  w w y c iąg n ięc iu  s łu sz n y c h  w n io sk ó w  1 

d y s k re tn ie  k ie ru je  je j  d z ia ła ln o śc ią . W p re z en to w a n y m  f r a g 

m en c ie  B au se , p rz e k o n a n y  a n ty fa s z y s ta ,  cz ło n ek  p a rtii  k o 

m u n is ty c z n e j, o rg a n iz u je  d la  R en a ty  — zag ro żo n e j a re sz to 

w a n iem  p rz e z  g e s ta p o  — p rz e rz u t do  Z w iązk u  R adz ieck iego . 

W te j  t ru d n e j  m is ji p o m a g a ją  d o k to ro w i łó d zcy  k o m u n iśc i, 
k tó rz y  u m o ż liw ia ją  m ło d e j N iem ce  u c ieczk ę .

P o w ieść  U rs u ll W icbach  zaw ie ra  s p o ro  p o lsk ic h  m o ty w ó w , 

u k a z u ją c y c h  w sp ó łp ra c ę  p o lsk ic h  1 n ie m ie c k ich  b o jo w n i

k ów , k tó rz y  w zn ieś li s ię  p o n a d  b a r ie rę  u p rz e d z e ń  w im ię 
p rz y ja ź n i I p o k o ju .

K siążk a  ta  Jes t je d n y m  z w ie lu  p rz y k ła d ó w  p o lo n o filsk lc j 

l i te r a tu ry  w  N ie m ie ck ie j R ep u b lice  D e m o k ra ty c z n e j, s łu ż ą 

cej u m o c n ie n iu  d o b ro są s ie d z k ic h  s to su n k ó w  m ięd zy  n a szy m i 
n a ro d a m i.

W arto  Jeszcze z az n ac zy ć , żc p o w ieść  „M ów ił o m iło śc i” 

m ia ła  Już d w a  w y d a n ia , a w p la n a c h  w y d a w n icz y c h  p rz e w i

d z ia n a  je s t  k o le jn a , trz e c ia  Już e d y c ja . Ś w iad czy  to  c h y b a  

d o w o d n ie  o ra n d z e  p is a rs tw a  U rsu ll W iebach , a le  ta k ż e  i o 

p o trz e b ie  teg o  ro d z a ju  l i te r a tu ry  m ięd zy  O d rą  a  Ł abą .
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B ył ch ło d n y , ja s n y  dz ień  
g ru d n io w y , gdy d o k to r  B ause  
w y s ia d ł w  Ł odzi z  p o ciągu  i 
u d a ł się  do  d w o rco w e j re s ta u 
ra c ji,  ab y  z jeść  śn ia d a n ie . 
C hociaż  n a  sa li s ie d z ia ło  n ie 
w ie lu  ty lk o  gości, B au se  d łu 
go ro z g lą d a ł się , z an im  z n a 
laz ł o d p o w ie d n ie  d la  sieb ie  
m ie jsce . D w a razy  p rz e b ie 
g a ł obok n ieg o  k e ln e r  i w o - 
w a ł:  — C h w ilę , ty lk o  je d n ą  
ch w ilę .

K ilk u  ż o łn ie rzy , s ie d zą 
cych  trzy  s to ły  d a le j, śm ia ło  
s ię  z n isk iego , c ie m n o w ło 
sego  m ężczyzny  w  b ia łe j 
m a ry n a rc e , k tó ry  każd eg o  
gośc ia  w o b s łu g iw a n e j p rzez  
s ie b ie  części sa li poc ieszał 
s ło w a m i —  C h w ilę , ty lk o  
je d n ą  ch w ilę  —  K ażd em u  
w  ten  sam  sposób  o b iec y 
w ał, że b ęd z ie  szy b k o  o b s łu 
żony.

B a u se  z d a w a ł s tę  teg o  n ie  
z au w ażać . R o zg ląd a ł się  w o 
kó ł z z a in te re so w a n iem . 

K ied y  k e ln e r  p o s ta w ił p rzed  
n im  h e rb a tę  i k a n a p k i, p o -

k u , a  w  m ięd zy czasie  d o k to r 
P o k o rn y  z b ad a  m i se rce . 
W k ró tce  po g o d z in ie  p ie rw 
sze j w szed ł B au se  do m a łe 
go lo k a lik u  w  p o b liżu  D w o r
ca G łów nego .

—  Czy m o żn a  sk o rz y s ta ć  
z te le fo n u ?  — sp y ta ł  w ła śc i
ciela.

— O czyw iście , a le  m u si 
p an  pó jść  do m o jeg o  b iu ra . 
K o ry ta rz , d ru g ie  d rz w i na le 
w o. T am  je s t  te le fo n .

— T o tro ch ę  p o trw a  — 
p o w ie d z ia ł B ause.

— Nic n ie  szkodzi, to  nic, 
p ro szę  p an a . Czy m o żn a  p o 
d ać  ' p an u  coś do p ic ia?

—  P ro szę  b u te lk ę  m in e ra l
ne j i p o d w ó jn y  k o n iak .

L ed w o  B ause  w szed ł do  
b iu ra , z bocznego  p o k o ju  
w y n u rz y ł s ię  n isk i, c ie m n o 
w ło sy  m ężczyzna, ten  sam , 
k tó ry  go o b s łu g iw a ł w  
d w o rco w e j re s ta u ra c ji .

— Co się  s ta ło ?  D laczego  
p rz y sze d łe ś?  C zy coś z  K a 
ro le m ?  — sp y ta ł.

—  Z K a ro le m ?  N ie. D la 
teg o  w ła śn ie  je s tem  S te fan  
u c ieb ie , by  K a ro la  n ie  m ie 
szać  do teg o  — o d rz e k ł B a 
use.

URSULA WIEBACH
n ie  m ów isz  serio , m e  m ozesz 
żąd ać  o d e  m n ie , a b y m  ja  
N iem ce... N ie, ró b  co chcesz, 
a le  d ro g ę  do m n ie  m ogłeś 
so b ie  oszczędzić.

B y ł szczerze  o b u rzo n y . T a  
R e n a ta  L in d n e r , czego ona  
tak ie g o  zn o w u  d o k o n a ła ?  W 
ch w ili słab o śc i —  inacze j 
n ie  m ógł tego o k re ś lić  — 
po czu ła  lito ść  d la  po lsk ieg o  
dz ieck a , I to  m a  s ta n o w ić  
d la  n ie j p rz e p u s tk ę ?  B yło  
p rz ec ie ż  ty lu  in n y ch  N ie m 
ców , to w arzy szy , k tó rz y  
w a lczy li w  sw o je j o jczyźn ie ,
i k tó ry m  n ie  m ożna  by ło  
pom óc, n a w e t je ś lib y  się  
chciało .

—  I w ła śn ie  d la te g o  m u 
sim y  je j  p om óc — p o w ie 
d z ia ł B au se  z p rz ek o n a n ie m ,
— b y ła  ś lep a  i g łu ch a , gdy 
tu  p rzyszła ...

—  A czy to  n a sza  w in a ?
—  p rz e rw a ł  m u  S te fan .
—  Czy n ie  b y ło  w  N iem 
czech  ludzi, k tó rz y  g łośno  
w y p o w ia d a li  p ra w d ę  o  f a 
sz y s ta c h ?

— N ie  to  je s t  po w o d em . 
O na z ro zu m ia ła  d a w n o  o  
w ie le  w ięce j. Z ro zu m ia ła , że 
je j  H agen  n ie  je s t  w y ją 
tk ie m , że ta k ic h  H ag en ó w  
je s t  w ięce j. D laczego  chcesz 
je j  z am k n ąć  drogę, ab y  w a l
czyła po  n aszej s tro n ie  p rz e 
ciw  faszy sto m ?

B ause  po łoży ł tow arzyszom  
w i d łoń  na ra m ien iu . —  
S te fan , a  m oże p ew n eg o  d n ia
i tw ó j b r a t  z ro zu m ie  sw ój 
b łąd  A le  pozw ól nam  te ra z  
szu k ać  c h ę tn y ch  do w a lk i. 
R e n a ta  L in d n e r  je s t  c zą 
s tk ą  p rzyszłości in n y ch  N ie
m iec. Z ro zu m  to, człow ieku . 
N ie  z aś lep ia j się  w  sw ej 
n ien aw iśc i. K ied y ś b ęd ziem y  
m u sie li w spó łżyć  z n a ro 
d em  n iem ieck im , w  p o k o ju . 
Z lo  n a leży  p lew ić , a le  o 
z d ro w ą  ro ś lin ę  tro szcz  się  
tak że.

M in ę ło  k ilk a  m in u t. S te^ 
fa n  po łoży ł d ło n ie  n a  b iu r*  
k o  i b ę b n ił p a lcam i po  błam 
cie. P a trz y ł n ie ru c h o m o  n a  
k a ła m arz .

— Je s t  je d n a  m ożliw ość
—  p o w ie d z ia ł w reszc ie . —

D ZKIE SPOTKANIE
p ro s ił o d  ra z u  o  ra c h u n e k .
N isk i m ężczyzna  szy b k o  
w y p isa ł liczby  n a  k a w a łk u  
p a p ie ru , z su m o w a ł i p o ło 
żył k a r tk ę  n a  s to le  p rzed  
B au sem . C y fry  b y ły  w y p isa 
n e  g ru b y m  m ięk k im  o łó w 
k iem , ty lk o  je d n a  z je d y n e k  
b y ła  s ła b ie j  p rz y c iśn ię ta .

B a u se  zap łac ił, zg n ió tł p a 
p ie r , w rz u c ił  go do p o p ie l
n iczk i, po  czym  z ca ły m  
sp o k o je m  zaczą ł je ść  śn ia 
d an ie .

G d y  w  p ó ł g o d z in y  p ó ź
n ie j  o p u szcza ł re s ta u ra c ję , 
s ły sza ł, ja k  n isk i z ręczn y  

, m ężczy zn a  w o ła ł — ch w ilę , 
ty lk o  je d n ą  c h w ilę  —  w  k ie 
ru n k u  n o w y ch  gości.

T o n a z y w a  s ię  m ieć  
szczęśc ie , p o m y śla ł B au se  
id ą c  w  k ie ru n k u  p rz y s ta n k u  
tra m w a jo w e g o . S te fa n  p r a 
c u je  d z is ia j na  r a n n ą  z m ia 
nę , do  p ie rw sze j. W  p o rz ą d 

I o p o w ie d z ia ł p o k ró tce , 
co s ię  w y d a rz y ło  w  B a e re -  
n au . S te fan  s łu c h a ł  go  z u -  
w ag ą , od  czasu  do  czasu  k i 
w a ł  g łow ą, d a ją c  do z ro z u 
m ien ia , że n ie k tó re  szcze 
gó ły  s ą  m u  z n an e .

—  A w ięc  je s te ś  w  n ie 
b e zp iec z eń s tw ie  i m usisz  
z n ik n ą ć  —  p o w ie d z ia ł S te 
fan , gdy B au se  sk o ń c z y ł o -  
p o w iad ać .

—  P ie rw sz e  zg ad za  się , 
d ru g ie  nie. Z o sta ję  w  B a e re -
n a u , n iez a le żn ie  od  tego, 
co s ię  s ta n ie .

S te fa n  p o p a trz y ł n a  n iego  
ze z d z iw ien iem  i n ie u fn o ś 
cią. —  T o  czego chcesz  w o 
b ec  tego  ode  m n ie ?

—  P ro szę  c ię  o  p om oc d la  
R en aty ...

—  C o? —  S te fan  o  m ało  
się  n ie  z a k rz tu s ił .  —  T ego

—  O w szem . A le  n ie  czas 
k u  tem u , by  sąd z ić  te ra z  
m ło d eg o  cz ło w iek a , za  to, 
że w cześn ie j n ie  zn a ł p r a w 
dy — B au se  m ó w iąc  to, 
z a c ie trz e w ił się , i S te fa n  m u 
s ia ł  go p a rę  ra zy  u p o m in ać , 
a b y  śc iszy ł głos.

—  P o m y śl S te fa n ie  o  
sw o im  b ra c ie  —  w y k rz y k n ą ł 
B ause , z t ru d e m  ty lk o  s ię  
h a m u ją c .

—  D rań , z d ra jc a  — rz ek ł 
p o n u ro  S te fan . — W nad zie i 
n a  w y n a g ro d ze n ie  p rzeszed ł 
do  fa szy s tó w . T o h a ń b a  d la 
c a łe j rodziny . Syn k o m u n is 
ty ! T fu , do  d ia b ła !

—  R e n ac ie  ta k ż e  coś o b ie 
cano. D o s ta tn ie  życie  u  b o 
k u  o fice ra , żona  w ła śc ic ie la  
fa b ry k i. A le  o n a  o d w ra c a  
s ię  od  tego...

—  P o n ie w a ż  n ie  k o c h a  
teg o  m ężczy zn y  —  w trą c i ł  
S te fan .

N ie  w iem , ja k  d łu g o  jeszcze.
— W y ciąg n ą ł p o rtfe l  i w y ją ł 
z n iego  k o p e rtę , w  k tó re j 
z n a jd o w a ł s ię  zasu szo n y  k o 
n ik  m orsk i. — W eź to. — 
P o tem  o b ja ś n ił  B au sem u , 
p rzez  ja k ie  m ie jsco w o śc i 1 
ja k ic h  lu d z i b ęd z ie  k o n ik  
w sk az y w a ł d ro g ę  do  Z w iąz 
k u  R adzieck iego .

D o k to ra  o w ła d n ę ło  w z ru 
szen ie  1 w dzięczność. O b ją ł 
to w arzy sza . —  D zięk u ję  ci,, 
S te fan  o sw o b o d ził się  z o -  
b jęc ia . — W o la łbym , ab y ś 
ty  by ł b ezp ieczny . P e w n e 
go d n ia  b ęd ziem y  p o trze b o 
w a li le k a rz a  d la  naszej g ru 
py.

Wstęp i tłumaczenie:

KRZYSZTOF A. 
KUCZYŃSKI

TYDZIEŃ JAK TYDZIEŃ
K lu b  Z w iąz k ó w  ! S to w a rz y 

szeń  T w ó rczy c h  „ P o d  W itra 
żem'* u p rz e jm ie  z a p ra s z a  na  
p re m ie rę  m o n o d ra m u  pt. „ T y 
dz ień  Jak  tydzień '*  w  w y k o n a 
n iu  B a rb a ry  W ałk ó w n y . T e k s t
— N a ta lia  B a ra ń s k a , tłu m . I r e 
n a  L e w a n d o w sk a , a d a p ta c ja  — 
T e re sa  W orono , m u z y k a  — MI- 
krnel T a r lv le rd ije w , re ż y s e r ia  — 
Jó ze f  Z b iró g . P o n ie d z ia łek  — 
8 p a ź d z ie rn ik a  1973.

S cena  K a m e ra ln a  T e a tru  R oz
m a ito śc i. M ata S a lk a . J e s t  k ilk a  
ta k ic h  w m ieście . P o u k ry w a n e , 
częs to  n ie  w y k o rz y s ty w a n e , s ta 
ją  s ię  n ie ra z  m ie jsc e m  s p o tk ań  
ludz i te a tru .  Ł ączy  Ich zazw y 
c za j p ra g n ie n ie  w y p o w ied zen ia  
się . w y p ra n ia  poza ro d z im y m i 
ś w ią ty n ia m i M elpom eny . N a ta 
k ich  s ce n a ch  p o w s ta ją  b a rd z ie j 
lu b  m n ie j in te re s u ją c e  s p e k ta 

k le . C enne  w n ic h  Jes t na  p e w 
n o  p o św ięcen ie  w o ln eg o  czasu , 
ja k im i d y s p o n u ją  żyw io łow i 
tw ó rcy .

A k to r, k ilk a  n ie z b ęd n y c h  r e 
k w izy tó w , ubo g o  n ie ra z  a  Jak  
b o ga to . K a m era ln y  n a s tró j  
zw ie rze n ia , o p o w ie d zen ia  sw o 
je j  p ra c y , s ieb ie  p o p rze z  te k s t 
sz tu k i. T a k  je s t  w  w y p a d k u  
m o n o d ra m u  B a rb a ry  W ałk ó w n y . 
N a sce n ie  s to i k rze s ło , w ieszak , 
na  k tó ry m  w isi fa r tu c h , fo te l, 
p o u s ta w ia n e  są  z eg a ry . K ażdy  
p rz e d m io t o zn acza  z a raz e m  
m ie jsce  a k c j i ;  k rz e s ło  —• to  s ta 
n o w isk o  p ra c y , część  scen y  za 
w ie szak iem  — to  J a k b y  a u to 
bus, k tó ry m  O leń k a  w ra c a  do 
d o m u , fo te l — to  za raz e m  łó ż 
ko, z k tó re g o  z ry w a  Ją p ra w ie  
k ażd eg o  ra n k a  d z w o n ek  b u d z i
ka . C zęsto  s ły ch a ć  ty k a n ie  ze
g a ró w  — w sz ech o b ecn e , p rz y p o 
m in a ją  o n ie u s ta ją c e j  w a lce  z 
c zasem  w sp ó łcz e sn e j k o b ie ty .

J e d n o s tk ą  c za su  — ty d z ień . 
S ześć  k o le jn y c h  d n i w y p e łn io 
n y c h  o p ie k ą  nad  dz iećm i, b ie 
g a n in ą  do  p ra c y  I z p ra c y , po 
sk le p a c h , d o m o w y m i i n a u k o 
w ym i z m a r tw ie n ia m i — słow em
— z ag o n io n ą  s z a rą  c o d z ien n o ś 
cią . Na ty m  tle  p ro b lem e m  
p rz e w o d n im  sz tu k i Jes t sze ro k o  
p ro p a g o w a n a  w ie lo d z ie tn o ść  
m a łż eń s tw . N ie d o sta te c zn e  te m 
po p rz y ro s tu  lu d n o śc i. D laczego 
k o b ie ty  n ie c h c ą  ro d z ić?  D la 
czego n ie  w ięce j Jak  Jedno  
d z ieck o ?  Z ja k im i k ło p o ta m i 
w iąże  się  p o ja w ie n ie  d ru g ie g o ,

n a s tę p n y c h ?  J a k  z k o le i s y tu a c 
ja  ro d z ln n o -d o m o w a  w p ły w a  na  
e fe k ty w n o ść  p ra c y , na  z a m ia ry  
k o n ty n u o w a n ia  n a u k i?  T e  i p o 
d o b n eg o  ty p u  p y ta n ia  z n a n e  są  
dz iś  w szy s tk im  I k a ż d y  m oże 
na  n ie  o d p o w ied zieć  n a  p o d 
s ta w ie  w ła sn y c h  d o św iad czeń .

M o n o d ra m  „T y d z ie ń  ja k  ty 
dzień** je s t  p ew n ą  s u m ą , w y
p a d k o w ą  w sz y s tk ich , ja k b y  a n 
k ie to w y c h , o d p o w ied zi. P rzy -  
k ła  b o h a te rk i  u o g ó ln ia  ten  ty p  
k o b ie t, k tó re  z e rw a ły  z o g ra n i
czen iem  sw ego  ży cia  do  ro d z e 
n ia  dz ieci, o p iek i nad  n im i I 
tzw . k u c h n ią . O fia ra  e m a n c y 
p a c ji.  Ale n ie  ty lk o  o n a  — je j  
m ąż  I dzieci ta k ż e . On ró w n ież  
c ie rp i n a  b ra k  czasu , k ied y  
u ro d z iło  się  d ru g ie  d z ieck o  m u 
s ia ł p o d ją ć  d o d a tk o w ą  p racę . 
O ne zaś, u b ie ra n e  ra n k ie m  w 
b ły sk a w ic z n y m  te m p ie , o d s y ła 
ne  pod  c u d zą  o p iek ę , czasem  
n ied o ży w io n e , s ta ją  s ię  ś w ia d 
k a m i w ieczo ro w y c h  sp rz ec z ek  
n e rw o w y ch  rodz iców , cza sam i 
o fia ra m i ich  zm ęczen ia .

Do ra n g i k o n flik to w y ch  w y 
d a rz e ń  z w ie lk ich  d ra m a tó w  

u r a s ta j ą  w  „Tygodniu** ro z m o 

w y  z m oże n iezad o w o lo n y m i 
sze fam i, p o d lizy w an ie  s ię  W all

— la b o ra n tc e , n ie w ie lk a  n a w et 
c h o ro b a  d z ieck a . Do ra n g i w ie l

k ich  m a rz e ń  u r a s ta ją  p ra g n ie 
n ia  p ó jśc ia  gdz ieś  b ez  celu , 
c h o ćb y  n a  ch w ilę  w y rw a n ia  się 
zc s tu d n i o b o w iązk ó w . Do w y 

m ia ró w  n iem o ż liw o śc i u ra s ta  
(m im o w o ln y ch  2-ch  dn i w ty 

g o d n iu !) w y g o sp o d a ro w a n ie  

c za su  n a  w iz y tę  w te a trz e , b a !

TEATR
n a  zw y k łą  ro z m o w ę  z k im ś  

b lisk im , a  Już  z u p e łn ie  m o w y  

b y ć  n ie  m oże  o w c zy ta n iu  się  
w  p o k a ź n ą  po w ieść .

J e s t  ta  ca ła  d o m o w o -ro b o cza  

b ie g a n in a  w ie lce  a b s u rd a ln a , a le  
z u p e łn ą  n ie m o ż liw o śc ią  Jes t w y 

co fać  się  z n ie j. Czy fa k t  ten  
m o n o d ra m  u k a z u je  Jako  p rz y 
m u s  tra g ic z n y ?  N ie. T a k ie  Jest 

to  n asze  ży c ie  I z ta k im  trz e b a  

s ię  godzić  — z d a je  się  m ów ić  
b o h a te rk a  „Tygodnia**.

P o s ta ć  OH u k a z a ła  p a n i B a r 
b a ra  W ałk ó w n a  n iezw y k le  p rz e 
k o n y w a ją c o . W łaśclw fe, to  d y 
s ta n s  a k to r  — p o s tą ć  k re o w a n a
— z o sta ł p o k o n a n y , a  w re z u l

ta c ie  te g o  b y liśm y  św iad k a m i 
u ro c zeg o  I w ty m  u ro k u  o p ty 
m is ty czn e g o  z w ie rze n ia .

S ta ra jm y  się  czę śc ie j n a  to 
s z a re  tło  n a sz y c h  dn i rz u c ać  
ja śn ie js z e  1 k o lo ro w e  b a rw y  

d ro b n y c h  ra d o śc i, u śm ie ch ó w . 
Bo ź le  Jest, je ż e li d o s trz eg a ją c  

p rz e rz ed z o n e  w łosy , z a p a d n ię te  
p o liczk i, z m arszczk i n a  tw a 

rz a ch  n a szy ch  I n a sz y c h  n a j 
b liż szych  n ie  p a m ię ta m y  n ic  z 
p rz e b y te j  d ro g i.

PIOTR 
SŁOWIKOWSKI R ys .  A .  G r u n
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F fCZY MAMY „BRACI 
W KOSMOSIE?

Jes t  ro k  d w u ty s ię c zn y .  Pole s ta r to w e  gdzieś  na  pó łnocne)  
p ó łku l i .  P o d e k sc y to w a n y  t łu m  ludzi  o d p ro w a d z a  m a ły  s ta 
t e k  k o s m ic z n y  o na p ęd z ie  a to m o w y m .  A p a ra t  u d a je  się w  p o 
dróż,  k tó ra  p o t rw a  m il io n  lat. N a  p o k ła d z ie  s ta t k u  z n a jd u je  
się tys iąc  k i lo g ra m ó w  spec ja ln ie  d o b ra n y c h  m ik ro o rg a n iz 
m ó w ,  p r z e z n a czo n yc h  dla za g u b io n e j  w  głębi  n a sze j  G a l a k t y 
ki,  n ie za m ie s zk a łe j  p lane ty ,  ale na k tó r e j  is tn ie ją  w a r u n k i  
dla ro z w o ju  życ ia  z iem sk iego .  C e lem  te j  p o d ró ży  j e s t  n a d a 
n ie  im p u l s u  ro z w o jo w i  życ ia  na  p lanec ie  ta k ,  aby, m n ie j  
w ięce j ,  w  przec iągu  c z terech  m i l ia r d ó w  lat p o w s ta ło  ta m  
sp o łeczeń s tw o ,  p odobne  do is tn ie jącego  na  Ziemi. . .

D ziś ten  m ały  sc e n a riu sz  
je s t  c zy stą  fa n ta z ją . A le  ju ż  
w  k o ń cu  tego  s tu le c ia  b ę 
d z iem y , p raw d o p o d o b n ie , 
d y sp o n o w ać  ta k im i m o żli
w o śc iam i tec h n icz n y m i i 
b io log icznym i, żeby  m óc 
p rz ek sz ta łc ić  ją  w  rzeczy w i
stość.

P e rsp e k ty w a  re a liz a c ji  te 
go z a m ie rz en ia  p o zw o liła  
dw óm  uczonym  w  d z ied z in ie  
b io log ii m o le k u la rn e j, F. 
C rick o w i i L. O rdgelow i, 
w y su n ą ć  n o w ą  h ip o tezę  o 
p o c h o d zen iu  życia  n a  Z iem i. 
O b a j uczen i p rzy p u szcza ją , 
że ty siące  m ilio n ó w  la t  te 
m u  n ie z n a n a  n a m  ro z w in ię 
ta  c y w iliz ac ja  p o s ta n o w iła  
zap ło d n ić  są s ie d n ie  p lan e ty  
p ry m ity w n y m i fo rm am i ży
c ia  w  n ad zie i, iż d a d zą  one 
p o c zą te k  n o w y m  c y w iliz a 
c jo m . U czen i tw ie rd z ą , że 
ich  teo ria , n a z w a n a  te o r ią  
k ie ro w a n e j p a n sp e rm li,  m a  
ta k ą  sa m ą  ra c ję  b y tu , ja k  i 
in n e  h ip o tezy , w y ja śn ia ją c e  
p o c h o d zen ie  życia  n a  Z iem i.

P ro b le m  p o w s ta n ia  życia  
n a  Z iem i ju ż  od d a w n a  a b 
s o rb u je  u m y sły  uczonych . Po 
re w o lu cy jn y m  p rz ew ro c ie  w  
n a u c e  w X IX  w iek u  p o g rze 
b a n o  ilu z je  o sp o n ta n ic zn y m  
p o w s ta n iu  życia  n a  n asze j 
p lan e c ie . W io d ące  zn aczen ie  
z y sk a ła  sob ie  id ea  r e p re 
z e n tu ją c a  ra d y k a ln y  p u n k t 
w id z en ia , s fo rm u ło w a n a  W 
p ie rw sze j p o ło w ie  naszego  
s tu le c ia  p rzez  szw edzk iego  
c h em ik a  S. A rrh e n iu sa , że 
życie  na  Z iem i p o ja w iło  się  
w  po stac i z a ro d n ik ó w  b a k te 
ry jn y c h , w y s ła n y c h  z in n e j 
p lan e ty . P ó źn ie j, a m e ry k a ń 
sk i fizy k o ch em ik , M. C a lv in , 
u z u p e łn ił h ip o tezę  A rrh e n iu 
sa  te o r ią  p a n sp e rm ii, z a k ła 
d a jąc , iż w  sw ej d łu g o trw a 
łe j p o d ró ży  p rzez  p rz es trz eń  
k o sm iczn ą  z a ro d n ik i m ogły  
s ię  „posłużyć" m ete o ry ta m i, 
ja k o  ś ro d k iem  „ tra n sp o r tu " .

I s tn ie ją  je d n a k  m o cn e  a r 
g u m en ty  p rz ec iw k o  idei 
p a n sp e rm ii w  je j p o c zą tk o 
w y m  sfo rm u ło w a n iu . N a 
p rz y k ła d  C arl S ag an  z u n i
w e rsy te tu  w  B a rk e ley  d o 
w iód ł, że ra d ia c ja , k tó re j 
b y ły b y  p o d d a n e  ow e  z a ro d 
n ik i pod czas p o d ró ży  m ię 
d z y p la n e ta rn e j zn iszczy łab y  
n a w e t n a jb a rd z ie j  o d p o rn e  
o rg an izm y . Je ż e li z a ro d n ik i 
z n a jd o w a ły  się  w e w n ą trz  
m ete o ry tó w , ja k  u trz y m u je  
C a lv in , to. oczyw iście, b y ły  
one  ch ro n io n e  od d e s t ru k 
cy jn eg o  d z ia ła n ia  ra d ia c ji. 
J e d n a k ż e  ta k a  fo rm a  „ d o s ta 
w y "  za ro d n ik ó w  iest m ało  
p ra w d o p o d o b n a , n a leży  b o 

w iem  w ą tp ić , b y  ja k ie ś  m a 
sy w n e  c ia ło  n ieb ie sk ie  m o 
gło o p u śc ić  s fe rę  jed u sg o  
sy s te m u  gw iezd n eg o  i spaść  
n a  p lan e ty  in n eg o  sy s tem u .

Czy n a sz a  G a la k ty k a  is t 
n ie je  n a  ty le  d ługo , by  m o 
g ły  s ię  w  n ie j  su k c e sy w n ie  
„ u fo rm o w a ć "  d w ie  ro z w in ię 
te  c y w iliz ac je ?

W iek  n asze j G a la k ty k i l i 
czy około  13 m ilia rd ó w  la t. 
Jest, m a ło  p ra w d o p o d o b n e , 
by  p ie rw sze  p o k o len ie  
g w iazd , u tw o rz o n e  z lek k ich  
e lem en tó w , m ia ło  sw o je  p la 
nety . A le  w  o k re s ie  d w ó ch  
m ilia rd ó w  la t  od m o m e n tu  
p o w s ta n ia  G a la k ty k i ju ż  p o 
w in n y  się  by ły  u fo rm o w ać  
ta k ie  c ia ła  n ieb ie sk ie , ja k  
nasze  S łońce. W iem y, że od 
c h w ili p o ja w ie n ia  s ię  ży c ia  
n a  Z iem i do n a ro d z in  o b ec 
nego  „ w iek u  te c h n ik i"  m in ę 
ło około  4 m il ia rd y  la t. A 
z a tem  „p o zo sta ło  b y “ dość  
czasu , bo  około 7 m ilia rd ó w  
la t, d la  po częc ia  i e w o lu c ji 
ja k ie jk o lw ie k  in n e j ro z w i
n ię te j p o zaz iem sk ie j c y w ili
zac ji, p o p rz ed z a ją ce j p o ja 
w ie n ie  się  n a  Z iem i p ierw *  
szy ch  „ isk ie re k "  życia.

M ożliw ość w y s ła n ia  ży 
w y ch  o rg a n iz m ó w , w  p o d ró 
że k o sm iczn e  t r w a ją c e  o - 
g ro m n e  ilości la t  św ie tln y c h , 
k tó re  „d z ie lą "  n a s  od p o te n 
c ja ln ie  „ g o śc in n y ch "  p la n e t, 
za leży  g łó w n ie  od ich  ży 
w o tn o śc i. D la tak ie g o  z a m ie 
rz e n ia  są, rzecz  ja sn a , n a j 
b a rd z ie j o d p o w ie d n ie  m ik ro 
o rg an izm y , d z ięk i ich  m a 
łym  zazw y cza j ro z m ia ro m  i 
sk ro m n y m  p o trze b o m  ju ż  po 
p rz y b y c iu  n a  n o w e  m ie jsce . 
P o z a  ty m  m ik ro o rg a n iz m y  
m o g ą  b y ć  z a m ra ż a n e  n a  o - 
k re s  pod ró ży  i n a s tę p n ie  
p rz y w ra c a n e  do p o p rz e d n ie 
go s ta n u  po o s ią g n ię c iu  
m ie jsc a  sw ego  p rz ez n ac ze 
n ia . D o k to r P e te r  S n n e t o - 
b liczy ł czas p rz e trw a n ia  m i
k ro o rg an iz m ó w  w  w a r u n 
k ach  s ta tk u  kosm icznego . 
Jeg o  zd an iem  „ n ie k tó re  fo r 
m y życia  m o żn a  zach o w ać  
p o n a d  m ilio n  la t, jeże li b ę 
d ą  one  w  o d p o w ie d n i sposób  
zabezp ieczone, i m o żn a  je  
u trz y m a ć  w  te m p e ra tu ra c h  
b lisk ich  z e ru  a b so lu tn e m u " .

Czy is tn ie je  ja k ik o lw ie k  
dow ód, że  je s te śm y  „ p o to m 
k a m i"  s ta ro ż y tn y c h  m ię d z y 
p la n e ta rn y c h  „ p o d ró ż n i
k ó w "?

T u ta j n a le ży  zw ró cić  u -  
w ag ę  n a  d w ie  a n o m a lie  b io 
logiczne. P ie rw sz a  d o tyczy  
g enety czn eg o  ko d u . W ie lu  
b io logów  m o le k u la rn y c h  z d u 
m ie w a  is tn ie n ie  ty lk o  je d ń e -

go g e n e ra ln e g o  k o d u  d la
w szy s tk ic h  fo rm  życia. J e 
ślib y  życie  n a  Z iem i p o w 
s ta ło  sp o n ta n ic zn ie , to  p ra w 
d o p o d o b n ie  p o w s ta ło  by ono 
n iez a le żn ie  w  k i lk u  m ie j
scach  i w  ró ż n y m  czasie, a  
ro z m a ite  żyw e o rg a n iz m y  
p o s ia d a ły b y  ro z m a ite  kody . 
R az  p o w s ta ły  k o d  m usi p ó ź
n ie j d o m in o w ać , p o n iew aż  
żad en  in n y  kod  n ie  m oże się  
z n iego  w y o d rę b n ić  w  d ro 
d ze  m u ta c ji .  Być m oże, u n i
w e rsa ln o ść  z iem sk ieg o  k o d u  
g en ety czn eg o  je s t  po  p ro s tu  
w y n ik iem  naszego  p o ch o d ze 
n ia  z „ je d n eg o  n a s ien ia " , 
w y s ła n e g o  n a  Z iem ię  k ilk a  
ep o k  geo lo g iczn y ch  w cze
ś n ie j?

D ru g a  a n o m a lia  b io lo g icz 
n a , k tó ra  zm u sza  u czonych  
do p o w ażn eg o  z a s ta n o w ie n ia  
się  n a d  h ip o te z ą  k ie ro w a n e j 
p a n sp e rm ii,  p o leg a  n a  n ie 
z w y k le  w a żn e j ro li m o lib d e 
n u  w p ro c esa c h  b io ch em icz 
n y ch  zach o d zący ch  w o rg a 
n izm ach  z iem sk ich . D la  w ie 
lu  sy s tem ó w  re ak c ji b io ch e 
m iczn y ch  m eta l ten  je s t  a b 
so lu tn ie  n iez b ęd n y  i in n e  e- 
lem e n ty  n ie  m ogą go z a s tą 
p ić. N ie  b y ło b y  w  ty m  n ic  
d z iw nego , g d y b y  na  Z iem i 
m o lib d e n u  b y ło  s to su n k o w o  
dużo. A le  ta k  n ie  je s t.

M ożna  się  sp o d z iew ać , że 
sk ła d  ch em iczn y  n asze j p la 
n e ty  p o w in ien  o d z w ie rc ie 
d lać  b io lo g iczn ą  b u d o w ę  je j  
m ieszk ań có w . C rick  i O rd - 
gel u trz y m u ją , że „ je ś li u d a

się  u d o w o d n ić , iż z aw a rto ść  
sk ła d n ik ó w  w  ży w ych  o rg a 
n izm a ch  z ie m sk ich  o d p o w ia 
d a  ich  ro z p o w sz ec h n ien iu  w  
g w ia zd a ch  ja k ie jk o lw ie k  
k lasy , n a  p rz y k ła d  w  m o lib 
d en o w y ch , to  z d u ży m  z a u 
fa n ie m  m o żn a  p rz y ją ć  „ te 
o r ie  in fek c y jn e " .

N a  ilu  p la n e ta c h  n a sz e j 
G a la k ty k i m oże jeszcze  i s t 
n ieć  życie?

M n ie j w ięce j 20 p ro c e n t 
gw iazd  m oże m ieć  w ła sn e  
p la n e ty  i, b y ć  m oże, je d n a  
d z ie s ią ta  ty ch  n iez n an y c h  
św ia tó w  m a  p o w ie rzc h n ie  
sp rz y ja ją c e  e w o lu cy jn em u  
ro zw o jo w i życia. A le  ja k  
w y so k o  po te j d ra b in ie  e w o 
lu c ji m oże w sp ią ć  się  ta k ie  
życie  p o w ied zieć  n ie  sposób.

P ro f. S ag an , ro z p a tru ją c  
o g ó lny  p ro b le m  m o żliw o śc i 
o d k ry c ia  ro z w in ię ty c h  c y w i
liz a c ji w  n asze j G a lak ty ce , 
z w ra c a  u w a g ę  n a  m o m en t, 
k tó ry  p o zo sta ł n ie  z au w a ż o 
n y  po d czas p o p rz e d n ic h  p ró b  
s fo rm u ło w a n ia  p ro b lem u  k o 
m u n ik a c ji  m ię d z y p la n e ta r 
n y ch  d ro g ą  m a te m a ty c z n ą : 
c y w ilizac je , k tó re  w  sw oim  
ro z w o ju  z o staw iły  n as  d a le 
ko  w  ty le  s tw o rz y ły  ta k ą  
te c h n ik ę  i o d k ry ły  ta k ie  
p ra w a , k tó re  w y ch o d zą  poza 
g ra n ic e  naszeg o  rozu m u . 
S w o ją  m y śl z ilu s tro w a ł on 
n a s tę p u ją c y m  p rz y k ła d e m ; 
N aszy m  d a le k im  p rzo d k o m  
b y łoby  n ie z m ie rn ie  tru d n o  
z ro zu m ieć  w sp ó łczesn e  sp o łe 
c zeń stw o  1 jeg o  k u ltu rę , je d 

n a k że  z p u n k tu  w id z e n ia  a -  
s tro n o m ó w  o k re s  d z ie s ią t
k ó w  lu b  se te k  ty sięcy  la t  
je s t  b a rd zo  k ró tk i. C y w iliza 
c ja , k tó ra  w y p rz e d z iła  n a s  o 
m ilio n y  la t  s tw o rz y ła  ta k ą  
tec h n ik ę , k tó ra  je s t  d la  n a s  
p ra w d z iw y m  c za rn o k s ię -  
s tw em . C zy ta k ie  sp o łeczeń 
s tw a  b ę d ą  p ró b o w a ły  n a w ią 
zać  z n a m i łączność, u p a tr u 
ją c  w  ty m  szczeg ó ln ą  p rz y 
jem n o ść ?  Czy m y, n a  p rz y 
k ład  c h c ie lib y śm y  obcow ać 
z ta k im i n aszy m i „ p o p rze d n i
k am i" , ja k  n a jp ro s ts z e  m i
k ro o rg a n iz m y  i b a k te rie ? ...

O czyw iście  is tn ie je  „ h o ry 
z o n t k o m u n ik a c y jn y "  m ięd zy  
o d rę b n y m i cy w iliz ac ja m i, 
k tó re  S a g a n  o cen ia  n a  ty s ią 
ce  la t .  J a k a k o lw ie k  c y w ili
zac ja , k tó ra  w y p rz ed z iła  n as
o ty s iąc e  la t  n ie  je s t  z a in 
te re so w a n a  w  n a w iąz an iu  
k o n ta k tu  z ludźm i. Is tn ie n ie  
tak ie g o  „ h o ry z o n tu "  n a rz u c a  
sz ty w n e  o g ra n ic z a ją c e  w a 
ru n k i  n a  „ k o m u n ik a c je "  
m ięd zy g w iezd n e .

J a k  d a le k o  od n as  m oże 
s ię  z n a jd o w a ć  n a jb liż sz a  c y 
w iliz a c ja , z k tó rą  m o g lib y ś
m y  n a w iąz ać  k o n ta k t?  W e
d łu g  o p ty m isty c zn y c h  o b li
czeń  — w  odleg łości około  
10 ty s ięcy  la t  św ie tln y c h . 
A le  n ie  w iem y  w  ja k im  k ie 
ru n k u  n a le ży  je j  szu k ać  i, o- 
czyw iście , p ro b le m  d w u 
s tro n n e j  łączn o śc i n a  ra z ie  
n ie  is tn ie je .

J. CZECH

Polak pod namiotem
(Dalszy ciqg ze str. 4)

k tóry  może z m iejsca p rzek re 
ślić dalszo plany urlopowe.

Jeżeli już  się modlić, lo 
przede w szystkim  do św. 
K rzysztofa, patrona tran sp o r
towców (patrz. T. Breza „Spi
żowa bram a"!), by pozwolił 
nam  uniknąć jak ie jś poważ
niejszej aw arii sam ochodow ej. 
Ceny na stacjach obsługi są 
bowiem adekw atne do ogólnej 
drożyzny. Za odpow ietrzenie i 
u staw ien ie  hamulców, k tóre 
zagrzały mi sie przy zjeździć 
z przełęczy Klnusen (1!)40 m) 
w Szw ajcarii, zapłaciłem  z 
bólem serca ok. 20 dolarów.

Trzeba w tym m iejscu 
stw ierdzić, że tu rysta  polski 
nie jest podczas przejazdów

przez k ra je  kap ita listyczne za
bezpieczony przed groźbą po
ważnych rem ontów  sam ocho
du. Na k ra je  socjalistyczne 
można w ykupić książeczkę 
zaw ierającą talony na ew en
tualną pomoc techniczną. Wy
korzystane za granicą talony 
opłaca się w Polsce w złotów
kach. Czy nie m ożna byłoby 
znaleźć jakiegoś rozwiązania 
funkcjonującego na inne k ra 
je? Ja k ie jś  torm y kredy tow a
nia rem ontów  istotnie niezbęd
nych. T uryście polskiem u od
padłaby zm ora, k tóra zatruw a 
mu najp iękn ie jsze  m om enty w 
jego wędrówce po górskich 
drogach i serpentynach WłoCh, 
Austrii i Szw ajcarii, k tóre su 
rowo egzam inują  stan tech 
niczny jtg o  wozu.

Na razie konieczne rem onty

pokryw ać trzeba w ydartym i 
spod serca dew izam i, albo ra 
dzić sobie jakoś sam em u. T u
ta j bezw zględna wyższość m ają 
ci, którzy po trafią  sam i usu
wać drobne aw arie  w swoich 
sam ochodach. Dla ścisłości 
trzeba dodać, że Polacy za g ra 
nicą w ykazują duży stopień 
solidarności. Na cam pingu 
W est'w  W iedniu byłem  św iad
kiem , jak jeden nasz rodak 
drugiem u, całkow icie n iezna
jom em u, reperow ał sam ochód
i po dobrej godzinie pracy od
dal mu go „na chodzie”.

Podobny przykład bezin te
resowności w idziałem  na Mon
te A ntene w Rzymie, gdzie 
polski lekarz, profesor śląskiej 
Akadem ii M edycznej, pospie
szył z pomocą chorej rodaczce, 
w  pełn i się w to angażując.

Tu zresztą dotykam  drugiej 
zmory n ękające j polskich tu 
rystów  na Zachodzie: co bę
dzie, jeżeli w czasie podróży 
ktoś pow ażnie zachoruje?  I 
w  tym  względzie każdy nasz 
tu rysta  działa całkow icie na 
w łasne ryzyko, zak ładając  z 
góry op tym alną sy tuację, żc 
ani on ani n ik t z jego rodzi
ny nagle n ie zachoruje. A 
tym czasem  tryb tycia  na cam 
pingach stw arza różne niebez
pieczeństw a. Choćby poparze
nie m aszynką spirytusow ą 
(zetknąłem  się w tym roku z 
pow ażnym  tego rodzaju  przy
padkiem ).

I tak  w no tatkach swoich 
od rzeczy błahych i drobnych 
doszedłem  n iepostrzegaln le do 
poważnych. Ilość w yjazdów 
turystycznych Polaków rośnie 
z roku na rok, jak rośnie  ilość 
posiadaczy samochodów. To 
już nie spraw y indyw idualne 
ale społeczne. Dla państw a nie 
mogą być obojętne losy jego 
obyw ateli, których na szosach 
Europy zachodniej dotknąć

m ogą różne w ydarzenia loso
we.

Z dajem y sobie spraw ę z 
trudności dewizowych, któro 
pow odują, że dla tu rysty  wyz
nacza się niski lim it dewizowy. 
W yposażając jednak  swoich 
obyw ateli tak skrom nie, m u
sim y pow ażniej niż dotąd po
m yśleć o zabezpieczeniu im w 
nagłym  przypadku pomocy le
ka rsk ie j i technicznej. Ju ż  ty l
ko na m arginesie dodam , że 
realizacja  na Zachodzie ubez
pieczenia AC „W arty" n a tra 
fia podobno na ogrom ne tru d 
ności.

Rzecz wym aga kom plekso
wego rozważenia. Potrzeba 
pew nych rozw iązań, dzięki któ
rym  Polak będzie mógł odpo
czywać za g ran icą  pod nam io
tem  bez stałych napięć i n ie
pokojów.

WŁADYSŁAW 
ORŁOWSKI

Lis ty  do  R e da kc j i
„PO W RÓ T DO ZNAKU**

W asze cza so p ism o  d ru k o w a ło  
ii2.1V. 1973 m ó j n iew ie lk i te k s t  p t. 
„ P o w ró t do  z n a k u 44* „ O d ra “  n r  
10/1973 d ru k u je  te n  sam  te k s t , 
m n ie j o k ro jo n y  n iż  u k aza ł się 
w „Odgłosach**, b e z  n o t a t k i  
o w c z e ś n i e j s z e j  p u b l i 
k a c j i .

P rze sy łam  kopi*; lis tu  w y s ła 
nego  p rzeze  m n ie  w te j sp ra w ie  
do  rc u a k c j i  „ O d r y .

* * *
„ O d ra “ w y d ru k o w a ła  w  n -rz e  \ 

10/1973, s. 109 i n a s tę p n e  m oj 
d ro b n y  te k s t  pod  ty tu łe m  „ P o 
w ró t do  z n a k u 1*, o po ez ji k o n 
k re tn e j  R o m an a  G o rze lsk ieg o . 
j e s t  m l m iło , że u zn a ł P a n  tę  
m o ją  rzecz  za  w a r tą  o p u b lik o 
w a n ia  w W aszym  m ie s ięczn ik u , 
je d n a k ż e  m u szę  w y ja śn ić , co n a 
s tę p u je :

1. te k s t , o k tó ry m  m o w a, zo 
s ta ł  p o d a n y  do  d ru k u  w  „Odrze* 
n ie  p rzeze  m n ie , co  w ię ce j: o 
ty m , że zo sta ł p o d a n y , d o w ie 
d z ia łem  się, k u  sw o jem u  z a sk o 
c ze n iu , w c zo ra j z n ru  c za so p i
sm a  ;

2 . d laczeg o  o ty m  In fo rm u ję , 
ów  te k s t , w sk ró c o n e j n ieco , n ie  
u zg o d n io n e j z re sz tą  ze m n ą  w e r
s ji 1 pod  p rz y d a n y m  m u  n ie  
m o im  ty tu łe m  ,,P o w ró t do  zn a -  
k u “ (te k s t bow iem  n ie  p o siad a ł 
ty tu łu , b ę d ąc  p rz e z n a c zo n y m  do 
k a ta lo g u  rzek o m o  p rz y g o to w y 
w an ej p rzez  p. G o rze lsk ieg o  w y 
s taw y  jeg o  p o ez ji k o n k re tn  j )  
z o s ta ł p o d a n y  w cześn ie j k.O 
ró w n o cz eśn ie , ta k ż e  n ie  p rzeze  
m n ie , do  d ru k u  w ty g o d n ik u  
s p o ł.-k u ltu ra ln y m  „Odgłosy** i 
b y t ta m  d ru k o w a n y  w  n rz e  z 
22.IV.1973 r.

Z a leży  mi na  ty m , a b y  n ie  s ą 
dzono , że sp rz e d a ję  k ilk a k ro tn ie  
ten  sam  to w a r  ró ż n y m  re d a k 
c jo m .

P o n a d to : n a  z ak o ń czen ie  m o
ich  uw ag  o p oezji k o n k re tn e j  
R o m an a  G o rze lsk ie g o . d ru k o w a 
n y c h  w  n rz e  „Odry**, d o p isan o  
z d an ie  n ie  m o jeg o  a u to rs tw a : 
,.A le czy  tylko?...**, k tó re  z m ie 
n ia  z asa d n ic zo  k o n k lu z ję  m o jego  
w y w o d u .

P rz y  sp o so b n o śc i o św iad czam , 
że te k s tu ,  o k tó ry m  m o w a, n ie  
p o d a w a łe m  do d ru k u  n igdz ie  — 
an i pod ty tu łe m  „ P o w ró t do 
znaku**, a n i pod żad n y m  Innym .

L iczę n a  w y d ru k o w a n ie  n i
n ie jsz y c h  w y ja śn ie ń  w  n a jb liż 
szy m  n u m e rz e  „O dry*‘.

JA C E K  W ESOŁOW SKI

G ŁUCHY T E LE FO N

M u sia łam  w p iln e j sp ra w ie  z a 
dzw on ić  do  in n e g o  m ia s ta . 
D zw on iłam  ze ś ró d m ie śc ia  i nie 
m o g łam  s k o rz y s ta ć  z d o b ro d z ie j
s tw a  a u to m a ty c z n y c h  p o łączeń  
m ię d z y m ia s to w y c h . Z am ó w iłam  
ro zm o w ę  1 c ie rp liw ie  czek a łam . 
T a k ic h  ja k  ja  b y ło  zn aczn ie  
w ięce j. C zek a łam  w ięc sw o je j 
k o le jn o śc i n a  p o łą czen ie . Ale 
c /a s  u p ły w a ł, a  p o łąc zen ia  nie 
by ło . M u sia .am  n ie s te ty  z re z y 
g n o w ać  z ro zm o w y  te le fo n ic z 
n e j. N ie m o g łam  d łu że j czekać . 
Mywa i t ak.

Z ad zw o n iłam  w ięc  do  r e k la 
m ac ji, a b y  o d w o łać  ro zm o w ę I 
tu  się  zaczę ło . P rzez  p ó łto re j go 
d z in y  p ró b o w a ła m  d o d zw o n ić  się 
do  re k la m a c ji  ro zm ó w  m ięd zy 
m ia s to w y c h . Bez s k u tk u .

I b y ła b y m  o ty m  n ie  n a p isa ła , 
g d y b y  n ic  to , że a k u r a t  dzień  
w cześn ie j c z y ta ła m  w „ D z ie n n i
k u  Łódzkim** o p rzy sz ło śc i te le 
k o m u n ik a c ji.  Czego to  m y  nie 
b ęd z iem y  m ie li. C ieszy  to , a le  
sm u ci też  i to , co  m am y . B a r
dzo  zle te le fo n y . A p iszę  ^ ty m  
ró w n ież  i d la te g o , że to  j t  . * e 
je d e n  ra z  i n ie  ty lk o  ja  p ró b u 
ję  b e z sk u te c zn ie  d o d zw o n ić  się 
do  re k la m a c ji .  S ądzę, że u s p ra w 
n ien ie  p ra c y  re k la m a c ji n ie  w y 
m a g a  z b y t w ie lk ic h  n a k ład ó w  i 
t ru d u . C h y b a  s ię  n ie  m y lę?

ZO FIA  JA R O S 
(Łódź)

N A SZE REZERW V

WMele m ów i się  u n a s  o s ta t
n io  o c iąg le  is tn ie ją c y c h  re z e r 
w ach  i p o trz e b ie  ich w y k o rz y s 
ta n ia . P ro sz ę  mi w y b aczy ć , ie. 
p o w tó rzę  rzecz  z n an ą , a le  m y 
m a m y  n a jw ię k sz e  re ze rw y  w 
n a sz y ch  g ło w a ch . D la w y k o 
rz y s ta n ia  ty ch  re z e rw  p o trzeb n e  
są  je d n a k  o d p o w ie d n ie  w a ru n k i.

M ów iło się , że n o w e  p raw o  
w y n a laz cze  u su n ie  p rz e sz k o d y , 
Jak ie  u t ru d n ia ły  w p ro w a d za n ie  
p o s tęp u  te c h n iczn e g o . R a d y k a l
n e j z m ian y  w te j dz ie d z in ie  nic 
w idać. B yw a i ta k ,  że w y n a 
lazek  w p ro w ad zo n o , a  c a ła  z a 
łoga  p a trz y  w ilk iem  na w y n a la 
zcę, ho  s tra c i ła  p rem ię . P rz y 
czy n a?  Z a p o s tęp em  w te c h n i
ce czy  tech n o lo g ii n ic  poszed ł 
p o s tęp  w p la n o w a n iu  i z a rz ą 
d z an iu . A byw a i ta k , że je s t 
d o b ry  w y n a laz e k , a le  w szy scy  
w olą  u d aw ać , że go n ie  w idza, 
b y łe  ty lk o  n ie b ra ć  na  sieb ie , 
d o d a tk o w eg o  k ło p o tu .

Ale n a jb a rd z ie j  o b u rza  m n ie  
m a rn o tra w ie n ie  n a szv c h  sil 
tw ó rcz y ch . W eźm y ty lk o  p rz e 
m ysł lek k i. I s tn ie ją c y  do  te j 
p o ry  sy stem  z a rz ą d z an ia  je s t 
a n a c h ro n ic z n y , ro d e m  z in n e j 
ep o k i, n ie  o d p o w ia d a ją c y  an i 
s to so w a n y m  su ro w co m , an i 
te ch n o lo g io m . P rz e m y s ł b a w e ł
n ian y  p rz e tw a rz a  n ie  ty lk o  b a 
w ełnę, a  te c h n ik i d z ie w ia rsk ie  
s to su je  n ie ty lk o  p rzem y sł 
d z ie w ia rsk i. N a jis to tn ie jsz e  je s t  
je d n a k  to , że k a żd e  z je d n o cz e 
n ie  m a sw o je  c e n t ra ln e  la b o ra 
to r iu m  i p o d e jm u le  ta k ie  sam e  
p ra c e  b ad aw cze , n ie  In te re s u ją c  
sir zupełnie tym, co robią IwU* 
M ało tego , że n ie  zaw sze  w ie 
m y, co w te j m a te r ii  d z ie le  się 
n a  św iec ie , to  często  nie w iem y , 
co ro b ią  n asi sąs ied z i z n a s tę p 
ne! u licy .

W iem , że d o tv k a m  tv«ko ty ch  
p ro b lem ó w , a le  sygnaU zu ję  je  
re d a k c j i z n a d z ie ją , że m oże 
z a in te re s u je  n im i sw o ich  p r a 
co w n ik ó w . M yślę, że w arto .

E D W A n ri />T>AŁA 
(Łódź)

Lis ty  do  Re dakc j i
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FILM

STAŚ I NEL
na ekranie

N a ten  film  czek aliśm y długo, lecz z n ie słabnącą c ie 
k aw ością . P iszę — czek aliśm y — gdyż śm iem  sądzić, iż 
film  „W PU ST Y N I I W PUSZCZY" w  reżyserii W ładys
ław a S iesick iego  oglądać będą n ie tylko dzieci, które są  
Kłownym  jeg o  adresatem . K ilka pokoleń z zapartym  
tchem  czyta ło  p ow ieść pana Henryka S ien k iew icza  i za
p ew n e w ielu  dorosiych w ybierając się  na ten film , oka
zję tę  potraktuje jako k ilkugodzinny pow rót do kraju  
d zieciń stw a .

F ilm ow a w ersja  „W pustyn i i w  puszczy” była w  w a 
runkach naszej k in em atogralii przed sięw zięciem  ogrom 
nym  i ryzykow nym . Na rea lizatorów  lilm u  czyhało  w ięcej  
puiapck, niż przy w ielu  innych  próbach adaptacji naszej 
klasyki. Z tym  w iększą  radością śp ieszę  don ieść, że rzecz 
s ię  udała, choć w iadom o z góry, że  na pew no ja k ie ś m ul 
żale czy p retensje w obec realizatorów  zgłaszać się  będzie, 
w ytyk ać pew ne zm iany, a zw łaszcza  pew ne n iedostatk i 
dram aturgii. Na w szystk ie  te uw agi raz w im ieniu  dzieci 
od p ow iem : P anow ie R eżyserzy, róbcie dla nas w ięcej po
dobnych film ów , w których będzie podobnie duzo am 
bicji, w kładu pracy i serca.

A teraz ad rem . Spraw ą n ieu n ikn ion ą  było wyprowadze
nie do liln io w ej adaptacji pow ieści S ien k iew icza  pew nych  
korekt h istorycznych . U la nikogo n ie je st  tajem nicą, że 
nasz w ie lk i m istrz sztuKi narracyjnej popenuał ezęswi 
p ew ne pom yłki w interpretacjach  h istorycznych . D otyczy  
to rów n ież zaw artego w tej p ow ieśc i obrazu i oceny ru
chu m ahdystów . W szystk ie  a m b itn iejsze  w ydan ia  książki 
„W  p ustyn i i w  puszczy" opatruje się  dziś przystępnym  
dla dzieci kom entarzem  historycznym  (vide p osłow ie  M a
riana B randysa w  serii „Z łotego Liścia"). R ealizu jąc film , 
trzeba było kom entarz zam ien ić  wprost na korektę lego  
obrazu. Z decydow ano si?  rów n ież na zm ianę pew nych  
w ątków . Sądzę, że  nikt ze w spółczesn ych  p retensji o to 
do autorów  film u  m leć n ie m oże. Z adanie było trudne, 
gdyż d zieje  S tasia  i N el pozostają w śc isłym  zw iązku  
z tal.im  obrazem  m ahdystów , jak im i w id zia ł ich S ie n 
kiew icz. Z achow anie przebiegu dram atycznych  przeżyć  
m łodych  bohaterów , przy w prow adzen iu  zasadniczych  
korekt ich tła, m usia ło  pociągnąć za sobą p ew n e dla jed 
nych, dorosłych  o czy w iśc ie  w idzów , uproszczenia, dla  
innych n iedopow iedzen ia . I je st  to na p ew no prawda. 
W ydaje m l s ię  jed nak że , iż d okonane w  film ie  prze
sun ięcia  i zaak cen tow an ie  złożoności ruchu w y zw o leń cze
go m ahdystów , przy zobow iązaniach  narzuconych  przez  
sam ą fabu łę p ow ieśc i, rzecz w  sposób w ystarczający  w y 
jaśn iają . P oprow adzen ie zaś w ątku C ham isa przydało  
całej op ow ieśc i now ych i chyba istotnych  d la  celu  w a 
lorów’, M oże zbyt n iepraw dopodobnie rozw iązano w ielką  
b itw ę M urzynów , na których czele  stan ął S taś i Kali 
stoczoną z handlarzam i n iew oln ik ów , lecz m łoda w id o w 
nia przyjm uje zap ew n e bez zastrzeżeń  Jej hum anistyczny  
sens.

W ielka przygoda 1 spotkan ie z A fryką to drugi nurt 
naszych reflek sji o film ie . Praw dą, którą zap ew n e do
strzegą dorośli, będzie  p ew n ie  to, że św ietn em u  doku
m en ta liśc ie , jakim  jest W ładysław  S iesick i, brakow ało  
m iejscam i d ośw iadczeń  dobrego narratora. W ynikają  
z tego p ew n e n iedostatk i dram aturgii ca łej opow ieści
i rozw iązań  n iektórych  sytu acji. Jako przykład podajm y  
tu choćby w ątek  przyjaźni z K ingiem , a zw łaszcza proces 
jego  osw ojen ia  i u w oln ien ie , gdzie ilu stracyjn ość  zastą
p iła  potrzebę w ew n ętrzn ego  dram atyzm u. Z apew ne w y 
tłum aczyć to m ożna sam ą n iew ą tp liw ie  trudną rcalizarją  
film u , którą k om plikow ał zarów no udział dzieci jako  
głów nych  bohaterów  1 pozostałych  aktorów , w  w ię k 
szości am atorów , jak i trudności rea lizacyjn e, w yn ik ające  
z w arunków  plenerow ych , k lim atycznych  itp.

D zieci w  film ie  W ładysław a S iesick iego , a w ięc  m ała  
M onika Rosca w  roli N e l i T om asz M ędrzak jako Staś, 
są doskonale naw et w ów czas, gdy ch cie lib yśm y, by Staś  
bardziej na oczach naszych  w ew n ętrzn ie  dojrzew ał.

W tym  film ie  sukces m łodziu tk ich  aktorów  w arunkuje  
sukces całego  p rzed sięw zięcia . W ielka przygoda S tasia
1 N el n iesie  m łodym  w idzpm  n ie  ty lko w ie lk ie  em ocje.
I w yd aje się . że realizatorzy film u  n ie zgubili nic z tych  
poznaw czych  i w ych ow aw czych  w alorów , które n iesie  sa 
ma książka, żc  lo  co było odw agą, u czciw ością  i sz la 
chetnością. pozostało nim i. Ze akcenty  hum anistyczne za
brzm iały w  film ie  szczegó ln ie  p ięk n ie, że sam o d zia łan ie  
oraz w łożone w usta S tasia i jeg o  ojca  sło w a  o hum ani
taryzm ie i p artiotyzm ie znajdą sw e  echo u m łodych w i
dzów . Sądzę, że  film  będzie p iękną lekcją  A fryki, S ie 
sicki byl i jest dokum enta listą , a B ogusław  Lam bach  
św ietn ym  operatorem . P iękno i groza A fryki, jeśli naw et 
p ew n e ich obrazy, dorosłym  m ogą się  w ydać stereo ty 
pow e, dla m łodych w idzów  będą je j odkryciem . Tym  
p ełn iejszym , że w śród te j przyrody przygody sw e  prze-
iy li S taś i N el __ bohaterow ie oraz T om ek i M onika —
aktorzy praw dziw i.

M oja sym p atia  d la  film u  W ładysław a S iesick ieg o  p ły 
n ie zap ew n e stąd, że film  ten oglądałam  i przeżyw ałam  
razem  z d ziećm i, ich w rażenia  sta ły  s ię  m oim i. D la nich  
ten  film  zrobiono. Jako cz łow iek  dorosły w iem , że  le 
gendzie książki S ien k iew icza  przydano film , który jej  
krzyw dy n ic czyni, jeśli n aw et n ie w szystk o  s ię  zup ełn ie  
udało. Jako w idz dorosły przeżyłam  też sm u tek  ostat
n ich  scen  film u, k iedy spotkan ia  pana T arkow sk iego  z 
dziećm i pokazać już  n ie m ożna było. S tan isław  Jasiu k ie -  
w icz  n ie  m ógł już na p lanie stanąć.

EWA NURCZYŃSKA

J A N  P E R Z

TEATR

P O E Z J A  I Ż Y C IE
Z JANEM PERZEM 
na Jego 25-lecie

Jak o  adep t zawodu 
dziennikarskiego przep ro 
w adzałem  kiedyś wyw iad 
z pierw szym i abso lw enta
mi w ydziału reżyserskiego 
Państw ow ej W yższej 
Szkoły T ea tra ln e j w 
Ł o d zi: Jan em  Perzem , 
Jerzym  K aliszew skim  i 
C zesław em  Staszew skim .

I oto siadam  przed dy
rek to rem  T ea tru  Ziemi 
Ł ódzkiej -  JA NEM  P E 
RZEM, by po raz  drugi 
przeprow adzić z nim  w y
w iad. Tym  razem  z okazji 
X X V -lec ia  Jego pracy w 
teatrze...

— P ostarzeliśm y się obaj 
o ćw ierć w ieku od m o
m entu, gdy Pan  rozpo
czynał sam odzielną pracę 
reżysera. Ja k  wspom ina 
Pan początki karie ry ?

— M iałem  to szczęście, 
że do p racy  w tea trze  przygotow yw ali m nie ludzie w y
bitni. N ajp ierw  od 1942 r. studiow ałem  polonistykę na 
ta jn y m  U niw ersytecie W arszaw skim , gdzie obcow ania z 
lite ra tu rą  uczył m nie Ju lian  K rzyżanow ski, a także S ta 
nisław  A dam czew ski, Zofia Szm ydtow a, W itold D oro
szew ski, S tan isław  Skorupka i Jerzy  K reczm ar (sic!). Te 
studia dały mi w yczulenie na tea tr  poetycki, re je s tru jący  
zderzenie w izji św ia ta  rzeczyw istego z jego poetycką 
kom pozycją.

Kończąc po w ojn ie  filologię, uczęszczałem  jednocześnie 
na prow adzone przez K arola B orowskiego S tud ium  D ra
m atyczne w Lublinie, gdzie zetknąłem  się z tak im i indy
w idualnościam i, ja k  Z ygm unt C hm ielew ski, Iren a  Łado- 
siówna, G ustaw a B łońska. O debrałem  tam  żywy przekaz 
pięknej trad y c ji te a tru  polskiego, pracy z ak torem  i um i
łow ania te a tru  rodem  w prost z „R eduty".

■I w reszcie łódzka Szkoła T ea tra ln a , prow adzona w ów 
czas przez Leona Schillera. Celem , jak i sobie staw iał, 
było, by absolw ent reżyserii ja k  najw ięcej w iedział, by 
grom adził m aksim um  dośw iadczeń artystycznych  i życio
wych.

— O ile  pam iętam , p ierw szą sztuką. Jaką w yreżyserow ał 
P a n ,  b y li  „ N ie m c y "  K ruczkow skiego w  T eatrze W spół
czesnym  w  S zcżtc in ie  z M arią M alicką i S tan isław em
B rylińskim . Potem  nastąp iło  w iele przedstaw ień , sk ła d a ją 
cych się na Pański 25-letni szlak bojowy. Jak ię  kierunki 
w łasnych poszukiw ań artystycznych  preferow ał Pan, z ja 
kim i był Pan najm ocniej zw iązany.

— Jeśli chodzi o treści przekazu  teatra lnego , in te reso 
wały m nie n a jbardzie j problem y m oralne. S tąd sięganie 
po sztuki, w k tórych  dążenia ludzkie oceniane są w św iet
le w ysokich w ym agań staw ianych  sobie przez sam ych 
bohaterów^ w eryfikow ane ich p rak tycznym  działaniem . Do 
udanych  m oich prób na tym  obszarze zaliczyłbym  insce
nizację ,,Na dn ie" Gorkiego, czy „M arii M agdaleny" 
Hebbla. Z tego sam ego źródła b iorą  się m oje zain tereso 
w ania  tea trem  politycznym .

Tu w spom niałbym  w ystaw ianą w Łodzi sztukę „D ia
belski k rąg" Heddy Z inner, ukazu jącą  p iękną  i niezłom ną 
postać D ym itrow a, lub sceniczną ad ap tac ję  pam iętn ików  
Jak u b a  W ojciechowskiego, nasyconych au ten tyzm em  tru d 
n iej drogi działacza robotniczego w w arunkach  Polski 
sanacy jnej. D la p rzekazan ia  idei nad rzędnej u tw oru ch ę t
n ie  uciekam  się do sugestyw nego skró tu . Tu już  jeden  
krok  do form y p lak a tu  artystycznego, jak im  było na przy
k ład  m oje  p rzedstaw ien ie  „P ierw szej K onnej"  W. W isz
niew skiego w Poznaniu  (p rap rem iera  polska).

In teresow ała  m nie zawsze praca nad  tekstem , w ydoby
w anie  i w ypuklan ie  głównego n urtu , porządkow anie sk ła 
dających się nań  elem entów . To prow adziło  m nie  także 
do ad ap tac ji utw orów  epickich, do w ykorzystyw ania 
książki, powieści — zam kniętego skąd inąd  procesu tw ór
czego — jako  p unk tu  w yjścia do now ej in te rp re ta c ji w 
innym  tw orzyw ie, jak im  jes t język  sceny.

— Po przeszło dw udziestu  latach  wrócił P an  do Łodzi, 
obejm ując w 1970 r. dyrekcję  i k ierow nictw o artystyczne 
Państw ow ego T ea tru  Ziem i Ł ódzkiej. Je s t to te a tr  specy
ficzny. Ja k  z p unk tu  w idzenia sw ojego bogatego dośw iad
czenia ocenia Pan  obecną sy tuację  te j sceny?

— T ea tr Ziem i Łódzkiej je s t  n a js ta rszą  w Polsce sceną 
tea tra ln ą  typu objazdow ego, bo dz ia łającą  ju ż  od 22 lat. 
O siągnięcia jego w dziedzinie krzew ienia  k u ltu ry  te a tra l
nej są n iew ątpliw e. T ea tr  ten  byf m odelem  dla innych 
pow oływ anych później do życia scen objazdowych.

Z’ żalem  trzeba stw ierdzić, że ów handicap  najw cześ
niejszego s ta rtu  nie został u trzym any. Nowsze sceny 
objazdow e p ięknie rozw inęły sw oją bazę. Nie m ówię już
o luksusow ej siedzibie T ea tru  Ziem i M azowieckiej w 
W arszaw ie przy ul. Szw edzkiej, a le  choćby o pięknym , 
nowoczesnym  gm achu tea tra ln y m  o dwóch scenach, jak i 
o trzym ał przed p a ru  ła ty  T eatr Ziem i K rakow skiej im. 
L. Solskiego w T arnow ie. My pozostaliśm y, n ieste ty , w 
tyle.
' Dla p raw idłow ej działalności naszego tea tru  potrzebni 

są sojusznicy. Nie m ożem y narzekać na ich brak . Cenim y 
sobie szczeg ó ln ie ' tych sojuszników , k tórych  pomoc od
czuwam y na co dzień. Tych, k tó rzy  dbają  o stan  sal i 
w arunk i, w jak ich  przychodzi tea tro w i grać. Pedagogów, 
k tórzy  w ystępy tea tru  poprzedzaja  om ów ieniem  z m ło
dzieżą sztuki, na k tó rą  ma się wybrać. Młodzież szkolną, 
k tó ra  pisze do nas listy , zapraszając  zespół TZŁ na spo t
kania. Słowem  w szystkich przyjació ł i w iernych bywalców 
naszego teatru .

Łączność z w idow nią Ziem i Łódzkiej uw ażam y za pod
staw ę naszej działalności. I te  związki pragniem y nadal 
rozw ijać  i pogłębiać, uw zględniając  w idoczny w zrost je j 
poziomu in te lek tualnego  i tea tra ln y ch  potrzeb.

Rozmawiał: 
WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Z okazji jubileuszu 25-lecia pracy artystycznej 
redakcja ,.Odgłosów” składa Janowi Perzowi 
najserdeczniejsze życzenia pomyślności i dalszej 
owocnej pracy twórczej.

PLASTYKA
A k tu a ln a  w y s ta w a  v f  

O śro d k u  Propagandy* 
S z tu k i w  P a rk u  S ie n 
k iew icza  z o rg an izo w an a  
s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  S e k 
c ji S cen o g ra fii O k ręg u  
Ł ó dzk iego  Z w iąZ ku 
P o lsk ich  A rty s tó w  P la s 
ty k ó w  o ra z  B iu ra  W y s
ta w  A rty s ty c zn y c h  z a 
s łu g u je  n a  u w ag ę  sp e 
c ja ln ą . J e s t  to b o w iem  
p ie rw sza  tego  ty p u  ek s
po zy cja , s ta w ia ją c a  so 
b ie  za z a d a n ie  — ja k  
in fo rm u ją  o rg a n iz a to 
rzy  — u k a z a n i e  p o 
w s t a w a n i a  d z i e ł a  
f i l m o w e g o  w  z a 
k r e s i e  o p r a w y  
p l a s t y c z n e j :  od  do 
k u m e n ta c j i  h is to ry cz n o -  
- in sp ira c y jn e j  i to p o 
g ra fic zn e j, p rzez  w szy 
s tk ie  e ta p y  p ro je k to w a 
n ia  d e k o ra c ji, k o s tiu m u
1 re k w izy tu , a ż  do  o p ra 
co w an ia  g ra ficzn eg o  na-< 
p isów  czo łow ych .

M am y  w ięc  o k a z ję  
p o zn ać  n ie ła tw ą  p racę  
sc e n o g ra fa  film o w eg o  
„od p o d sz e w k i” , że u ży 
ję  tu  tak ie g o  p o ró w n a 
n ia , a  je s t  to  p ra c a , 
k tó ra  w z b u d za  nasze  
z a in te re so w a n ie  po
p ie rw sz e  d la teg o , że 
sc e n o g ra fia  je s t  ty m  
ro d z a je m  sz tu k i, k tó ry  
łączy, w  so b ie  w  sposób  
o rg a n ic z n y  d o św ia d c ze 
n ia  w ie lu  in n y ch  d y scy 
p lin  sz tu k i, d o św ia d c ze 
n ia  z a ró w n o  d y sc y p lin  
t ra d y c y jn y c h  ja k  i n a  
w sk ro ś  a w a n g a rd o w y c h ; 
a  po  d ru g ie  ty czy  się  
te m a tu  szczegó ln ie  d la  

n a s  sy m p a ty c zn e g o  i b lisk ie g o  — bo  k tóż  z nas n ie  
c zy ta ł ch o ciaż  ra z  w  życiu  ow ej u ro czę j k s ią żk i S ie n 
k ie w ic z a  „W  p u s ty n i i w  puszczy ”, kogo z n as n ie  

w z ru sz a ły  p rzy g o d y  S ta s ia  i N el w d a le k ie j A fryce, 
n ie  n a p a w a ła  d u m ą  dz ie ln o ść  m ło d eg o  T ark o w sk ieg o , 
w y k a z u ją c e g o  ty le  p rzed sięb io rczo śc i i c h a ra k te ru ,  s t a 
jąc eg o  w  o b ro n ie  sw e j m a łe j to w a rzy sz k i i p rz y ja 
c ió łk i. I le k ro ć  s ięg am  p o  tę  k siążk ę , d o z n a ję  zaw sze 
w z ru sz e ń , k tó re  d a n y m i są  n a m  w te d y  jed y n ie , gdy p o 
w ró c ić  m ożem y n a  c h w ilę  ch o ciaż  w  c za ro w n ą  k r a 
in ę  naszeg o  d z ie c iń s tw a .

A u to re m  ek sp o zy cji je s t  W iesław  Ś n iad eck i, g łó w n y  
sc e n o g ra f  f i lm u  „W  p u s ty n i i w  p u szczy ” o ra z  jfrupa  
jeg o  w sp ó łp ra co w n ik ó w , w sp ó ła u to ró w  poszczegól
n y c h  e k sp o n a tó w . Są to  w ię c  p ro je k ty  k o stiu m ó w , 
re k w iz y tó w  1 d e k o ra c ji o ra z  |u ż  go to w e  ich  e lem en ty , 
p o w s ta łe  i w y k o rz y s ta n e  w  tra k c ie  k rę c e n ia  ty ch  
sc e n  film u , k tó re  w y m a g a ły  sc e n e r ii o ry g in a ln e j.  
W śró d  n ich  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  p rz ed m io ty  a u te n 
ty c z n e , ja k  in s tru m e n ty  m u zy czn e  lu b  b ia ła  b ro ń , 
k tó re  z k o le i p o d n o szą  w a r to śc i d o k u m e n ta ln e  i p o 
z n aw cze  ek sp o zy cji, a  obo k  tego  w ie le  zd jęć  i r e p ro 
d u k c ji  z ró żn y ch  p u b lik a c ji ,  p o św ięco n y ch  A fry 
ce, a  k tó re  to  m a te r ia ły  ik o n o g ra ficzn e  s ta n o w iły  n ie 
o d zo w n y  m a te r ia ł  in fo rm a c y jn y  w  k w e s tia c h  u b io ru , 
u z b ro je n ia , o b y c za ju  itp .

D ru g a  część w y s ta w y  to  p ry w a tn y  n o ta tn ik  W ie s ła 
w a  Ś n iad eck ieg o , p ro w a d zo n y  ju ż  n ie  ty lk o  p rzez  sce 
n o g ra fa , z a in te re so w a n e g o  u b io rem  lu b  ty p em  lu d z 
k im , sc e n e r ią  jak ie g o ś  zau łk a , u lic z n ą  sceną, p rz e d 
m io tem  co d z ien n eg o  u ż y tk u , czy w re sz c ie  f ra g m e n 
te m  a rc h i te k tu ry ,  a le  p rz ed e  w szy s tk im  p rzez  p la s ty 
k a  o b se rw u ją c e g o  b aczn ie  i z a c h ła n n ie  egzo tyczny  
k ra j  i c o d z ien n e  życie  jego  m ieszk ań có w . P o śp ieszn ą , 
n e rw o w ą , p e łn ą  ży c ia  k re sk ą  n o to w a n e  scen y  są  w  
s ta n ie  z a in te re so w a ć  p rzez  sw ą  la p id a rn o ść  i sy n -  
te ty czn o ść  u jęc ia , tra fn o ść  c h a ra k te ry s ty k i.  Są a u te n 
ty cz n ą  o p o w ieśc ią  z pod ró ży  cz ło w iek a  chcąceg o  i u -  
m ie jąc eg o  o p o w ia d ać  o b razem . Szczegó ln ie  w y d a je  
s ię  in te re so w a ć  Ś n iad eck ieg o  ró żn o ro d n o ść  ty p ó w  lu d z 
k ich , ró żn o ro d n o ść  tw a rzy , z k tó ry c h  k ażd a , m im o  
że n a sz k ic o w a n a  po śp ieszn ie , w y d a je  się  być  z n ak o m i
ty m  k o n te r fe k te m  osoby  , p o r tre to w a n e j.

W  su m ie  je s t  to  in te re s u ją c a  w y s ta w a  n ie  ty lk o  d la  
k in o m a n ó w , c ie k aw y ch  p rzec ież  ja k  ro d z i s ię  dzie ło  
f ilm o w e  w  sw y ch  poszczegó lnych  fazach , P o w in n a  
o w ą  w y s ta w ę  o b e jrz eć  ró w n ież  m łodzież. A tak że  
p o lecam  ją  ra z  jeszcze ty m  w szy stk im , k tó ry m  p rz y 
gody S ta s ia  i N el n ie  p o zo sta ły  jeszcze  z u p e łn ie  o b o 
ję tn e . A w ięc  m y, ju ż  d o rośli, p o w ró ćm y  raz  jeszcze 
n a  k ró tk ą  c h w ilę  w  k ra in ę  n aszy ch  dz iecięcych  fa scy 
n a c ji..
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Wojsko w sztuce
M a lars tw o  b a ta lis ty c zn e  

m a  w  sz tu ce  p o lsk ie j t r a d y 
c je  bogate  i s ię g a jąc e  czasów  
o d leg łych . T e m a t ten  byl w  
p e w n y ch  la ta c h  b lisk i z a 
ró w n o  tw ó rco m  ja k  i o d b io r
com  sz tu k i. Z agości! on n a  
p łó tn a c h  szczegó ln ie  w w ie 
k u  X IX , gdy sło w a  „ku  p o 
k rz ep ien iu  se rc "  m ia ły  g łę 
b o k ą  w y m o w ę w R zeczypo
sp o lite j bez g ra n ic  i bez w o l
ności. M alo w ali sceny  b a ta l i
s ty czn e  tacy  m is trzo w ie  ja k  
M a te jk o , M ich ało w sk i, M ak 
sy m ilia n  G ie ry m sk i, G ro t
tg e r, M alczew sk i, W y sp iań 
sk i. W scen ach  b ite w n y c h  1 
w  p e jzażu  w ła śn ie  p rz e ja w ia ł 

się  n a js iln ie j  d u ch  sz tu k i n a 
ro d o w e j. p o z y sk u jąc  n am  
p rz y ja źń  i szacu n ek  in n v ch  
n a ro d ó w , w z m ac n ia jąc  je d 
no cześn ie  a u to ry te t  m o ra ln y  
i w y ch ow aw czy  w e w ła sn y m  
sp o łeczeń stw ie . ..Ze sw vch  
w a rto śc i rd z en n y c h , z g łęb i 
p o lsk iego  d ra m a tu  h is to ry cz 
nego. z tvch  sam y ch  ~ród»l, 
k tó re  w v d ałv  m e r l ę  M ick ie 
w icza , S ło w ack iego , N o rw i
da. m uzrU ę S zo pena  i ^7v . 
m anow sW ego — w y ra s ta ły  
d z ie ła  m a la rs tw a , rveAbv  i 
g ra fik i, d z ie ła  u d e rz a ja c e  
p ra w d a  n rzeży c la  s ^ a  w y ra 
zu i o d k ry w czo śc ią  fo rm y ".

T ra d y c je  tego g a tu n k u  są  
n a d a l żyw e w  n a sz e j sz tu ce  
w sp ó łczesn e j. W ielu  tw ó r 
ców , m a la rz y  i rz eź b ia rzy  
p o d e jm u je  ów  te m a t, d a ją c

ty m  sam y m  w y raz  n ie  ty lk o  
z a in te re so w a n iu  życiem
w sp ó łczesn e j a rm ii po lsk ie j, 
a le  ta k ż e  dow ód  z aa n g aż o 
w a n ia  w sp ra w y  b lisk ie  nam  
i d la  nas zn aczące . P rz y k ła 
dem  tego b y ła  o tw a r ta  w 
p a ź d z ie rn ik u , w g m ach u  w a r 
sz a w sk ie j Z ach ęty  ek sp o zy 
c ja  p t. „T rzy d zieśc i la t  W oj
sk a  P o lsk ieg o  w  tw ó rczo śc i

p la s ty c zn e j" . W y staw a  z g ro 
m ad z iła  o b razy , rzeźby , tk a 
n in ę  a r ty s ty c z n ą , ry su n e k  1 
g ra fik ę . W d z ied z in ie  m a la r 
s tw a  1 tk a n in y  w y s ta w io n o  
178 p ra c  115 au to ró w , w  
d z ied z in ie  rzeźby  i m e d a lie r 
s tw a  — 851 p ra c  IZB a u to 
rów . W  d z ia le  g ra fik i i r y 
su n k u  — 171 dz ie ł 85 a r ty 
stów . Z  o k ręg u  łódzk iego  
w zięło  w  w y s ta w ie  u d z ia ł 27 
p las ty k ó w , w  ty m  17 m a la 
rzy.

M in is te rs tw o  O b ro n y  N a 
ro d o w e j n a  w n io sek  K om isji

N ag ró d  p rzy zn a ło  z o k azji 
w y s ta w y  liczne n a g ro d y  i 
w y ró ż n ien ia  a r ty s to m  p o d e j
m u ją c y m  te m a ty k ę  b a ta l i 
s ty czn ą . N ag ro d a  I I I  s to p n ia  
p rz y zn a n a  z o s ta ła  zn an e m u  
łó d zk iem u  p la s ty k o w i. W ie
s ła w o w i G a rb o liń sk ie m u , 
za  o b razy  o le jn e : „ P o w ró t 
sy n a "  i „C h w ila  w y tc h n ie 
n ia" . S k ła d am y  g ra tu la c je  z 
o k a z ji zaszczy tnego  w y ró ż 
n ien ia .

A. G.

M ic h a ł B y lin a : K o ło b rze g  1045

POWIĘKSZENIA
D O K Ł A D N O ŚĆ

W fe lie to n ie  p t  „ B raw a  d la  P o z n a n ia "  o p u b lik o w a n y m  w
L ite ra tu rz e "  J a n  K o p ro w sk i dzie li s ię  w ra ż e n ia m i, Jak ie  

w yn iósł z m ię d z y n aro d o w eg o  s p o tk a n ia  p isa rzy , re p re s e n tu -  
ja c y c h  „ sc ie n ce  f ic t lo n ’ . P isze  b.n m iędzy  in n y m i:

D ru g im  p o lsk im  la u re a te m  zo sta ł C zesław  C h ru szczew sk l, 
In ic ja to r  1 s p ir i tu s  m ovons z ja zd u , a u to r  w y d a n e j n ie d a w n o  
p o w i e ś c i  „ I to k  10 000” (p isa liśm y  u n ie j n a  la m a c h  „ L i
te r a tu r y ” ) ."  .

B ra w a  d la  fe l ie to n is ty !  W y sta rc z y  sp o jrz e ć  na  k a r tę  ty tu ło 
w ą k s ią ż k i ,,R ok  10 000” , żeb y  w  p o d ty tu le  p rz e c z y ta ć  ,,o p o - 
w ł a d a n i a  fa n ta s ty c z n e " .  A  p oza  ty m  w sz y s tk o  s ię  zg ad za .

P R Z E B IE R A Ń C Y

Wl. L ach . z „G ło su  R o b o tn ic ze g o "  odw iedzi! p o lsk ic h  p iłk a 
rzy  n a  tre n in g u  w R em b erto w ie .

„ S y p a ł śn ieg , h u la ł w ia tr . D o b ry  g o sp o d a rz  w  ta k ą  p o g o 
d ę’ n ie  w y g n a łb y  z c h a łu p y  n a w e t psa...*’

A le .
„ .. . t r e n e r  K . G ó rsk i p o g a n ia ł w  ty m  d n iu  do  p o śp iec h u  

sw y ch  p o d o p ie c zn y c h ...”
A k ied y  • ,

, „ ...w y sz li n a  d w ó r, u b io re m  p rz y p o m in a li E sk im o só w . 
Ń aw ct d łu g o w ło si za ło ży li n a  g łow ę s k a f a n d r y .. ."

N a szczęśc ie  n a  W em bley  n ie  w y szed ł ż ad en  p rz e b ie ra n ie c  
w  s k a f a n d r z e  n a  g łow ie.

PO Ś W IĘ C E N IE

R e p o r te r  „Z iem i Ł ę c z y ck ie j”  p isze :
Ł a tw ie j Iest c h y b a  m ilic ja n to w i ś ledz ić  p rz e s tę p c ę , n iz  

d z ie n n ik a rzo w i m ilic ja n ta . M y Jed n a k  z o k az ji D n ia  M ili
c ja n ta  p o d ję liśm y  s ię  te j  n ie ła tw e j ro li, p o s u w a ją c  się  d y 
s k re tn ie  k ro k  w k ro k  za  d z ie ln ico w y m . (...) D zieln icow y  z a 
s iad ł za b iu rk ie m ” .

A  d y s k re tn y  r e p o r te r  — p o d  b iu rk ie m .

S K U T K I R E K L A M Y

T y tu ł z , ,E x p re ssu  I lu s tro w a n e g o " !
„ I  IA l ' 126 p ”  zab ił p ie szeg o .

Ł Ó D Z K I D R A M A T

D w ie g a z e ty :  „ D z ie n n ik  Ł ó d z k i"  1 „ E x p re s s  I lu s tro w a n y ”  
z a ję ły  się  k ło p o ta m i (ó d zk ie j g a s tro n o m ii. O k aza ło  s ię , że Jej 
p la n  o b ro tó w  Jes t p o w ażn ie  z ag ro żo n y , g dyż  z Ł odzi o d je c h a 
ły do  In n y c h  m ia s t s tr lp - te a s e rk l.

N o i znuw  n a m  z L odzi e m ig ru ją .  Ot, p ro b ie rn i

A P E L

O sta tn io  n a  e k ra n a c h  n a sz y c h  te lew izo ró w  u k a z u je  się 
zd jęc ie  p ię k n e j d z ie w czy n y  z J a b łk ie m  o ra z  n a p is :  B Ą D 2 
ADAM EM .

P a n o w ie I  T o  ju ż  do tego  doszło?

N IE D O M Ó W IE N IA

>,Express I lu s tro w a n y "  d o n o s i:
„N a  z ap leczu  S z p ita la  lm . K o p e rn ik a  p rz y  u l. P a b ia n ic k ie j  

(...) W z g ro m a d z o n e j p rz y  p a rk a n ie  s te rc ie  d e se k  i p ły t 
p ilśn io w y c h  z n a jd o w a ła  sie  s p ry tn ie  z a m a s k o w a n a  „ g a r s o n ie 
r a ” . W n ętrze  s k ła d a ło  s ię  z  p rz e d p o k o ju , k ilk u  p o m ieszczeń  
i k o ry ta rz y . (...) B y ły  ta m  s z p ita ln e  łó żk a  i  k o c am i, sz a rk i i 
k rz e s ła . O k aza ło  s ię , że z k ry jó w k i te j  k o rz y s ta  g ru p a  o k o 
lic z n y ch  w y ro s tk ó w , k tó rz y  w y k o r z y s t a l i  z a m i e s z a -  
n i e p rz y  o rg a n iz a c ji n o w e j p lac ó w k i i s p ry tn ie  „ z o rg a n iz o 
w a li”  s p rz ę t  s zp ita ln y , b u d u ją c  so b ie  w ła sn y  d o m e k ” .

,,E x p re s s  I lu s tro w a n y ” d o n o si d a le j, że „ z o rg a n iz o w a n y "  
s p rz ę t zw ró co n o  szp ita lo w i w in o w a jcy  u p o rz ą d k o w a li za k a 
rę  te re n , a „ za w ia d o m ie n i ro d z ice  so len n ie  p rz y rz e k li w zm o że
n ie  k o n tro li n ad  sw y m i p o c ie ch a m i" .

W zw iązk u  7. tą  n o ta tk ą  ,,P O W IĘ K S Z E N IA ” m a ją  p y ta n ia :
P ie rw s z e  — ja k  po p o lsk u  n a zy w a  s ię  ta k ie  „ z a m ie sza n ie  

p rz y  o rg a n iz a c ji n o w e j p la c ó w k i?
D ru g ie  — co k o m u  p rz y rz e k ło  k ie ro w n ic tw o  S z p ita la  im . 

M ik o ła ja  K o p e rn ik a ?
— T rzec ie  — ja k  w ie lk a  m u s ia ła  b y ć  s te r ta  d e se k  i p ły t p ilś 

n io w y ch . w k tó re j  m o żn a  by ło  zb u d o w ać  „ w ła s n y  d o m e k " , 
s k ła d a ją c y  się  „ z  p rz e d p o k o ju , k ilk u  p o m ieszczeń  i k o ry ta 
r z y ” ?

C zw a rte  — co l k o m u  p rz y rz e k li  w ła śc ic ie le  p o z o sta w io n y c h  
m a te ria łó w  b u d o w la n y c h ?

DYWAN 
DLA PANA 

KIEROWNIKA

ALFARABI
P ew n eg o  ra zu  p o e ta  A lą a m a h  Ib n 'A b d ih  z ja w ił się  n a  

d w o rze  w ład cy  G h a ssan u , A l-H a r ith a  Ib n  S h a m ra , ab y  

m u  o d czy tać  sw o je  w ie rsze . A le  po d czas gdy  p o e ta  je  r e 

cy tow ał, k ró l n ie  z w ra c a ł n a  to  n a jm n ie js z e j  u w ag i. W te

dy  to  Ib i .’A b d ih  zaczą ł w y śp ie w y w ać  sw o je  u tw o ry  p rzy  

a k o m p a n iam en c ie  in s tru m e n tu . W ów czas w ła d c a  ła sk a w ie  

zaczą ł się  p rzy słu ch iw ać , z a in te re so w a ł s ię  p o e ty c k ą  tw ó r

czością i sp e łn ił ży czen ia  a u to ra .

T ę  h is to ry jk ę  p rz y ta cz a  w  sw ym  tra k ta c ie  o  m uzyce  

s ły n n y  filozof is la m u  — A lfa ra b i.

O sta tn io  w ie le  k ra jó w , zw lasz - a l-F a ra b l  z w an y  A lfa ra b im .
cza  m a h o m e tań sk lc h  p rz y g o to 
w u je  s ię  do  u cze n ia  1100 ro cz -

U ro d z ił s ię  on  w ro k u  873 w  
T ra n s o k s a  ii (M a w a ra n n a h r) .

n ic y  u ro d z in  je d n eg o  z n a jw ię -  k r a ju  leżący m  m iędzy  rz e k a m i 
k szy ch  filozofów  ś re d n io w iecz a  A m u -d a rlą  i S y r -d a r ią ,  dz iś  
ja k im  b y ł M o h am m ed  A tiu N a s r  je s t  to  o b sza r  T u rk m e ń sk ie J

SRR. F ilo zo f is la m sk i z m a rł w  
ro k u  950 w  D a m asz k u . B yl 
s ły n n y m  k o m e n ta to re m  p ism  
A ry s to te le sa  m .in . „ O rg a n o n u " . 
D zieła  A lfa ra b ie g o  p o s łu ży ły  
ja k o  w zó r p ó źn ie jszy m  filo zo 
fom  a ra b sk im . F ilozo f z a jm o 
w a ł s ię  też  m .in . żyw o  te o r ią  
m u z y k i i sp o so b am i je j  z a s to 
so w a n ia . W ielo jeg o  s p o s tr z e 
żeń  do  d z iś  z ac h o w a ło  sw ą  a k 
tu a ln o ś ć , •> je g o  s fo rm u ło w a n ia  
czy  o k re ś le n ia  w te j dz ied z in ie  
z a s k a k u ją  n a s  - ie r a z  n iez w y k łą  
o b ra z o w o śc ią  o ra z  t ra fn o ś c ią  
o k re ś le n ia .

W ielk i filo zo f Is la m u  z X 
w ie k u  w y ró ż n ia  trz y  ro d z a je  
m u z y k i. A w ięc w e d łu g  n iego  
is tn ie je  m u z y k a  po  p ro s tu  d la  
p rz y je m n ' ści, in n a  Służy b u 
d z en iu  o k re ś lo n y c h  w z ru sz eń , 
Jeszcze  In n a  a d re so w a n a  je s t  do 
n asz e j w y o b ra źn i 1 w y o b ra ź n ię  
tę  p o b u d z a . M u zy k a  d la  p rz y 
je m n o ś c i to  ta , k tó ra  Jes t m ilą  
d la  n aszeg o  u ch a , c h ę tn ie  s łu 
c h a n a  po p ra c y , w  c h w ila ch  
w y p o c zy n k u  cz ło w iek a , d a je  
n a m  o r a  o d p rę ż e n ie  i w y tc h 
n ie n ie . M u zy k a  d z ia ła ją c a  n a  
n a szą  w y o b ra ź n ię  s to so w a n a  
je s t  g łó w n ie  p rz y  d e k la m a c jt  
p o ez ji, a b y  p o d e p rz e ć  e fe k t

w ie rszy , ro z p a lić  le p ie j w y o 
b ra ź n ię , a  łą c zą c  s ię  ze s ło w a 
m i p o e m a tu  w z m ac n ia ć  e fe k t 
s łów . D la tego  ów  k ró l A l-H a rith  
Ib n  S h a m r  n ie  z w ró c ił u w ag i 
n a  w ie rsze  re c y to w a n e  p rzez  
p o e tę , lecz  g d y  u s ły sz a ł 
j e  p o łączo n e  z m e lo d ią  in 
s tru m e n tu  n ie  ty lk o  zaczą ł s ię  
p rz y s łu c h iw a ć  z u w ag ą , a le  z a - 
rh w y c lł s ię  i  s p e łn ił ż y czen ia  
p o e ty .

W ed ług  A lfa ra b ieg o  n a jd o s k o 
n a lsz ą  fo rm ą  m u z y k i Jes t lu d z 
k i głos. T em u  to  p rz y p is a ć  n a 
leży , że  p o czą tk o w o  lu d z ie  tw o 
rz y li In s tru m e n ty  p rz y p o m in a 
ją c e  g ło s  ludzM , ta k ie  Jak  — 
lu tn ie , liry  czy in n e  o p o d o b 
n y m  b rz m ie n iu . J a k o ś ć  śp ie w u  
z a leży  z k o le i od  ro d z a ju  p o 
ez ji. Do n ie j to  d o s to so w u je  się  
m e lo d ie  i In s tru m e n t w  za leż 
n o śc i od  tego  czy  b ęd z iem y  s łu 
c h a ć  ro m a n s u , la m e n ta c j i  czy 
e legii.

M u zy k a  In s tru m e n tó w , tw ie r 
dzi A lfa ra b i, s łu ży  do  a k o m p a 
n io w an ia , u z u p e łn ie n ia  śp iew u  
lu b  g ra  ro lę  p re lu d iu m  lu b  
p rz e ry w n ik ó w . T a k ie  p rz e rw y  
w y p e łn io n e  to n a m i in s tru m e n 
tó w  s łu żą  te ż  ś p iew a k o w i d la

P a n  k ie ro w n ik  za jm o w a ł o d 
p o w ie d z ia ln e  s ta n o w is k o : b y l 
s ze iem  p ra c o w n i o rg a n iz a c ji te 
ch n o lo g ii 1 p ro d u k c ji  m a sa rsk ie j 
WSS „ S p o łe m "  w Lodzi. Z aw ód  
te c h n o lo g a  p rz e tw ó rs tw a  m ię 
s n eg o  zo b o w iązu je , a fu n k c ja  — 
je szcze  b a rd z ie j — do  n ad zo ru  
n ad  p ra w id ło w ą  g o sp o d a rk ą  
p rz e tw ó rn i m ię sn y ch  z w an y ch  i- 
nacze j m a sa rn iam i. T o  w n ich  
p o w sta ją  d z ie s ią tk i g a tu n k ó w  
k ie łb a s, k tó re  k o n s u m e n t n a b y 
w a n a s tę p n ie  w s k lep a c h , a k tó 
r e  n ie zaw sze  o d p o w ia d a ją  w y 
o b ra ż en io m  o ja k o śc i w  z e s ta 
w ien iu  z n a zw ą  1 cen ą .

Z  p rz y k ro ś c ią  n a leży  s tw ie r 
dzić, że n ie d o s ta tk i ja k o śc io w e  
w ęd lin  zaw d z ięc zam y  w p e w 
n y m  s to p n iu  o w em u  k ie ro w n i
kow i. N ie ty lk o  z re sz tą  je m u . 
W w y n ik u  p ro k u r a to r s k ic h  s ta 
r a ń  o d szu k a n o  w ie lu  Jem u  p o 
d o b n y c h , co w k o n sek w e n c ji 
p o w in n o  zn aczn ie  p o d n ie ść ... j a 
k o ść  w ęd lin . P r o k u r a tu r a  m a 
p e łn e  ręce  ro b o ty , p ro w a d ząc  
p o tęż n ą  Ilość p o s tęp o w a ń  k a r 
n y c h  p rzec iw k o  osobom , k tó re  
d o p u śc iły  s ię  w ie lo m ilio n o w y ch  
n a d u ży ć  w m a sa rn ia c h , z a re je 
s tro w a n y c h  w W SS „ S p o łe m " , a 
p o ło ż o n y ch  w  w ie lu  m ie jsco w o ś
c iach  w o je w ó d z tw a  łó d zk ieg o . 
J e szcze  w ięce j osób  w y s tę p u je  
— w ty ch  sa m y c h  zw iązk ac h  
p rz e s tę p c z y c h  — z ra m ie n ia  
h a n d lu  d e ta liczn e g o . P rz e s tęp c z a  
d z ia ła ln o ść  — ja k  to  o k re ś la  
p ro k u r a to r ,  o b c iąża  p rz e tw ó r
s tw o  m ię sn e  1 h a n d e l d e ta lic z n y  
od k ilk u n a s tu  la t, a  b y ło  to m o
żliw e m iędzy  In n y m i d la te g o , że 
o soby  o d p o w ie d z ia ln e  za w ł a 
ś c i w y  n a d z ó r  i k o n t r o 
l ę  p r o d u k c j i  i d y s t r y 
b u c j i  o p ła c an e  były p rzez  k ie 
ro w n ik ó w  m a sa rń . W yg ląda  to 
n a  p a ra d o k s :  P o b ie ra  s ię  p e n s ję  
za rz e te ln ą  k o n tro lę , p o d p is u je  
s ię  co m ie s iąc  lis tę  p ła c y  ł... 
b ieg n ie  s ię  po  „ w y p ła tę "  do 
k ie ro w n ik a  m a sa rn i? ...

Od c ze rw ca  1970 r. J e r z y  O. 
o b ją ł s ta n o w is k o  k ie ro w n ik a  1 
w izy to w ał po szczeg ó ln e  m a s a r 
n ie  w  w o jew ó d ztw ie . U dał s ię  
w  ow y m  rn k u  do P io trk o w a , 
gdzie  ta m te js z y  o ddz ia ł w s s  
p ro w ad z i c z te ry  m a sa rn ie . K ie 
ro w n ik ie m  d z ia łu  p ro d u k c ji  w 
o d d z ia le  b y l ,  w ów czas  J ó z e f  G. 
(O dpow iadał" w  in n y m  p o s tę p o 
w a n iu  k a rn y m ) . M iędzy  p a n am i 
d oszło  do  ro zm o w y , w k tó re j 
J ó ze f  G. d a ł do  z ro z u m ie n ia  
J e rz e m u  O., że p o d e jrz e w a  k ie 
ro w n ik ó w  m a sa rn i o n ad u ży c ia .

N a ta k i  s y g n a ł k ie ro w n ik  p o 
w in ien  z a rea g o w a ć  n a ty c h m ia s t, 
a le  on z a ją ł p o z y c je  w y c ze k u 
ją c ą .  W cza s ie  n a s te o n y e h  w i
z y t w  P io trk o w ie , k ied y  w idocz 
n ie  o b a j p a n o w ie  doszli do 
w n io sk u , ł e  d a rz ą  się  w z a je m 
n ym  z au fan iem  — J ó z e f  G. za
p ro p o n o w a ł in te r e s :  o n a d u ż y 
c ia ch  b ęd zie  c icho , a za to k ie 
ro w n icy  m n s s rń  d ad zą  k ilk a  ty 
s ięc y  z ło ty ch . S u m a  n ie  p a d ła , 
w ięc ..p ro je k to b io rc a "  p o s taw ił 
k ro n k e  n a d  ..i” , ż ą d a lą c  10 ty s . 
zl. N ie  m in ę ło  d w a  ty a o d n le . a 
p ro je k to d a w c a  z ja w ił sie  w  b iu 
rz e  Je rz e g o  O, w  L odzi i w rę -  
c zv ł m u  II) ty s . zl.

P o c z ą te k  z o sta ł z ro b io n y  I od 
tej p o ry  ro ś  w  ro d z a ju  n rem il 
k w a r ta ln y c h  zas ila ło  p ry w a tn ą  
k a se  p a n a  k ie ro w n ik a . M asarze  
p to trk o w sc y . k tó ry c h  su m ien ie  
o b c iążo n e  b y ło  d lu a o trw a łv n il 
n a d u ży c ia m i, a k ie sz e n ie  m ilio 
n am i z ło tych  — n ie  m ie li t ru d 
ności z w y d a tk o w a n ie m  k ilk u  
czv  k ilk u n a s tu  ty s 'e c v  na rzecz 
teBo. k tó r«  n ie  d o s trz eg a  Ich  
d ra ń s tw . N ie ro b iło  im  n a w e t

Jego o d p o c zy n k u , a  p o n a d to  
w y ra z ić  m o g ą  to  czego n ie  m o 
żn a  w y ra z ić  s am y m  g ło sem .

J e s t  też  In n y  ro d z a j m u zy k i 
in s tru m e n ta ln e j .  T o  ta k a , k tó ra  
n ie  m oże im ito w a ć  śp iew u , a 
w ięc fo rm y  m u zy k i n a jd o s k o 
n a lsz e j, n ie  m oże też  n a w e t 
śp iew u  w sp o m ag a ć . In s tru m e n 
te m  *ej m u z y k i je s t  n p . b ę b en  
z d zw o n eczk am i. I tu  A lfa ra b i 
d a je  n ie z w y k le  c ie k a w e  p o ró w 
n a n ie  do ry s u n k u  czy  o b ra z u , 
k tó ry  d z iś  n a z w a lib y ś m y  a b 
s tra k c y jn y m . P rz y ró w n u je  bo 
w iem  ta k ą  m u z y k ę  do d e k o ra 
cji, k tó ra  w p ra w d z ie  n ie  p rz y 
p o m in a  żad n eg o  p rz e d m io tu  r e 
a ln eg o , a ’ > m oże  s tw a rz a ć  p rz y 
je m n o ś ć  d la  o k a . M oże o n a  
s łu ży ć  z p o w o d zen iem  ja k o  
p rz e ry w n ik  lu b  p re lu d iu m  w  
śp iew ie .

P o trz e b a  s łu c h a n ia  1 tw o rz e 
n ia  m u zy k i, ta k  Jak  1 poezji, 
j e s t  p o trz e b ą  w ro d z o n ą  czło 
w iek a . T o  o n a  d a je  w y tc h n ie 
n ie , o n a  p o z w ala  n ie  p a m ię ta ć  
o zm ęczen iu , p rz y  m u z y c e  czło 
w iek  p o tra f i  z ap o m n ieć  o p rz e 
p ły w ie  czasu , a  to  w ła śn ie  d a je  
m u  ca łk o w ite  o d p rę ż e n ie  1 p rz y 
n o s i u lgę .

w ięk sze j ró żn icy , ilu  ta k ic h  
trz e b a  o p ła cać  i w  ja k ie j  fo r 
m ie. K iedy  w ięc je s ie n ią  ro z e 
sz ła  s ię  w ieść , że J e rz y  O. z ry 
w a ze s ta n e m  k a w a le rs k im  1 
z aw ie ra  zw iązek  m a łż eń sk i i  w 
z w iąz k u  z ty m  n a leża ło b y  k y -  
p lć  m u ... d y w a n , c z te rec h  k ie 
ro w n ik ó w  da ło  po  500 zł cez  
w a h an ia .

D y w an  k u p o w a li:  Jó ze f  G. '1 
T a d e u sz  P. — in s p e k to r  W SS 
„ S p o łe m "  w L odzi. T en  o s ta t
n i b y l z re sz tą  in ic ja to re m  po 
c zy n ien ia  ta k ie g o  z ak u p u . D y
w a n  zaw ieź li do  m ie szk a n ia  p a 
na  m łodego . N ie w iadom o , czy  
a k u r a t  na  p rz y ję c ie  w ese ln e  J e 
rz y  O. z a o p a trz y ł się  w  w ęd li
n y  i m ięsa  w m a sa rn ia c h . W ia
d o m o  je d n a k , że w  cza s ie  w izy 
to w a n ia  (s łużbow ego!) lub  też 
p rz y  o k az ji o rg a n iz o w an ia  k u r-  
s o -k o n fe re n c jl  poza żąd a n ia m i 
ła p ó w ek  w ró żn e j w y so k o śc i — 
żąd a ł i  o trz y m y w a ł od czasu  do 
czasu  d ro b n e  ilości m ię sa  i  w ę
d lin .

P io trk ó w  n ie  b y l Je d y n ą  b a 
zą, z k tó re j  c ze rp a ł f in a n so w e  
w sp a rc ie  b o h a te r  je d n e g o  z w ie 
lu  a k tó w  o s k a rż e n ia  w „m ię sn e j 
a fe rz e " .  K iedy  p rz e p ro w a d z a ł 
k o n tro lę  m a sa rn i w K u tn ie , 
gdz ie  k ie ro w n ik ie m  b y l S ta n i
s ław  J „  od  n iego  też  b ra ł  ła 
p ó w k i. Sam  p rz y z n a ł s ię  do  9 
ty s. zł tu d z ież  do  d a ró w  w n a 
tu rz e :  k u rc z a k ó w , w ęd lin  1 m ię 
sa  w a rto śc i oko ło  3 ty s ięcy  z ło 

ty c h . P rz y ją ł  też  p ie n iąd ze  nd 
k ie ro w n ik ó w  m a s a rń  w  L ask u . 
R aw ie  M az. i Ł ow iczu . I w ie 
dzia ł, że p ie n ią d ze  te  p o chodzą  
z o szu s tw a , z w y g o sp o d a ro w y 
w a n ia  n a d w y że k  p ro d u k c y jn y c h , 
s p rz e d a w a n y c h  poza ew id en c ją .

K ie ro w n ik  J e rz y  O. o d p o w ia 
d ać  będ zie  za ła p o w n ic tw o . To 
p rz e s tę p s tw o  z a k w a lif ik o w an e  
zo sta ło  z a r t .  240 p k t  1 k o d e k 
s u  k a rn e g o : K to w zw iąz k u  z 
p e łn ie n iem  fu n k c ji  p u b l ie z r / j  
p rz y jm u je  k o rz y ść  m a ją tk o w ą  
lu b  o so b istą , a lb o  ich  o b ie tn ic ę  
(...) p e łn ią c  fu n k c ję  ze szcze
g ó ln ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  — p o d 
leg a  k a rz e  p o z b aw ie n ia  w o ln o ś
ci na czas n ie  k ró ts z y  od la t  3.

P e łn ił fu n k c ję  szczeg ó ln ie  od 
p o w ied z ia ln ą . o d p o w ie d z ia ln y  
b y ł n ie  ty lk o  za p ra w id ło w ą  
d z ia ła ln o ść  m a sa rn i , lecz  ta k że  
za o c h ro n ę  m ie n ia  sp o łecznego  
1 in te re s ó w  n ab y w có w . S p rze d a ł 
s w o ją  fu n k c ję  w raz  z z a 
szczy tn ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią  za 
k ilkadz ies ią t, ty s ię cy  z ło ty ch , za 
d y w a n , k ie łb a sę  i k o tle t  s c h a b o 
w y...

SPRAW OZDAW CA

A lfa ra b i k re ś li  p o k ró tc e  h i 
s to r ię  p ie rw szy c h  zap isó w  m e 
lod ii, d o s k o n a le n ia  in s tru m e n 
tów , w z b o g ac a n ia  m u z y k i g rą  
a k to rs k ą ,  m im ik ą , ta ń c em  w re 
szc ie . x

N ie  sp o só b  Jes t o m ó w ić  do 
k ła d n ie j w sz y s tk ie  in te r e s u ją 
ce  w y w o d y  A lfa ra b ie g o  o 
m u z y c e . W arto  je d n a k  p rz y p o 
m n ie ć  p o s ta ć  w ie lk ieg o  filozo 
fa  Is la m u , k tó re g o  p ism a  w y 
w a r ły  o g ro m n y  w p ły w  n a  ro z 
w ój k u l tu ra ln y , a r ty s ty c z n y  i 
n a u k o w y  ś w ia ta  m a h o m e ta ń -  
sk ieg o . S ły n n y  M o h am m ed  A bu 
N a s r  a l-F a ra b l,  p ró c z  sw y ch  
p ism  śc iś le  filo zo ficzn y ch  pozo
s ta w ił po  so b ie  m .in . „W ielk i 
T r a k ta t  o m u z y c e ” . P o s ta ć  
w ie lk ieg o  filo zo fa  Is la m u  p rz y 
p o m n ia ł o s ta tn io  je d e n  z n u 
m e ró w  c za so p ism a  „ L c  C our- 
r ie r "  w y d a w a n e g o  p rzez  U N ES
CO.

JA N JSZ
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DZIEWCZYNA Z  RÓŻA
P orządku jąc  książki n a  ja 

k ie jś zapom niane! półce, n a 
trafiłem  na ten gruby tom. 
„A lm anach m łodych 1955— 
1956“, w ydaw nictw o „ Isk ry ” 
— na okładce zrobiona pod 
P icassa tw arz dziew czyny i 
róża... S iedem naście lat tem u 
kupiłem  tę  książkę za 13 zl 
u zawsze tego sam ego .Tana 
O ierańczyka w tvm  sam ym  
wciąż i niezm iennie „P ega
zie” ...

O tym. że w alm anachu  są 
dwa m oje w iersze, powiedział 
mi na w ykładzie logiki prof. 
Paw łow skiej. K rzysio K ubic
ki — dziś w arszaw ski ak to r i 
m ąż p io se n k a rk i  Jo lan ty  K u
bickiej. Od niego to zresztą 
pożyczyłem  owe 13 złotych, 
których, o w stvdzie! do dziś 
mu nie oddałem . A lm anach 
jednak  m usiałem  kunić „od 
zaraz", natychm iast, był to 
przecież mój „książkow y" de 
biut...

P rzeglądam  tę  książkę, czy
tam  nazw iska ówczesnych de
biutantów ... Niezgorsze lo by
ło tow arzystw o. E rnest Bryll, 
Andr>H Bursa. Bohdan Droz
dowski, Je rzy  Harasymowicz, 
Ireneusz Iredyński, M arian 
O śniałow ski, Ja rosław  M arek 
Rym kiewicz, Jerzy  W aleń- 
czyk... To poeci. A w prozie?

Eugeniusz Kabatc, A leksander 
M m kowski, Jan u sz  M ajew ski, 
który  sukcesy zaczął odnosić 
dopiero w film ie, Bogdan 
W ojdowski...

B ursa i Ośniałow ski n ie ży
ją. Jeden  zginął ponoć od ga
zu — drugi od sznura. Obaj 
sam i wybrali dla siebie śm ierć. 
Bursa w K rakow ie, w jakim ś 
szalonym  am oku depresji po 
k tórym ś k '* 'fn y m  niepow o
dzeniu — ale jakże bezsen
sow na ta śm ierć  — tyle jesz
cze było przed nim... O śnia
łowski pow iesił się w Lasku 
B ulońskim  w Paryżu, piękne* 
rom antyczne m iejsce na 
śm ierć... Ale to była rozpacz
liw a decyzja oszukanego em i
gran ta . k tó ry  ..w ybierając 
wolność ’ nie w iedział jeszcze, 
że w ybiera śm ierć — n a jp ie rw  
cywilna, potem  -  to już kon
sekw encja  -  biologiczna.

O śniałow skiego pam iętam  
jak o  cichego. delikatnego 
chłopca, jak  gdyby uosobienie 
Sam ej Poezji. B ursa inaczej 
— pam iętam  go jako ha łaśli
wego buntow nika, bo ja  
w iem ? -  dziś byśm y go m o
że nazw ali kontestatorem . 
Mozę dlatego dzisiejsi m łodsi 
k on testa to rzy  tak  chętn ie  się 
do niego przyzn 'i ?  

Iredyńsklego pam iętam  z
rrai

dnia Jan C iszew sk i. „Cudów  
ne, przepiękne, kap ita ln e po
danie Polaków " — krzyczał 
spraw ozdaw ca w  ch w ili, k ie 
dy p iłkę odbierali nam A n gli
cy i akcja znów  przenosiła  
s ię  na nasze pole karne. Jan  
C iszew sk i m ów ił często  n ie o 
tym . co działo s ię  na boisku, 
a o tym , co chcia ł, aby tam  
s ię  d /ła ło . D enerw ow ało  lo  
jeszcze  bardziej i tak już zd e
nerw ow anych  k ib iców . C isze
w ski je st  spraw ozdaw cą, k ło 

wa lo , w  czym  u czestn iczy . 
I d latego  czasem  m ów i n ie 
p recyzyjn ie. A le podejrzew am , 
że po n iefortunnym  program ie  
te lew izy jn ym  ze S zc /a k ie lem  
i późn iejszym , n iepotrzebnym  
kajaniu się , sta l się  nazbyt 
ostrożny, zaczął przesładzać.

M ecz P olska  — A nglia  og lą
dałam  dw ukrotn ie. 1 dopiero  
przy pow tórce m ożna było do
strzec lo, czego człow iek  nie  
zauw ażył za pierw szym  ra
zem . B yło to w span ia łe  w i-

dnweipu, k tó ry  urządzi! na
którym ś z poznańskich Festi
wali Poetyckich. Nie pisywał 
wówczas jeszcze dram atów  i 
powieści, pisał wiersze. Na 
koncercie poetyckim  w poz
nańskim  Klub: j  Książki i 
P rasy  m ieliśm y czytać po jed 
nym  utw orze: Iredyński skleił 
k ilkanaście swoich w ierszy w 
jeden m onstrualny rulon i 
rozw ija jąc  go powoli odczytał 
fu rę  w ierszy jako jeden u t
wór... R egulam inow i sta ło  się 
zadość.

Szczęście do plagiatów  (je 
śli to m ożna nazw ać szczęś
ciem) m iał Bohdan Drozdow
ski. Zanim  jeszcze wybuchła 
głośna i do dziś zresztą kon
trow ersy jna  — h isto ria  „K on
du k tu ”, m iał w łaśnie Droz
dowski sw ojego plagiatora. 
Działo się  to jeszcze w Łodzi, 
a  p la g ia to re m  by l m ło d y  
w ó w czas  p isa rz . Czy z resz tą  
p la g ia to re m ?  D la  n iego  p o 
jęc ie  cud ze j w ła sn o śc i l i te 
ra c k ie j  by ło  ra cz e j n ie z n a 
ne.

K iedy Drozdowski na ja 
kim ś zebraniu ówczesnego Ko
ła Młodych przeczytał swój 
w iersz „Pokaz gim nastyczny", 
p isa rz  p o w ie d z ia ł: „S ta ry , to  
jest dobry pomysł, ale ja go 
zrobię leniej...” M yślano z ra 
zu, że  ż a r tu je , a le  on n ie  
żartow ał. W ziął z w iersza 
Drozdowskiego pom ysł i w ię
kszość m etafor, zaty tu łow ał 
„O lim piada” i... w ydrukow ał 
w tygud i ku  „Dziś i ,J u tro“ . 
Byl oczywiście skandal i obu
rzenie, listy  do redakcji itp. 
P la g ia to r  ty m  w szy s tk im  by ł 
ra cz e j zd z iw io n y , n ie  b a rd zo

ANGLICY CONTRA 
TO M A S ZEW S K I

G d y b y m  b y ła  żoną  J a n a  T o m aszew sk ieg o  — „C zło w iek a  
k tó ry  p o w s trz y m a ł A n g lię” _  b y łab y m  w śc iek ła . Bo tó 
n ie  ja , ty lk o  o sza la łe  z rad o śc i d z iew czy n y , m oże i z P o 
lon ii. a le  co z tego, rz u ca ły  m u się  po m eczu  n a  szy ję
i o b c a ło w y w a ly  go ze w szy s tk ich  s tro n . T ak i (o iuż los 
zon b o b a te ro w . T rz e b a  je d n a k  T o m a sz ew sk iem u  _  m ę 
żow i w yb aczy ć  te  u śc isk i, bo z as łu ży ł na  n ie . Byl n a jlep szy .

Za to n ie był n ajlepszy  tego ry an gażu je się , który przeży-

dow isko. W ydaw ałoby się , że  
w  tym  em ocjonującym  poje
dynku w ystarczy  ty lko śledzić  
kam eram i p iłkę, a przecież  
w id zie liśm y  i zaw iedzioną  
m inę C larke‘a, którem u nie u -  
dalo się  przechytrzyć T om a
sz ew sk iego , w id zie liśm y  sk rę
cającego się  z bólu T om asze
w sk iego , podczas b łysk aw icz
nego zabiegu , w id zie liśm y  
Shiltona, który kucając od
w rócił się . aby n ie patrzeć  
jak  strzela ją  karnego T om a
szew sk iem u . Trudno p ow ie
dzieć, czy była to solidarność  
bram karzy, czy strach, że  
Ciarkę nie da rady, a le  m o
żem y być w dzięczni rea liza
torom , ż e , jnom enf tpjj poka-, 
zali. W idzieliśm y też szał ra
dości naszych zaw odników , po 
ostatn im  gw izdku sędziego  i 
n akładające s ię  na to obrazy  
zapłakanych graczy a n g ie l
skich. R ealizatorzy an gie lscy  
pokazali nam nie tylko sen sa 
cyjn e w id ow isk o , a le  i jego  
bohaterów , ich ludzkie reak
cje. M ecz m a być pow tórzony  
w  te lew izji. M ożna będzie go  
obejrzeć jeszcze  raz już bez 
em ocji. S zczegó ln ie  p o lcca ła-

w iedzial, czego od niego chcą. 
S tan jego literack ie j św iado
mości najlep ie j określa  taki 
fak t: podszedł kiedyś do m nie 
i rzekł lekko zbulw ersow any: 
„Stary , wiesz, dowiedziałem  
się dziś. że w iersze d ru k u je  
się nie tylko w gazetach, ale 
i w całych książkach...” Było 
to gdzieś osiem naście lat 
tem u.

Bryll, D rozdowski, H arasy 
mowicz. W ojdowski — to dziś 
praw ie  klasycy. Bursa, Hłasko, 
Ośniałowski — nie żyją. 
To p o k o len ie  d e b iu tu ją c e  w  
„ A lm a n a c h u  M łodych  1955— 
— 1956” n a zy w a  się  d z iś  p o 
k o len ie m  ś re d n im . O d b ieg liś 
m y  d a le k o  od la t  m łodości...

Mimo pom yłek, potknięć, 
tragedii i zdrad, jak ie były u- 
dzialem  tego pokolenia deb iu 
tującego u progu drugiej po
łow y trzydziesto lecia Polski 
Ludow ej, wniosło ono chyba 
coś istotnego do w spółczesnej 
lite ra tu ry . Ani tragiczne 
śm ierci, ani głupie decyzje 
n iektórych z tego pokolenia 
fak tu  owego nie zm ienią. Bo
wiem  większość została we 
współczesnej lite ra tu rze  na 
dobre i na zle.

D latego z tak im  sen tym en
tem  odkurzyłem  ten  zapom 
niany  tom z p o rtre tem  dziew 
czyny z różą na okładce. 
Dziewczyna z różą znaczy 
młodość. Dla m m c' p rz y n a j
m niej.

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

WIDOK

bym to naszym  realizatorom  
sportow ych  w idow isk .

K toś po m eczu pow iedział: 
„To była obrona C zęstocho
wy". M yślę, że  w  tym  ryzy
kow nym  porów naniu jest czą
stka praw dy. B yła to bow iem  
w zasadzie gra na jedną  
bram kę. 1 chociaż rem is z 
A nglikam i jest naszym  zw y 
cięstw em , to po opadnięciu  
w szystk ich  em ocji m ożna sp o
kojn ie  ocenić grę p o lsk iej je 
denastk i.

Zdaję sob ie spraw ę, że w  
tym  ogólnonarodow ym  św ię to 
w aniu naszego sukcesu  z 
W em bley n iepopularne będzie  
p rzypom nienie, że już k ied yś  
m ieliśm y takie św ię to . Było  
to stosunkow o n iedaw no, k ie
dy W ojciech Fortuna w rócił z 
Japon ii. Dziś o W ojciechu  
Fortunie pam ięta się  raczej 
rzadko i trochę nam głupio, 
bo później n ie było już pow o
dów  do radości. W ubiegłą  
nied zie lę  Tom asz llo p ffc r  m iał 
nam przekazać w yn ik  tow a
rzysk iego m eczu P olsk a—Ir
landia. N im  to uczyn ił w y g ło 
sił n iem al cały  referat, w  
którym  u siłow ał w ytłum aczyć,
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że nasza drużyna jest zm ęczo
na p ojedynk iem  na W em bley, 
że grała bez T om aszew sk iego , 
M usiała i G orgonia, że  teraz  
każda drużyna będzie chciała  
pokonać sław n ych  P olaków  i 
dopiero po tych w yjaśn ien iach  
zakom unikow ał, że  P olska  
przegrała 1 :0.

B yła  to kropla z im n ej w ody, 
która jest potrzebna, aby n ie  
zapom nieć, że sport to jest  
sport, a p iłka jest okrągła. 
Tom asz H opffer kon ieczn ie  
chciał tę kroplę w ody osłodzić, 
aby n ie  zepsuć św iątecznego  
nastroju . A po co. przecież  
przegryw ają ież  najlepsi i na 
tym  polega urok  sportu.

B yłoby dobrze, gdyby m ecz  
z Irlandią p ozw olił inaczej 
spojrzeć na to, co działo się  
na stad ion ie w  W em bley w  
w  środę 17 października 1973 
roku. W eszliśm y do finałów  
M istrzostw  Ś w iata  i jest to 
ogrom ny sukces naszej jed e 
n astk i, a le  g łó w n ie  zaw d zię
czam y go Janow i T om aszew 
sk iem u i obronie. A nglicy  by
li przecież od nas szybsi, ich  
podania były ce ln ie jsze , jakże  
rzadko m ogliśm y się  przedo-
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stać w  okolicę bram ki S h il
tona. Sw oją w ym ow ę m a rów 
nież ilość rzutów  rożnych, 
w ybijanych  po po lsk iej stro
n ie boiska. Już daw no stw ier
dzono, że „n ajlepszą , obroną  
je st  atak”. M yśm y sob ie na 
taką form ę obrony n ie m ogli 
pozw olić.

B yłoby  dobrze, gdybyśm y  
sob ie uśw iad om ili, że radość 
z sukcesu  naszej jed en astk i i 
rzeczow a ocena je j gry. to są  
d w ie  zu p ełn ie  różne spraw y, 
które naw zajem  się  n ie w y 
kluczają. B ędzie niedobrze, je 
ś li poprzestaniem y tylko na 
okrzykach: gen ialn i, znakom i
ci. w span ia li, bo zbyt łatw o  
w ierzy  się  w  takie zap ew n ie
nia. Na szczęście  od finałów  
w  M onachium  dzieli nas cały  
rok. Jeśli n ie chcem y, aby 
znów  pow tórzył się  m ecz, w  
którym  Jan T om aszew ski bę
d zie potrzebow ał d ziesięciu  
pom ocników , to trzeba w ziąć  
się  do rzete ln ej pracy,
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HISTORIA I PIOSENKA
M iałem  zam iar pośw ięcić  ten  

fe lieton  om ów ien iu  n ajn ow 
szych pub likacji, dotyczących  
d ziejów  k lasy robotniczej, w  
szczególności k olejnych  tom ów  
w yd an ych  pod redakcją S. K a- 
lab iń sk icgo  z serii „Polska  
klasa  robotnicza” . O głaszane  
tu w ynik i badań, prow adzonych  
w  w ielu  ośrodkach naukow ych  
całego  kraju, w istotny sposób  
w zbogacają naszą w ied zę  hi
storyczną, pozw alają  na lepsze  
zrozu m ien ie roli k lasy robot
n iczej w now ożytnych  i n aj
now szych  dziejach  P olsk i, d o 
starczają podstaw y dla rozpa
tryw ania d ziejów  ruchu robot
n iczego w szerszej niż d otych 
czas perspektyw ie , w  śc isłym  
zw iązku z d ziejam i k lasy sp o
łeczn ej, 7 której on w yrastał. 
Zwrot w  badaniach h istorycz
nych ku prob lem atyce dziejów  
k lasy  robotniczej stanow i bo
w iem  podstaw ę dla innego,

n ie  m n iej w ażnego zw rotu, 
m ianow ic ie  w yzw olen ia  naszej 
h istoriografii ruchu robotni
czego z uniform izm u, w yraża
jącego  się  w n iedostrzegan iu  
zróżn icow ania  ruchu w róż
nych regionach, w zależności 
od odm iennych  w arunków  
m iejscow ych , jak rów nież -  
co zdaje s ię  nam jeszcze  w aż
n iejsze  — ze schem atycznych  
praktyk, w yrażających  się  w  
izo low aniu  przeszłości ruchu  
od d ziejów  k lasy sp o łeczn ej, z 
traktow ania  h istorii ruchu ro
botniczego jako jak iegoś  
„krążenia  e lit” .

Zabrałem  się  w ięc  do lek tu 
ry w ydanych  w ła śn ie  tom ów  
czw artego i p iątego „P olsk iej 
klasy  robotniczej" i w  ten  
sposób dotarłem  do studium , 
po którego przeczytaniu  zre
zygn ow ałem  na razie z p ier
w otnego  zam iaru i p ostan ow i
łem  pośw ięc ić  ten  fe lieton

tylko jem u, zostaw iając  resztę  
na później.

W ładysław  Lech K arw acki, 
uczony zw iązany do niedaw na  
z ośrodk iem  łódzk im , op u b li
kow ał w tom ie piątym  
w spom nianego  w yd aw n ictw a  
arcyciek aw ą i now atorską roz
praw ę (śc iś lej je j p ierw szą  
część), z a ty tu ło w a n ą : „P io sen 
ka w środow isku  robotniczym . 
Z dziejów  kultury i obycza
jów  klasy robotniczej" Z agad
n ien ie  błahe Jest ty lko pozor
n ie. H istoryk podkreśla, że  „na 
pod staw ie dotychczasow ych  
antologii p ieśn i i p iosenek  
robotniczych oraz n ieliczn ych  
opracow ań tego zagadnien ia  
sądzić by m ożna, że w środo
w isku  m iejsk iego  proletariatu  
śp ie w a m  w yłą czn ie  p ieśn i re
w o lu cyjn e i buntow nicze" , „że 
nurt ten w yczerp yw ał ca ło 
kształt robotniczego fo lk loru”. 
Tak jednak n ie *— ło, i „poza 
nim istn ia ł w  p ew n ej for
m ie jeszcze  istn ie je , bogaty  
repertuar p ieśn i i p iosenek , 
które tow arzyszy ły  cod zien 
nym przejaw om  robotniczego  
życia, które łączy ły  go z prze
życiam i narodu, a njerzadko  
p odejm ow ały  tem aty w yb ie
gające poza krąg zakreślony  
spraw am i środow iska czy kra
ju ”.

Jest n iezm iern ie  ch arakte
rystyczne, że ów  sp ecyficzn y  
folklor robotniczy znanv iest 
znacznie gorzej, niż folklor  
w iejsk i, ba, naw et sz la ch eck i: 
sam ą nazw „folklor" i od 
n iej pochodne p rzyw ykliśm y  
w szak kojarzyć n ie z m ias
tem , a le  ze  w sią . Z w rócenie

uw agi na zapoznaw aną pro
b lem atykę folkloru m iejsk ie 
go, a w szczególn ości folkloru  
robotniczego, pozw ala h istory 
kow i kultury dotrzeć do róż
nych asp ek tów  św iadom ości 
robotniczej, pozw ala — jak  p i
sze  W. L. K a n a r k i  — zorien 
tow ać s iv nie tylko w ideach

■ i przekonaniach  politycznych  
k lasy robotniczej, a le  także w 
jej różnorodnych za in tereso 
w aniach. obyczaju , kulturze, 
a także życiu  d u ch ow ym .” W 
ten sposób p iosenka — in te 
resu jąca nas n ie ty lko  dla jej 
w artości artystyczn ej, ale ja 
ko środek przekazu ok reślo 
nych treści, czynnik  kszta łcą
cy i w yrażający określone  
lu d zk ie  postaw y — staje się  
cennym  źródłem , pom ocnym
— jak podkreśla W. L. K ar
w acki — „w  próbach u sta le
nia i ok reślen ia  poglądów  po
litycznych , społecznych , naro
dow ych i artystycznych  klasy  
robotniczej. R obotnicza p io
senk a m oże w ięc  być — na
szym  zdaniem  — w ażnym  i 
in teresującym  źródłem  pozna
nia przeżyć i doznań prole
tariatu, jego  poglądów  na 
spraw y duże i m ałe. Są to — 
jak w iadom o — spraw y i za
gadnien ia. d la  których udo
kum entow ania  trudno o źró
dła b ezoośred n ie”.

IT podstaw y tych stw ierdzeń  
leży  m ilczące za łożen ie, że 
przede w szystk im  konkretne  
op isow e treści, ak tualne dla 
danych środow isk , decyd ow a
ły  o popularności tych badź 
innych p iosenek , choć zan ew -  
nc n ie bez znaczenia  była tu

rów n ież  „w padająca w  ucho", 
ła tw a do zapam iętan ia  i po
w tórzen ia , prosta m elodia. 
Z resztą h istoryk  zw raca także 
uw agę i na t aspekt zagad
n ien ia , choćby w ted y , gdy re
lacjon uje fakty przech w yty
w ania  popularnych m elodii, 
nośnych w  środow isku  robot
niczym  przez p o litycznego  
p rzeciw nika i odw rotn ie , do
p isyw an iu  do znanych m elodii 
now ych tek stów  o treściach  
rew olucyjnych . P rzykładem  są 
d zieje  „B iałego sztandaru” , 
''leśn i en d eck iej, m ającej być 
odpow iedzią  na „C zerw ony  
sztandar”, n ap isanej do m elo
dii tego ostatn iego  przez W ik
tora G om ulick iego, a także 
soc ja lis tyczn ej „w ersji"  zna
nego hym nu „B oże coś P o l
sk ę ”, łączącej now y, rew olu 
cyjn y  w  w ym ow ie  tekst z da
w ną m elodią. N iem n iej uw a
ga badacza zdaje s ię  skupiać
— i sądzę, że je st  to w  pełni 
uzasadn ione — g łów n ie  na 
treściach  tek stów , w ydobytych  
z zap o ..m ien ia  robotniczych  
p iosenek , które m ożna uw ażać 
za zapis św iadom ości zbioro
w ej, o której, jak  dotychczas, 
nasza w iedza  jest bardzo 
fragm entaryczna i jednostron
na.

D ysponujem y tylko p ierw 
szą częścią  rozpraw y W. L. 
K arw ackiego, w ypada w ięc  
pow strzym ać s ię  na razie od 
form ułow ania  ogó ln iejszych  
w n iosk ów , m ianow ic ie  próbą 
odpow iedzi na pytanie, czy i 
w  jak ie j m ierze słow n y  m a
teriał. przedstaw iony i z in 
terpretow any przez badacza,

zm ien ia  nasze dotychczasow e  
poglądy o św iadom ości i k u l
turze k lasy robotniczej w P ol
sce w czasach m inionych . Już 
jednak to, co zostało opubli
kow ane św iadczy, że uzupeł
n ien ia  i korektury będą m u
siały być nieraz natury zasad
n iczej; kto w ie, czy studia W. 
L. K arw ackiego n ie będą im 
pulsem  dla now ych, jeszcze  
szerszych  badań, już n ie tylko  
nad piosenką. S zczególn ie  
w ie le  przyn iosły  rozw ażania  
autora o „historii w  p iosen ce”, 
rzucające snop  św ia tła  na 
bardzo n iejasno rysujący się  
dotąd problem  adaptacji tra
dycji ogólnonarodow ej i jej  
relacji z tradycją k lasow ą w 
środow iskach  robotniczych  
X IX  w. O tym  jednak kicjiy  
indziej.

R ozprawa W. L. K arw ackie
go p asjonuje — trudno o bar
dziej zaciekaw iające czy te ln i
ka tw orzyw o dla pracy h isto
rycznej! — i sk łan ia  do zasta
n ow ien ia . A sw oją drogą by
łoby chyba ciek aw e przepro
w adzen ie analogicznych analiz 
treści, tym  razem  w spółczes
nych nam p iosenek , co zape
w ne pozw oliłoby dojrzeć, ja 
k ie  to kryją się  w nich w ar
tości, które tak przyczyniają  
s ię  do popularności tego ro
dzaju utw orów . Chyba byłby  
.o  orohlem  nie tvlko dla so 
cjologii, a le i polityki.
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